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1. SZEPTEM 1 GŁOSNO. 

„Spr.awą :naj!bar>Clziej drażliwą jest da:i&iaj 
w Polsoe węgi-e[ - ipoW'i1ed7j,ail: mi sześć 
tygodni temu jeden z. proif.eso!I"ÓW prawa 
UD';wersytetu Jagiellońskiego. Wkrótce 
będz.iemy wtS.Zyscy sro'W'O w~iel wyma­
wiać szeptem, o.gilądając się na-0k~ł<> , crr.y 
nikit nie podsłruchru.j•e. zrr:iknie siow-0 wę­
g 1e1 z łamów pr:asy, ai puiblli!cyści. . . wasi 
pu'bliicy.ści aitailmwać !będą M iinli&teml!Wo 
Kultury i Sztuki". Tyle ów profesor uni­
wersytetu. 

Nigdy nie tJwierdz.ilem, że illie. ma w Pol­
sce 11rnbliematiów drażliwych. Są, był,y i bę­
dą. Al•e nioe ma sprarw, l'J kfttóryich nie w-01lno 
pisać, nie moiimai piSać, nie. należy pisać . 
Nasi przeciwnicy o n~ch n ie pi574, obawia 
ją.c i> i ę , że kiedy p--Jwiedzą a i b, będą zmu­
szeni ciąig.ną,ć a.ż do -i: , a po dr.adze jest 
wiele liter dla nas-z-ej wewnębl7.lll.e} emi­
gracji batrdzo Mop«J11!l1wyoh. Dlatego w-0lą 
szeptać. Ale na srzeipty trzeiba talk.te od­
powiadać głośno. Postanl()iwiłem. wz.iąć by­
k,<> za rogi. Pojechałem na Sląsik. 

A te.raz j1asno i wyraroie. Mod'emu roo­
mów.cy 7. kr·alk.'Owi:;,kiego uniWJe~syłteitu szł"l 
o eikspo11t na.5zego węgl.a dlo Zwiękiu Ra­
<lrziecklego. Nie jemu jedmeml\l. Po cichu, 
na uch<> , szeptem stawiane są naszej g-0· 
61\)0darce węglem brzy nas.tępuu·ą.oe zarzu­
ty. ·Po pierwsze: wydo<bywamy węgila. za 
m<ilo , :aby sob i•e pozwolić na ekLS;jJort. Pw,e­
my.,;ł z powodu nie-do.statecznego zaopa.brae 
ni.J w węgiel n·e może rozwinąć pełnej pro 
duk.cji. Okradamy samych si.ebie, poz1ł>a· 
wiamy k:raj podstawowego surowca. Po 
drugie: n.ie jest ważna ilość wydoibytego 
węgila, o zaopatrzeniu 'k!raju decyidUJje tran­
SIJ)'art. WęgJia wydobywamy dosyć , ałe brak 
nam trainspoirtu. Ni e potrafimy dowieźć 
węgla do mia&t i fo.bryik , pon~eważ ta.bw 
k-0•1'ejowy zalblloik01Wamy je&t p.rzez ekspo·rt 
do R1asji. Maonmtrawimy n i<e węgiel , ale 
trnnsport. Po trze~ie: wę.gie] tnJULS.imy i tho­
żemy eksportować . Rozwiąiżemy pr.oibłem 
bramsportu .i wydobycia. Ale eiksport może 
być karzystny i niek:onysbny. Na.o.za umo­
wa ze Zwią7lk.iem Radzieckim j·ei&t dUa nas 
krz}"W'dząca. Odda.jemy nasz węgie'l za ta­
nio Gdybyśmy go su:irze<l•a•li Szwecji, każ· 
dy z nas miałiby oid d·awna własny s amo­
chód. ' pełttlą piiw.nicę slkomderuso>w.anego 
mleka.. 

Ta.k szep·czą w Kra1k:>iw~e . Wars7.awie i 
Łodzi. Na Sląskl\l mówią 'ilnaarej . Na S1ąsku 
oodają cyifry . 

n. CYFRY. 

D'wa<łrzi eś-cia , piętnaście i pięć, C7Jt•eird:z:ie­
ś ri osiem, dwad.z.ieścia czttery i dwad'Zieś­
c•a cz.tery. T-0 są diwa łańcucihy p'.X!S1taiwo· 
wyich danych za rOlk 1945 i 1946, obejmują. 

ce wyd10bycie, 2:a•opa1trzenie kiraj1U i eks­
port. W sprawach gosq:>oda.rczyich trretba 
myśleć cyframi - to są eilemeillłty rozumo.­
wania. W spraw.ach goep0da1rczych ni:e 
wolno wm.i.o.sk>ować, że Jl-O'niewa~ wczo.raj 
mój przyjaiciel wittzi.ał pociąg z węglem., 

indący na w.schód , a w domu cenbra1ne og­
r ewa.nie n ;e działa, wyrwozimy węgla za 
dui:o. T10 nie Jest rozumowamie, to jest 71WY 
cza.jny bełlk>ot. 

Wracamy do cyfr: 20 i 48. Co OZ!llaczają 
te dane? 

W r.okl\l 1945 wyddbylilśmy 20168 tysię­
cy ton (w ci1ą.gu 9 miesięcy). 

W rok.u 194u wyd01będziiemy 48 mi'l1i-o­
n ów. 

Czy t-0 jest dużo? IPorównaijmy: 
W roku 1938 wydobycie wym.osiło 38,1 

milionów ton z obszaJI111 PolSlki. 
A więc wyic!.obyiliśmy okola 55 proc. pro­

dukcji pirzedwojennej , a w roklll obe•cnym 
i:r .zekroczymy ją o blisko 30 pro'C. 

A teraz druga para cyfr: 15 i. 24. 
W rokl\l 1945 na potrzeby krajl\l z~·tało 

około 15 mmonów ton węgla.. 
W roku 1946 na kir.aj pÓljidzie 24 miliony 

ton węgla. 

Cełłtt 'ł it 
,,MOżEClE MI!ć POMOC NARODOW 

REWOLUCYJNEJ EUROPY, PODNOSZĄC 
TYLKO ICH CHORĄGIEW, WOŁAJĄC 

DO NICH WISZYSTK!CH: „ZA WASZĄ 

I NASZĄ WOLNOść", PRZEKONUJĄC 
JE, żE W WAS ODRADZA SIĘ NIE ARY­
STOKRATYCZNA I JEZUICKA POLSKA 
- LECZ NOW A POLSKA, POLSKA LUDU 
I WOLNOśCI SUMIENIA, POLSKA PO­
STĘPU, A NIE ZMARł.YCH NA ZAWSZE 
STULECI", 
1863 •r. Mmizinl 

l.ódi, 18 laleao 1946 r. I r 6 (24) 

Węg • I e I 
Czy 16 jest durro? ~med wojną z:urżycie 

węg.la llllCIJ glrowę liudinośoi wym.osi!lo okofo 
1 OOO !kJg. rocznie. Cyfra 15 millfonów -Od.­
powiada koosumcji 800 kq. nia growę w 
stostmkiu r-OCZ1I1.y:m. 

W-ed'ł!uig mo-Zliwte do.kładłnyah sz.aicum.­
kćw .lcra.j nam ipotlmeblJlje TOcmJ.ie 24 mfl.ro­
ny ton. 

A więc w r-Oikl\l 1945 poknyil!iSmy z.a-0-pa­
tr.zenie kr.aijill w 60 - 70 proc. (A jeżeli t-0 
saan-0 ob.1.icz.enioe prtl€1p'l'owada:ić na okr.es 
9 miesięcy iad klw.ieltnia, z.aoipaJtr,zenie izo· 
&tało pokiry't-e w ·ao proc. W roik.u 19'46 ipo­
trzelby lalatj111 2l06ltam.ą zaęok'ojooe w 1 OO 
proo. 

Teraz trzeciai seria cytf:r: pięć j, dlw»aidz:le­
~da Cl'litery. 

W roku 1945 ekspCYrt nasrz; wyniósł 
5,400 tysięcy ro:n. 

W TO-ku 1946 będziemy mogli wyrwieźć 
24 m'filfony ton. 

Z j.a!kioh pozycji silclaidał się nasiz eks­
poot? 

Do Zwią7Jlm Radziiedkiego wywieźliśmy 
!1128 tyęięcy tooi. 

D<> klr.aj1ów pól.lm.ocnych wywieil'śmy 
206 t}'ISięcy Mn. 

Do kraj1ów połnvdlniowyich wywieźliśmy 
90 ty1Sięcy ton. 

Z prz-eszfo 5 millicmów oon węgla wyiwiie­
:z;io.nych do Związku R·adrz iedkiego 3720 
tvisięcy tO'Il stanowi ekspo.rit właiściwy. Sto 
so'WIIlie d~ postanowień umowy h>a!l'l'dQowej; 
reez~a to z;w.1nt O.ługu wę,.,., we.go węgiel 

t . z:w. fro.nstowy i węgiel ,;z:dooycz1uy'·. Do 
chwili :ro7.1P-01CZ1ęcia eksploaitacji Zagłęb . a 
Zw~ązek Rad.zieoki p'.YŻyazał narm węgiel; 
węgi1el ten mrusieEśrmy w roku bieżącym 

zwrócić. Ponad to z.olbowią·z•ah§rmy s i ę do · 
starczać pe'W'Ilą część prod1ukcai węgła na 
potrzeby fll'ontu do chlwi.li za•kończe.nia 
<lziała.ń wo·jeinnyich, oraa: od<lać część po­
z06'ba1Wion1eogo pl"Lez Niemców węgla yv 
myiśil 'll'mowy o p-Odzia1le 7.ldo·byczy ponie­
mie<:lkiej. Te trzy ostatnie irodz.aje eks.poulu 
wynilosły razem 1400 ty.sięcy ton. 

W ;roku 1946 "Z.os·ta111ie nam na eksport 
24 mi'liooy ton. Z tego w myśl umowy do 
Zw.i~u Raodziedkiego wywi:e-ziemy 8 m iJ'o 
nów ton, czyli 33 iproc. eikspa.rtu i 16 proc. 
całego wytlolby'Cia . Na 10 mi•lionów t on wę 

qlia zaw:arrl 'śmy j'l1Ż umowy handllowe , wę· 
qiel nai;z e~o.rtować będ'Z'iemy prawie 
do wszysbkilch ipańlS'tw póhnocnej . śr'.>dik.G 
wej i połrudiniowej Europy. PozoSltaje 
sz.eść mitlionów liu.zu eiksp':><l'towego, co do 
którego nie związaLi'Śmy &ię jeszcze umo­
wami. Węgi€l ten wlkrótce spn:e<\.amy. 

Ilf . NAJWĘŻSZY PRZEKRÓJ. 

J,eeilli d°' k.ońc·a gnulbego i moanego szn.u 
r.a przywiąrż·emy cien1ki i sł.aby 61Z1Il'Ureik, 
j'aik..a lbędz.i·e wyitrzymałość zaimpr<01Wizowa 
nej linlki.. Oazywiście, równa wy.tt·rz.ymałoś­
ci ci:e:nJldego i słoabego s:zinllllt1ka,. Nie można 
.po.pr.aw:nie ro:z.urrnować w 6\Plf·awach gosipo­
tlaPczych i techm.i:aznylch, jeżeli zaipomina 
s i e o tym prostym takcie że o w ytrzyma­
łOOci, o prze.Jo.l!I10ści , o wydajności decydu-

j€ :zaws:zie miejsce n.ajlSll:.a!bsze, ,,.kowk" aJ.­
bo w języikru te1obłnilków n.aj'Węimy pme­
krój. J·ecieli 1rollntrmm.a Bkłiada. &ię 'I.i samodhlO­
<lów i fuir, sz.yfb'kość poouwarnDa wyzna.oz.a­
.Ją, fu:ry,a lltie ś.redm.ia pomiędzy SIZ'Ybkością 
alll!t.a i szylblkością firnry. ProWem węgla, to 
jest wyddbycie i tJrainspo:r1l. TransipOlrtt j'est 
tuta1j owym ,,naj'Wyrż.i.szym. p:rzekro.jem". 
Kiedy py:tain".> Illlll.i.e w AD!glili o tein!PO OtdlblU. 
ciowy gospodC1.I1czej Poilslki odpOJWiada.łem 
dw,iema cyframi: produkcja węgla 75 proc. 
pnzedw0ije111D.ej, tra~po!Clt 25 plI'oc. przedr 
wojennego stanu. (średinie dane z lata 
1945). D'l·a ludzi my\Sląicyoh kail:egorJ.ami 
g.ospodaT<::zymi, >te <llwiil, cyifry wytj.aśnilają 
wszysitlko. Spójl"llIIly lllla wybes olbrerująicy 
wzrost załadunku k'°lejaweyo i wz.rost wy­
ciobycia. Linia wydolbyda idzie sillromo do 
góry, liinie o brnz1Uij-ące tr.aIIB'po·nt kołejo­
wy ipo p<>azą1lkowyim wzrro·ście z:atrzynnu•ją 

s ię na jed1naJwwym poziamie. Poprawa 
tr.anspwtu n.a!Slt.ąpił-a dop i·ero w grudm.i'U i 
&tyczin.iu. 11ramspoll1t przez pięć m'ies:ięcy 
·1d qilpca dlO grudnia ;nte mógł do·goill.ić tem­
pa wzro&tu wyidolby·c;ia. P•aipatrzany nia ta.­
belę: 

61ji w spr.awie. poO.iltylk.i rwęgl!Joweij. Niestety~ 
d'O wyolhra:źm~ oigmmmej części naszej inJte­
[iigemJaji przemawia wm,ek x wę.gl·ean i z.im­
ny, 'kałry.ryife.r, a n ie szem'lmść torów, czy 
cyf,ry wydobycia . 
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Tabela ta jes t jakgdylby kardiogramem 
rozwo,jl\l gospodarczego 'kraju. Musimy je­
.szcze p'Til.ea.nal iz·ować k-ylejne pozycje. 
Trarusport szerokim torem obejm.uje całko­
wide węgiel, kltióry wywazimy do Rosji. 
Transpo.rt wąiskim torem idzie na potrzeiby 
Sląeka . T·r.amsp':>rt no.rma1nym 1io·rem o·bej­
muJe węgiel na potrzelby krajl\l, węgiel na 
eksp·ort do .krajów póhwonych i p.ołud.­
n il().wych i w drobnym p.rocenci·e wywó.z cio 
Rosji. To jes't rodzaj trensp:>•rln.L, który 
wpływa bez;poś.redm.io na 'kszitałtow.an.iie się 
ce.ny węgla na wohlym .ry~u. a IJ?'OŚTednio 
na tempo roil'Woju prroduk.aji prz-emysfowej . 
Przełamanie nas-tąipiłi0 w grudlniu . I o;to w 
qrudniu cena tony · węgla spadła w War­
azawie i w Ł,odzi z. 12,000 .na 3,000 7&. Był 
to j-elden z na:jw.ię:ksizych suikoes:ów nasze·j 
po1i>tyki gosp·odiar.cz·e•j. Grudzień był pier.w­
szym miesiącem, w rkt órym z,apotTZebowa­
n i>e pr.z·emyis1lu :na węgiel zostało prawie w 
·oałośó potlcry•te. 

A teraz znowu sp;raw.a eks.p.ortu węgla 
do Zw~ą.Ziku Radzieckiego . Spój:I'Zlllly na wy 
kres i na tabelę. Szerokim torem odesziło 
do Ros'jii ok-0to 3 mhli,o,nów ton węgla, a 
więc przeszło 60 % cał.aści eksportu. 
Szeroki tor obslugiwany .je8t w.agonami i 
parowozami radzieckimi. Eksport d-0 Związ 
ku Radzieckiego nie obciąża naszego tran­
sportu. I dflatego lb~ to w rotkru 1945 nie 
tyilko ek1Sport d!la nas na11bardiziie<j ikoifZYst­
ny, ale jedyny możliwy na większą skalę. 
To jest zasad111i•czy pu11lkit w każdej dyslk.u-

----~ ' - -- - -

W świetle tych danych jest oc:zy wislP 
ż·e gdybyśmy nawet zupeffii.e zrezygnowa:i 
z eksportb lll.as.zeg'o węgla do Roeji , 'Z.aop a­
trze1I1ie ikraju w węgiel nie u1egłoby 
lllohwybneij p•opr.aw:•e. O zaopatrzeniu kra­
ju decyduje wyłączniie transport normal­
nym torem. 

A teraz spr.ar:va ekspol"tu dio krajów pół 
noc.nycli. Tutaj m.<:itrafiarrny znoWlU na dwa 
.korf'..i" . Pie·rwszy jest transport kolejo­

wy, drugim ii dreoeydu;jącym wydajność 
ur21ądzeń przeładunfkowych w Gdyni i 
Gdańs:kru . 2Jn.ar"'1U musimy a·.o.z'Ullllować w 
oparici11.1 ·O dane techi.."1icz·ne. W p .·e.rwszej 
połowiie UJb iegłego roiku u:rząd.zielll.ia prze­
ładunlkiowe w naszyich !POrta•ch umożli1W.iały 
załiadiunek jedynie 3000 ton dziennie . 
Obecnie mo.żemy w Gdarusi'ku L Gdym.i łado­
wać n.a statki d'.> 8,000 ton dzie!Mlie. I te 
8000 ton d:ziennego eksportu stan')(Wi gra­
nicę. k:tó.J.1e~ illie 7.llllieruą marzenia o &kon­
desowa.nym mlekJu i sardynkach na p!Ize­
xąi.skę. Zaopatrzenie kraju - to wzmo­
i:.enie tram;pol1tu, e!ksport IIll<OIITZ'e:m - to 
odlbqdiowa poattów. Talkie są iryigwy tech!ni-
kJ. ( 

WYP0'9Yh/AN/E. W4GLA cvaz J.IYJ'Y-ć/<'4 W4GLA i KOR'fU 

Pozostaje pmbllem Ojpła.caloości wymia -
ny. IP>O ja'.lde j ·Cenie i z.a oo eksp.oI1rujemy 
do Zwią*u Radzii,eckieigo nasz. węgie~? Od 
powiedź Jest ipll'IOsta: po Ś<Wia<towej -Oe«Ue 
węigi1a, , ustafonej na międzyn.awdoiwyan 
.rymllru. Wynosi ona 1Yb€•cni'e 43 s.zylim.gi za 
tOIIl.ę, cz.yli n•ieco wi,ęcej n:iri: 8 dolarów. Po 
te:j samej cenie sprzedajemy węgLeq taksa­
mo do Zwią'Zlk.u Radzieckiego jak. i do 
wszystlktch im.ny.Clh !krajów. Sprzedajemy 
po tej oenie, ale 0>azyiwilś>cie nie za d0'1ary . 
Wymiana ma .cha.raik.teir towarowy i -dolar 
je1St tyliko miernilkiem ceny. Towa·ry, które 
otrzymujemy oblicza1D.e są w <Lola.rach, we­
cllłruJg •cen świlatowego rynku. Zln:>wru W1Szel­
tkie .ro.zumo·waniie nie może ud-ekać w cu­
doWlll:ą ikr.amę .illuz.ji i marzeń. Ważny jest 
dl1a !Iliaszeigo olbrotu stosUi!l.e.k ceny węgla 
do ceny rudy lu'b !bawełny , a nie miernik 
wa.rt<>ści. Równi·e da1brze moglibyśmy spT.Ze 
dawać nasz węgi:el w c·enie 8,000 dolarów 
za t-0nnę i pladć tysiąc iiazy więcej za ru­
dę c:z.y bawełnę. Ze Zw 'ązku Radzieckiego 
otrzymu jemy wz.am ian za n asz węgie l prze­
de W1Szy.stlkim wełnę i bawe!.nę , rudę i ko­
palniaki, miedź , cynę i alumi<nhmn . Tym, 
któr.zy n ie docen'ają wagi imp ortu ze 
Związ'1m Radzi•e ckiq:ro. wysta·r•czy chy1ba 
pa-zyrt:o czyć fakt, że z<ip.~s "11Towrq jaki 
posiadały fabryki łództk.ie po o·dejściu 
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Niel!l'CQW, wysta.!'czał na 2 tyigodnie. Gdy­
by :mport baweł0ny ze Zw'ą,zk1U R.adziec­
k1ego zo,5tał W1Strzyunany, w ciąigu miesią· 
ca mieL•byśmy w s.ame.j Łodzi 200,000 bez· 
robo!Qlych. Równie wie1lk:.ie znac:rnnie mu 
przywóz rudy z kopalni pod Krzywym foo­
gie.ni. Niewcrtipoliwie są. t'J rudy w porówna­
niu ze szwedz1ki1Il1i .rósfkowa_.rtościowe. A1e 
są, a tamtych nie ma. Riu<ly .s:zwied'zkie n ie­
s tcty, n·e mogą. spaść z nieba i m'U5zą. zo­
-·tać wyładowane w porte>.ch. Spirarwa pnied 
stawia się ta'k samo j.a1k i z e!ir.lS!plOirrem wę­
gla. Prze.wóz rud 'UZa:le'2lruion.y jest od o<llbu­
drywy portów. Tymczasem dzięki ruKfom ro­
syjsk'lffi hu.tnichvo nasze produilrnwać mo­
że stal, nieZ'będlną d;o oo'budowy ws:z.ys1t­
ki!ch g.ałęzi przemysłu. 

IV. PLAN I PRODUKCJA. 

27 styicznia 1945 r. 11.lIWO'lnione zo61t.ały 
Katowice i Sosn".YW.i.ec. 27 sty•CZIIllia we 
wszys{kich koiPa1niach zaCZ'ęła s:ię toczyć 
wal'ka z ogniem i wooą. 28 styc:zmta wydo­
byto pi~ć ipie<rw.szy.oh ton węgla. 2 m.arica 
r 21pocz·ąl pre•oę Centralny Zarząd Przemy­
shl Węgloweg.:>. W ip-Ołowie mar>ca wydoby 
cie sięgnęło 25,000 ton dzienni•e, Od 1 kwie 
tn1a caiłoość pr-0cesów 1rechnilcznyah i gos­
poda11czych w dziedzinie wydobyw.ania wę 
gla zostaje pod'porząld'k.owa•na plaonowi. 

Jesz·cz.e [pfil'lę >Cyfr: maiksyrrnallina zdołność 
prodUJk:cyjna naszego zagłębia wwowego 
ezacowana jestt n.a 100 mtlionów t'Jn. r.ocz­
nie. W dągu dziesięciu miesi,ęcy 1945 ro!ku 
wy<lohy'liśmy przeszło 20 mil;onów toill, 
plan na .r.ok 1946 !P'l"Zewidnlje wydobycie 
46 milion.ów, na irok 1948 - 63 mtli.ony, 
na 110ik 1949 - 75 mirrii01nów, na roik 1956 
- p.rzekrocz.en.i.e 80-óu imilionów. 

Na czym polega 1Planowani.e? Na ISltopn;io 
wym i ce1m.vyrrn pr0więikisa:ani.u „111ajwęższe­
go przekroju", alfbo ~naiczej - na usuwa­
niu dy&pro;p0<raji techni'cznych. Te•ahniczny 
proces wydo·byc'·a uz.ależruony Jest oa ok­
reślonej i1ości eleme,ntów: pilan.ow.ani.e to 
je.st takie łąiczenj.e poszczególnych ele­
mentów p:roduk!cji ze s'.)łbą, alby ZlII1niejszyć 
do milr0m1Um ·straty. Elementy to: p.ra•ce 
przygotowawcze i potencj1ał energetyazm.y 
kopalni, to 1udz.:.e i n<l!'Zędzia, to ilwpalnia­
ki i materiał wyibuchowy. Brak którego­
k'Jłwieik z ty.eh elemerntów two•rzy naty.ch­
mias1t „korek", 1pla'Illow.arue - to z.ajp-O'bie­
gaonie tworzeniu si.ę „krOnków". 

Przykład: po<lls•tlawowym wanmk;em wy­
dobycia węgla jest dokonanie p.rac p.rzy­
gohwawczy'Cb„ Prace te są <l:bu:gie, ciężkie 
i c.:;zto"me. Jezcli ich nie lrą<lziemy wv-
1-onywał, zw'.ękt:zymy co-prawda gwałt'Jw 
nie biel!ącą produ·kcję •Nęgla, ale po krót­
kim -0zaeie, wydobycie bę<l:zie mTuSiało sta­
ńąć. Je.zeil Ratomast całość wysiłków p')­
św' ~c1my v;yłącz.nie na wykona» ie p.rac 
pn;y g·otowa wczych, z.ahamu jemy całkowi­
cie bieiące wydobycie. Pianowa.nie - to 
wlc.ś:llie ustalan'·e [propo11cji pomtęd:zy tym, 
C'.) je1St potrzebn·e dziś, a co 1będzie '.P'O·trz·eib 
rej ~l:rf.l. -

Wyda.bycie dzienne wzrosło w ciągu 10 
m.esi-ęcy z 5,000 ton do 14,000 ton, wydaj­
ność pracy z 469 kg dzielllll.te na j~ego 
rnbotni:ka do 938 kg. Ot'J są skutk; plaoo­
wania. 

Jdeli porównać temp-o roz;budowy na-
z go przemvsłu .v~g1owego po tej i po 

..amtej wojnie, okaże się, ze w ciągu nie­
€1]Jełna roiku doikonali.śmy pracy lat Cllte­
rech. Dz1~i je<lnoi:temu planowainiu u.nik­
nąliśmy v:tzyst!kLoh etrat, związanych z 
zamyka.niem kopalń, z 'dowolnytm 'UBtaJe­
niem wydobycia i eksportu, z konkurenoją 
zakupów 1 &pl.L..Maży. Taka jest wymowa 
q~p.oda.rcza una.rodowien':a kopalń, które ' 
umoż iwia pow.stanie jednoii.tego k.ierow· 
nicl:W.a i centrailinego planu. 

V. CENY I PŁACE. 

Hurtowa cena węgla ustalona została 
.ednolicie według mnoi:nillrn 6,5 w stoSlllll­
ku d'.:l cecr:1y :przedwojennej na zło•ty•oh 130 
za tonę. \V sprzedaży detalicznej loco 
kopalnia cena ta wynosi z:ł. 225. Jeże.li do­
liczymy wartość eksportu, średnia cena, 
jaką osiąga przemysł węglowy u to!Ilę. 
doa~ęgnie 150 7.ł. · 

C-> oznacza ta cena? średnie dzienne wy 
lobycie na 1-g.o robotn ka do.sięg.a jednej 
o y. A w:ęc wa.rtość p.roduikcji dziennej 

· e<lJ1ego mbotni:ka wynooi w przemyśle 
.vęgbwym około 150 Z'ł. Gcl'Y'byśmy 'Z.al.o­
. vii t•eor~tycz.n~e. że w p-ro1cesie wydo.by­
c.a węgla .nie ma żadnych innych kios~·t?w 
oza robocizną i dalej, że górnik powm1en 

otrzymać peliną w.ar1t'Ośł swoj.ed !P'r.acy, pnze 
mysi wę,glowy móglJby JP,łacić swoim robot-
1 kim po 4,500 zl m esięczni·e. Albo jesz­
cze inaczej, g;dytby górnik wydobywał wę­
riel na wlasny radmnek, i: to bez 1!1rllT2;ęclzi, 
wartość wydobytego ·węgla wymoaiłaby 
150 .zl. dziennie, a Więc sumę n;ewysta~­
,:zającą na uitrzymam.ie. 

Te dwie cyfry: cena tony' węgla i prze­
„ięitna "'"'riobycia na je.dneqo nlbotni:k~ 
wyja:h·~;a bez rrnzty problem kałkW1:ac)l 
węglowej proiblem pla·c. Koszty r;o!l>oc1'Z1Ily 

, 

.l(UżNICA'. 

wyllll01S<Zą w !przoemyi.ś~e węg1<0wym okoh 
5'0 ip.ro1c. ogólny.eh :it.o~tów, e1tą<l: wyni!ka ja­
sno, że prz.emysł p'ł.acić może !I'Oibo1nilkowi 
50 ipr'Jc. wartości. jego pre-cy., czy.li 75 zł. 
śTeidm.io za !Pr.zeprecowaną dniówik:ę. Ro:ru­
mow1a:nie je61t 'hez'blięclne, ś11ednie zarobki 
w przemyśle węglowym wynoszą 1,500 zł. 
miesi·ęcznle (przy 25 dniach iroboczych po­
winny Wytrt06ilć teoretyCZJl.ie 1.800 ~.). 

Mn-;i.żnik 6,5 i cen.a z.'l. 130 za 'tonę U&ta­
lona została na skiulteok lkcmiecz:nooci dost.ar 
czenia dla przemysłu pod.stawowego su­
rowca P·O cenie mC>iiiliwie najtańszej. Rzecz 
p:riostta, że przy rej cen:e ipil'Z.emysł węgh­
wy II11U1Si być defrcytoiwy. Deficyt za rok 
1945 przeirooł ipół mi:J.iaroa złotych. 

Na !kaJJowLaqjię węgil.'Dwą spoj~eć mus·imy 
teraz 7. dwóch stro.n: od s•trony państwr0-
wej politvki go&p'J.darc:zej i od sitrony po­
litylki S1połecznej. 'N:ska cena węgla obniża 
kaNculację ik'Osztów całego pnzemysłu. 
W roz'llllllowaniiu gospod.arczyun nie wolno 
iz'.:>1ować żadneqo 7Jj.aw.iska. To co tma'Cimy 
na węgliu zyskujemy n.a 01bniti:eniiu cen wy­
robów przemysłowych, a więc poś.rednfu 
n ska cena w.ęgJ.a wpływa na obniżenie cen 
prodluikJtów ro1niczyoh. W tym rommowa­
niltl dieficyt węglowy j-est tyD.k<O defi.cytem 
rnooum!ko.wym. 

Taik jedna•k nie jeS!t w :rzeaz.ywistości. 
Pr.awi:drowy rozwój życia gr0sp'Odarczego 
wymaga irent01W11ości każdej z poS'Z·czegól­
nyoh dziedz n go.s.podat.lti naro.d:>wej, Prze­
rzucainie deficytu z je<l:nej gałęzt prooukcji 
na drugą nie jest objawem zdrowym. Ren­
towność - to jest higiena prod'ulkoji, a nie 
tyllko e;;tetyka bilansów. Cena węqla mu­
s'i zostać podniesiona do wys'Okościl, mno­
żliwiająicej irentowność produkoji. 

A tera:z s~ój(!'zrrny na c.e1nę węg'la od str.o­
.ny ipołiltyki s'po1.ecz;nej. fPr0łowa koiSztów pro 
diukicji - t:> jes:t ir-Oiboci:zna. Nie lękajmy 
silę fa!kt<iw - nib"'lką cenę węgla u:możlilw:a­
ją n.is·kie płace i ta'k być musi. A teraz ro­
.ZUIIlll1JIIIlY .odwnitni·e . J>odnosimy płace gór­
ników, WLrasta cena. węgla, podnoszą się 
:k:oSZJta W&zystk'1ch wyrobów przemysło­
wych i ws.zy&!Jkkch prodmkfow r':lllnic:zych. 

TADEUSZ HOtUJ 
• 
I 

Mija sto lat od wybuchu rewolucji kra­
ko"Yskiej z roku 1846, od Manifestu kra­
k~ ski~o. ~\.oł,1.,,.:-'-~0 ~w'.a u ca\c u, ie\ „bę­
dzie nam wolność jakiej dotąd nie było na 
ziemi; wywalczymy sobie skład społecz~ństwa, 
w którym każdy podług zasług i zdolności 
z dóbr ztiems.kich będzie mógł użytkować, a 
pnywilej żaden mieć nie będzie miejsca, w 
którym ziemia stanie się bez.war1unkową włas­
ności włościan". 

Socjalistyczny duch Manifestu wzbudził 
uwagę Marksa na pocz.y,rnnia wolnościow~ i 
socjalne kierowników powstania krak;>wsk1e­
go ii nic nadarmo Manifest Komumstyczny 
głosi: „Wśród Polaków komuniści popierają 
partie, która rewoluc}ę agrarną uważa za wa­
runek wyzwolenia narodowego, tę samą partię, 
która wywołała powstanie krakowskie w 1846 
roku". 

Minęło jedno swleoie i dzisiaj na tym za­
kręcie historii, na jakim znajduje się Polska 
Demokratyczna trzeba spojrzeć na orzehytą 
drogę upewnić się, że po właściwej kroczymy, 
że zaczęH;my swą wędrówkę nie dziś ale 
kilka pokoleń teIIllU, że na z rodowód polityczny 
ma wielką tradycję wałki 

ł OO lat temu zaczęto przygotowywać po­
wstanie krakowskie na teren~e całej Galicji, 
nądzonej przez panów pańszczyźnianych 
wespół z mandatariuszami, jęczącej w chłop­
skiej ciemnocie, biedzie i nienawiści do ucisku 
szbcheckiC8o. Chłop był właściwie niewolni­
kiem pańszczyzny, propinacji i głodu. Szlach­
cic był niewolnikiem swego egoizmu i c.iem­
noty, magnaci wepchnięci w feudalne formy 
narzucone Galicji przez rząd austriacki, stano­
wili fundament m<man:hii a biurokacja nie­
miecka starała się pogłębiać różnice społeczne 
wśród Polaków, aby nie dopuścić do skonso­
lidowania się narodowego, do zbiorowej walki 
z cesarstwem. Na~romadzenie się nienawiści 
klas9wej ·chłopa pańszczyźnianego do ucis 
kającego go pana, proces)· o prawo 111żytkowa­
nia pastwisk i lasów pomiędzy gminami a 
dworem i feudalne traktowanie chłopÓw wzbu­
dziło przemożną chęć zemsty, odpychaj .c ich 
na czas długi ód. wszelki.ej w..półpracy narodo­
wej . ze szlachtą. 

Mieszczaństwo polskie w miastach, nie­
licznych zresztą w Galicji, było zbyt słabe, 
aby odegrać mogło jakąkolwiek rolę w wypad­
kach politycznych owego czasu. 
Bazę społecznego przyułego powstania 

stanowiła uboga szlachta i nieliczna, postępo-
wa inteligencja pols.ka. , 

W Rzeczypospolitej Krakowskiej stosunki 
spotec7nf' ukfodały się pomyślniej ani:7.cli ";" 
Galicji, chłop krakowski był wi~cej światły 

W irezt.ditacie górnik otrzymuje za powię­
ITIB'Zo.ną pł.acę ro samo, co dostawał przed­
tem. 

Błędne !koro? Ni-el Ty1Jk,o zła metoda. 
Do podn<>sZ'enia El'tOiPY życiowej nie pri0· 
wadzi moya podnos-renia p~ac·, a!l:e zwilęk· 
s:z.ema prodiult'<lji. Więcej węgla, t-0 jesit 
więcej towarów pnemysłowyclii, to zwięk­
s.zenie wymiany miasta i wsi, to równo­
mierne o'bniże.nre wszystkich cen i stopmo 
we pod'wy2szanie sto:py życiowej. 

Wnioski: Gospodamtwo nanod.owe · jest 
całością. Ka&u.18.cja cen szitywnych -O!PllTta 
'być ml\lsi na. zasarlxie l[lJaj:n~eij możliwej 
ire:nt'Jl\v-ności każdej :z posz.c.zegblr1ych 
dzieclrlin g01Spodarki !Państ'w>owej. Afho 
mówiąc in.aczej, UJtrzyman.ie dotycł:l'czae?· 
we•j poili:ty:ki ipłaic pmy ma!ksyma.lnym zw1ę 
kszoo:iu przy\Clrziałów IPO cenach S!'T.tyiwnycll. 
Zwięks:zanre p.rodulooji ~ !f'.a:L jesz-cze Z1WJ.'ę­
kszanie prodl\lkcji. 

VI. WYCHOWANI:E NOWEGO 
CZŁOWIEKA 

,,.Musimy wyd:ltować nowy mateTi.ał l~­
dz:k.i - mód jed'en z il!lli;ynierów gó.m1-
c:zych. - Wycbo'Wllrjemy. W e:tycm.iiu uda 
ło nam shę dlOEltarcxyć w 100 proc. przy· 
d-ziały żywnościowe. W · ciągu 1arta wys;ła­
liś.my do domów wyipxzynikowych 7 ty­
sięcy górników, a więc 4 prnc. zatóg. Ap­
t~ki n.a ikop.a!Lniaoh p•nze{k&tałdliśmy na 
am'bulaito.riia. Opr.a,cowujemy ;nowy sposób 
naświetla.nia górników 61.P'ecjalnymi pro· 
mieniami, lkitóry potrafi :zróW1I1.0warżyć uje­
mne skiu1lki IPTZelbywa.niia pod ziem'.ą. 
'Zmmiej.szyliśmy hczibę wypa.dlk.ó:w przy 
pracy. Otworzyliśmy żłóbki rpny ... " 

„I to. pan nazywa wych01Wa.niem az.ło· 
wieki\ - jpriZe:rw.ał 1nżyn'erow1 jeden 7. <>­
bec:nyoh p.rzy n.aszej roznwwie dzienn~­
rz;y. - żłóbki, nowe ur.ząid:ze-nia. techru.cb­
:ne, aprtecz.'ki, Olllkie<r na przyidzi.ały. ~ to 
ma ws.pólneg·o- z wychowaniem czfow1eka? 
RoZIIIlawiałem z gó.rn1k:ami, parne inżynie­
rze, oto 11>ą prawdziwi ideailiści. Co. pa.n :z.r.o­
b;~ dla wzmo·cnienia w DJioh duaha? Niech 
pan oo nich nie mówi o bezpieczeństw.ie 
P'ra-cy, aile o m~ł'Ości oj.czyzny i szacunku 

dla zaW·':>ÓU gÓ'rnika. Niech pa.n budzi w 
nich szlachetne !.Mtynkty„. „niech pan 
nie bę<lzie materialistą!" 

lrużynier 6JPOj.nał się na nas, machnął 
rękią i och5z'1"dł. Warto moie dodiać że ów 
dz:iennik'81I7. jest redaktorem gospodarcze· 
gi0 pisma. 

Są<l:zlę, że .ruch lew.i<::owv w PolsOf nie 
docenia d<Jstatecznie wielll<:iej w.artośd na­
szej i.rut-eUgencji 1~clm~c-Lne1. Z kilkuset 
żyją·cych :inżynie'I'·ÓIW górnltków prawie 
ws:zy&CY powrócilli do pracy w węg1u. In­
żynierowie ci !Illie są an.i materialis<tami, 
ani ideail:bsitami. Są ifflrżynierami. Ti0 wszys­
tko. :Postępwją zg.odnie z rygo.rami postępu 
teahnicz.neg;~. A rygory postP,?·U technicz­
nego są zgodne z rygorami postępu spo­
łe-cznego i kuJHurailnego. In:żynier·':'W'.e są 
za planowaniem i unaradawianiem prze­
mysłu, ponieważ planowanie i una.rada~ 
wimie przemysłu umożliwia racjonalny l 

optymalny wzroot pmdUlkcji. Wychować 
noweg·~ -człowieka - 1'0 zmienić warunki, 
w jakich żyje i pra·cuje. I dlatego przez 
wyoh.ow.anie gćmnilka ro.zumieją mżyruero­
wie - .ź!ŁObki i doskorralsze narzędz 'a, ła­
źnte i domy wypQczynlcowe, bezpieczeń­
stw:> pracy i l·epmą we&11tY'l.a.cJę koipalń. 

„Jestem marksistą - mówN mi niedaw­
no jeden :1.1 P'rzyjaciół - ;ponieważ jestem 
historylkiem. - Marksizm to ni.c innego 
jak uogólnienie 7.asad, które obowiązują 
w moj<ej pracy naiukowej ... " 

,,Ha!!d:z,'J mi się podoba. t:en was.z Minc 
- przywiltał mnie w Katowicach 3eden 7. 
moich szkolnych ko·legów, młody inży­
n.ier-medhanik. - Mme 'r"):ZUJIIlie, że bez 
zwięlr..szenia nasz·ego p'Jlencjału ener­
gety•cznego, niic n.ie zr.oibtimy w węglu. 
Wieez - naohyilił się i szpnął mi na uoł1-0 
- on my&li p.rawie tak jaik. irrri:ynieL" 

Moi dwaj przyj.acie'1e nie zdawali so­
bie di:llbrze sprnwy, jak dalece trafili w 
samo .se.dno zagadni.enia. Być mark.s 'stą -
bo my.ślleć o węglu ja'k. inżynier, o spra 
wach gos;po<laTczych jak ekonomista, a ":> 
historii jaik hilswry.k.. 

lan Kott 

i I i a stulecia 
patriotyczny, ulegający więcej propagandzie 
narodowej ii tradycji powi;tańczej, szerzonej 

;...oo n{i~-Ą11. • • Riec-z.ypO!io.t>C ile\ 7..= 

byłych uczestników powstania listopad~wegc;>. 
Jednak nie w Galicji ani w_ Krako~e m1e­

ścił się ośrodek polityczmy życia polskiego, ale 
na emigracji, gdzie nurtowały wszystkie ów­
czesne prądy społoczne zyskując sobie licz­
nych zwolmmików i apostołów. Program spo­
łeczny polskich grup politycznyc.h na emi~ra­
cji przedstawiał bogaty wachlarz od ~kra1ne­
g9 radykalizmu Gromad Ludu Polskiego po 
ary!>tokratyczny konserwatyzm Czart~rysk1e­
go. Rewolucja narodowa, prz.ekształceme spo­
łeczne mieszało się w tych programach tęs­
knoty z mistycyzmem i tak , ukształtowana 
myśl polityczna przenikać poczęła do kraju. 

Od klęski powstania listopadowego ';alicja 
objęta była siecią mniejszych lub większych 
spis.ków patriotycznych i demokratyezn,J1Ch, 
bazujących głównie na młodzieży r-wącej s.ię 
do czynu. Władze austriackie t~płły je hezli­
to&nie a kazamaty Spielbergu i Kufsteinu za­
pełniały się coraz to nowymi więźn1ami sta­
nu. Stowarzyszenie Ludu Polskiego jest nam 
najlepiej st05unkowo znane, choćby z d:Uałal­
noki Goszczyńskiego, Smolki, Pola i emisa­
riusza Szymona Konarskiego. Ogólno-demo­
kratyczna platfonna polityczna tej organiza­
cji po:z.woliła na skupienie wokół niej zaró­
wno czynników 1UJniarkowanych jak i rady­
kalnych. 

Zabarwienie lewicowe, socjalistyczne przy­
szło do organizac.j·i galicyjskich z Warszawy 
i poznańskiego, gdzie myśl postępową krzewili 
pionierzy ruchu, międZy mnymi Edward Dem­
bowski, Henryk Kamieński i R. W. Bitrwiń$ki 
1 mm. 

T QWanystwo Demokratyczne pn~ Centrali­
zację nawiązywało wówczas stosunki z gru­
pami konspi.racyjnymi w kraJu, ale napotykało 
na opór i niechęć polityczną. 

Tak było w Królestwie, gdzie Kamieński 
zwalczał ostlo za mało radykalny program 
społeczny Towarzystwa. Do Galicji nie dotar­
to, nici były za s1abe i r·wały się raz po raz. 
Jedynie w Poznańskim zdołano utworzyć tajne 
komiFety. Radykalna opozycja posiadała bazę 
masową w Związku Plebejuszów Walentego 
Stefańskiego, obejmującym robotników : chło­
pów w Poznańskim i Prusach Zachodnich. 
Była to najbardziej radykalna grupa spisko­
wa, przypominająca w swym programie Gro­
madę Grudziądz:, jeśli chodz.i o kwestię włas­
ności ziemskiej, której propagowała zniesie­
nie w momencie wybuchu powstania. ' Kiedy 
grupa ta zyskała współpracę Dembowskiego. 
Centrahncja T owarz:yslwa Demotn•tycznego 
przyslała w listopadzie I 945 swego .vysłan-

nika - Heltmana, celem ujeclnostajniepia prac 
k~rns~~racyjnych, przez połączenie obu orga-
1u.ql, 

Wówczas to Dembowski bawi w Galicji 
( 1845) opromieniony mitem bohatera ja~o 
emisar~usz Komitetu Centralnego z Poznama. 
Cała Galicja pełna jest jego. Zjawia się 1.ie­
spodz:ianie w różnych punktach kraju, nieu­
chwytny dla policji, konspiruje wespół z to­
warzyszami, budząc wszędzie powszechny za­
chwyt dla swej działalności i męstwa. 

Praca nie była łatwa naskutek uprzedzeń 
szlachty galicyjskiej do radykalnych mnisa­
riuszy. Głową spisku galicyjnego byl ·Nów­
czas były członek Stowarzyszenia Ludu Pol­
skiego Franciszek Wiesiołowski, wypuszczony 
w 1836 z rocznego więzienia wraz: z obec­
nym emisariuszem Towarzystwa Demokratycz­
nego Teofilem Wiśniowskim. 

Nastroje w Galicji dafoby się określić jed­
nym słowem: niechęć. Aby ją przełamać po­
służono . się w pracy konspiracyjnej propd­
gandowym chwytem fałszu. 

Gł~zono, że powstanie we wszystkich 
dzielnicach kraju jest doskonale przygotowa­
ne, że pozostaje tylko zorganizowanie Galicji. 
Twierdzono, że wojsko rosyjskie w Króles­
twie pójdzie za powstaniem, Że kadry są 
wszeclzie wystarczające, a poparcie zapewnio­
ne. -W ten sposób zyskiwano do organizacji 
chwiejne, lękliwe elementy szlacheckie. Szlach­
ta ta nie ufała Dembowskiemu, znając jego 
„czerwone" poglądy i wysyłała na zwiady do 
Poznania swego przedstawiciela. Nawet po 
zapewnieniu tegoż, że powstanie nie jest ko­
munistyczne, tylko narodowe, że nie !)ędlie z 
uszczerbkiem dla szlachty, ta odnosiła się do 
sprawy bardzo podejrzliwie. 

Społeczny skład przyszłego powstania nie 
mógł więc obejmować jako głównego cz:ynfli­
ka - szlachty galicyjskiej. 

Czynnikiem takim były warstwy ubogie, 
dzeirżawcy, oficjaliści. młodzeiż miejska, in­
teligencja mieszczańska i robotnicy . 

T rageda powstania polegała zaś na 7~ni'Xl­
baniu urobienie warstwy włościańskiej, jak tego 
chciał Dembowski a czego obawiali się przed­
stawicieli interesów szlacheckich. Agitację 
wśród chłopów prowadził Julian Goslar. uczeń 
Dembowskiego a npu::.!yciel )6źnieJ>Zego 
współzałożyciela partii socjalno-demokratycz­
nej w Galicji Antoniego l\farbwskiego. 
Jest to postać nieznana społeczeństwu pol­
skiemu, prosząca się o pióro epika tej epoki. 
Goslar nie przebierał w środb~1'. Umiłowawszy 
sobie sprawę chłopską wvdl\l rndvhi In~ orę­
dzie do chłopów, str;1•- 0 ~ ~;~ ''" ·' .,:~!:o­
wych demokratów, ten sc1m Gos:ar, u111\iczony 
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pot.em. przez chłopów, wydany Austriakom, 
uw1ęz1ony w Kufstein, uwolniony przez Wio­
sn~ l:u?ów. biorący udział w rewolucji wie­
densk1ei, prowadzący potem robotę w Galicji, 
~ydan_y przez rodaka, wywieziony do Wiednia 
1 powieszony za sprawę wolności i sprav.;e­
dliwości społecznej. 

I OO lat temu, w roku 1845, pracował Goslar 
wśród chłopów w okolicach Sącza i przenikał 
swą propagandą nawet do górali chochołow­
skich. 

Chłopi jednak, nie tylko nie tworzyli maso­
wej podstawy przyszłego powstania ale byli 
zdecydowanie wrogo nastawieni do agitatorów 
Towarzystwa, wypadek Goslara był tylko, nie­
stety, wyjątkiem. 

Nienawiść chłopstwa do wszystkiego co 
szlacheckie przelała się na nienawiść do ·..vszyst­
kiego co polskie. Szela, przysięgający zemstę 
polskim panom jest symbolem chłopstwa owych 
czasów a nie gromadka górali chochołowskich 
czy robotników-spiskowców z tłumackiej cu­
krowni. Zresztą sama szlachta potępiała agita­
cję wśród chłopów, jak naprzykład na tajnym 
zjeździe w \Vojsławiu. 

Spisek dążył do przyspieszenia powstania. 
Mimo wychwytania emisańuszy, Brudzewskie­
go i poety Berwińs.kiego przez władze austriac­
kie, szlachta galicyjska, pod wpływem przy­
czenia się do spisku tJ?WStańczego nawet stron­
ników Czartoryskiego - skłonna była poprzeć 
powstanie. 

Ta zmiana stanowiska szlachty polskiej w 
Galicji do sprawy powstania tłumaczy się zro­
ZIJn!Jeniem ówczesnej ~ytuacji jej Hasy. Otóż 
stosunki pomiędzy dworem a wsią były już tak 
naprężone, formy nienawiści ludu do ciemi~ży­
cidi socjalnych tak wy.raźne, że trzeba było 
zapobiegać wybuchowi nieuchronnej katastrofy. 
Tym ratunkiem wedle mniemań szlachty pol­
skiej byłby wybuch powstania. K<m<:epcja., to 
odzywająca się wielokrotnie na przestrzeni wie­
ków - unikania kryzysów wewnętrznych za 
pomocą wojny lub pows.tania. Chciano przecież 
z chwilą wybuchu ogłosić uwłaszczenie chłopów 
i skierować ich siły po linii wysiłku. zbrojnego, 
obróconego przeciw zaborcy. 

świadomość niedostatecznej bazy społecznej 
dla powstania kazała Dembowskiemu skierować 
jego agitację na robotników lwowskich, stud>!n­
tów i wojskowych. Wspaniały len człowiek' nie 
cofa się przed wstąpieniem jako szeregowiec 
do jednego z ~łków austriackich we Lw~wie, 
aby tam wśród żołinierzy szerzyć propagandę 
powstańczą. Spot}"kamy go potem w przebraniu 
\okaja na pokojach przedstawicieli wysokich 
władz austriackich, gdzie prowadzi sam wywiad 
a następnie w przebraniu żydowskiego handla­
rza, roznoszącego po mieście pisma organizacji. 

We Lwowie napotyka robota spiskowa na 
opór jednego z czołowych przywódców Stowa­
rzyszenia Ludu Polskiego - Smolki, który 
trzeźwo sądząc,' twierdził, ie powstanie bez 
udziału chłopów jest niemożliwe, a równie nie­
możliwe jest przeciągnięcie ich na stronę pow­
stańczą, wobec tego uważa za obowiązek prze­
ciwdziałać powstaniu. Zyskano jednak i we 
Lwowie popaTcie czynnika szlacheckiego. 

Tragedia powstań narodowych w Polsce -
brak w nich udziału ludu wiejskiego, nie łącze­
nie sprawy wyzwoleńczej z.e społeczną. znalazła 
w przygotowaniach do rewolucji krakowsikiej 
&wój ·wyraz. 

W okresie już końcowych przygotowań, ja­
kie zajęły koniec roku 1845 chłopi pozyskani 
byli nie przez przywódców powstania, ale przez 
władze austriackie, świadome, że w kraju orga­
nizuje się rnch powstańczy i że jeśliby udało się 
jego wodzom uzys·kać poparcie mas chłopskich 
- oznaczać to będzie dla Austrii - katastrofę 
polityczną. Skrócono więc 14-letnią służbę woj­
skową do lat 8, zyskując sobie odraz.u wielką 
sympatię wsi, która traktowała .władze aus­
triackie jako „swoich" a panów jako wrogów. 
Trzeba dodać, że ów rok przygotowawczy, 
1845 był wyjątkowo nieurodzajny, że nad wsią 
zawisło widmo śmierci głodowej. Powstanie 
miało więc wybuchnąć bez udziału chłopów, 
chłopi mieli iść pueciw powstańcom - głoszą­
cym im wolność. 

Tragiczmy sens powstania kra1kowskiego po­
lega właśnie na tym, że chłopi mieli wodza 
nie w Szeli a w Dembowskim, a poszli za Sze­
lą przeciw Dembowskiemu. Marsz powstańców 
w deszczowy; ponury dzień przez Podhorze, 
procełja krzyżowa powstającej demokracji pol­
skiej roz,proszona strzałami Collina i śmierć 
Dembowskiego przy próbie uciecZ!ki pieczętują 
błąd kierowników powstania. Błąd polegający 
na fałszywym wyborze bazy społecznej rewo­
lucji. 

Skład społeczny kadr powstańczych wy­
świetla doskonale raport Komisji śledczej, po­
wołanej przez trzech komende11Ujących w Kra­
kowie generałów zaborczych. Komisja ta prze­
słuchała 1252 aresztowanych w zwi1gku z po­
wstaniem. 991 było obywateli Wolnego Miasta 
Krakowa, 140 poddanych austriackich, l 13 ro­
syjskich, 8 pruskich. 

Dawnych polskich oficerów było w powsta­
niu aresztowanych 3, czynnych żołnierzy 26, du 
chownych 56 braciszków zakonnych 3, uczo­
nych i artystów 20, nauczycieli I, uczniów 2, 
urz~dników publicznych 33, prywatnych oficja­
listów 11 O, właścicieli dóbr 18, kupców i za­
możnych mieszczan, rzemieślników 47, wy,łi}tZ-
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nie majstrów, czeladników, terminatorów, słu­
żących wyrobników - 767, osób żyjących z 
własnego majątkiu 2, posiadaczy gruntów mie­
szczan i włościan 78. 

Statystyka ta obejmuje tylko osoby przesłu­
chiwane przez sławetną Komisję śled.-izą. Sto­
~unek procentowy imiy jest jeśli weźmiemy pod 
uwagę cyfry pozostawionych w więzieniu a 
więc najbliżej stojących powstania. Zatrzymano 
do dyspozycji władz przede wszystkim hiedote 
miejską i drobną inteligencję. 

HENRYK EILE 

Tak więc na tych elementach opierało się 
powstanie roku 1846 i wszystkie do niego przy­
gotowania. W wigilię stulecia powstania kra­
kowskiego ze smutkiem patrzymy na nasz do­
robek pisarski i historyczny. Bo~i nas brak, 
niezrozumiała luka twórcza, kto sięgnie do te­
go przedwiofoia Wiosny Ludów, kto wydobę­
dzie z zapomnienia wspaniałe żywoty Dembow­
skiego, Goslara, Wiśniowskiego, Kapuścińskie­
go, Kamieńskiego, kto odda nam Gdów i Cho­
chołów, Spielberg i Kufstein, chłopów bijących 
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znienawidzonych ci:t·achów i reakcyjny zamach 
stanu na rewolucyjne w1adz.'.: ' ·· i";, l.:owsk1e, wę­
drówki emisariuszy poprzez. !rn,·c!o~y granicz­
ne i krwawą proce.>j<J pod1f:rską przecłw raba­
cji i austriakom. 

Kto z pis:uzy polsk=1;;h uchwyci klasyczny 
tragizm losu powstania? 

„Zginą, którzy nic ch1;;ą być ludźmi" mówił 
Dembowski a gi1.ięli właśnie ci, którzy walczyć 
chcieli za człowieczeństwo ludu polskiego. 

Tac.loruu Holuj 

·teatr w dobie Powstania Styczniowego 
O iile omawiamy wpływ teailJI'u p.olskiiego 

n-a wypadki pOllity1CZ1De w 1794, 1830, 1863 
1 1944 rokiu, to, .z uwagi na układ stosuin­
k.6 11, wchodzi rw lkil'ixlym wypadku w ra­
chUibę jedynie teatr warszawski. 

W dobie IPOWstarua K>0śaiuszki')wskiego, 
w 1794 r ., tealr't war&zaWSlkń oddzii-ałytwał na 
nas1lroje EllpOłeczeńst:w.a. p.rxed wybUJOhem 
ora.z "J. schyłku tego fPOWstania. Przed wy­
lbucham, na prre&tirzieni t:r.zecli. dni wysta· 
wianer kom1ed:io1')1!>e.rę Wojciecha Bogu­
,;ławskiego p.1. „Cud mniiemany a.y[i Kra· 
kow:ia-cy i Górale''. Ponieważ nie można 
ustalić kiedy oobyi:ły się wspomniane 
prze<lstaw-;enia tr:u.dno zo,r~.ntoiw.a.ć się, C'LY 
cLy.nnikom wyko;rzysbują!cym. iteatlr w ce­
lach p.nopagandy powstania choooNo 
o wywołanie wyibucb!u w WaTSziawie 
czy ty~ o przyłączenie Wars7.awy do 
wyl1mcb'tego jm w K.irakowie powstania. 
W lk.ażciym a:iaziie w ina.strój, amórego wy· 
raziem był-a imlw.ekicja wars-z.a.wska. w 
dnia eh 1 7 i 18 lk.wie•tn~a, tea:tlr rwarsza wski 
dał v."Utład ni.e mały. W związku z 1poW1Sta­
niem teatr zamknięto. Otwart-0 go z. pow­
rotem 1po praeSZ'lo sześdomiesięcz-nej przer 
w:ie, w dniu 11 październik.a W1S1Pomniane­
go iroku, cel.em „repail·enia 'l.Ullysłów" dla 
sprawy .kr0nają.cego trUcilu. Grał prze:z khlka 
naś'Cie wieczorów aż do kap.iit:u•lacj.i stoli­
cy. 

VI/ dobie powstania fa;topadoweigo, w 
1830 i 1831 r., t€altr wainszawsik:J. oddziały­
wał na nas•tmje społecze·ńl!Jltwa po wybu· 
dm teg'J !IJOWstaniia. Oba teat•ry, Nairod-OrWy 
i Ro.z:ma.itOŚICi, grały z krótkimi p;r.zerwiami, 
spowodowanymi sytuacją wojoenną, od 
dnia 5 grudnia 193{) r. aż do o6tatDJi.ego 
.szturnw Dl8. Wairsz.awę, t.j. do d'Ilia 6 wrze­
śni.a 1831 r., a więc przez dziewięć m~esi~­
cy. 'ale'i:ały, zwłiaS'Zlcza Teaitr Na·rodl'JIWY, 
do CT.YlDD-ików, 'lctlóre przyiczyniały się do 
po<litrzymywa·nia i wzmagania temiperatu­
ry a-ewollJICYjnej. 

Zarówno tedy w doibi.e po'WlStania Koś­
ó;.i.szkowski.ieqo, jaik. i listo;paid'JIWego, na 
:nastroje społeczeństwa oddziiaływało to, 
co się działo wewnątrz teatru: scena od­
<l.z~a.ły'\vała ma wi'd'.>wnię. Iin.a.czej natomiast 
!'yło w dolb!e poW6tal!lia styczmiiowego. 
'"li\Tówc.z.a.s na nastroje społeczeństwa oo­
działywa.ło ito, oo się dziiafo na zewnątrz 
teatru. dJ'JJOk'O'fa m.i:ego. WszyJStko to bo· 
wiem, co ł>ączyfo pow&tanie sitycz'IJ.i1owe z 
teatrem, nie .ro.z.grywało się ani na s·cenie, 
an· na w&lowm.i, lecz poz.a tea.trem: chodzi­
ł? o teatr. 

Ma1gr.abia Alek~ander Wielop.oIBki przy­
wiązywał wielką wa1gę d0 roili, jaką 11.eatr 
mógłby spełniać w ówczesnych czasach, 
z:u6wno pod w.z:ględem kwtura•ljllym. jak i 
prop.a9andowym. Za poś-rednictwem .bo­
\\'iem teaitru można było - jego zda..n:em 
- z,e &ceny, a więc w sp'J"SÓ'b skurf:e'C'Zn y. 
ów·czesnyun nastr-ojom rewo1luicyjnym, ob· 
jawiają1cym się prz,e<l wybuchem pows1ta­
ni2 często w ulicznych mani.fie6tacjach pa· 
tncty1c:znyich, prz.e·ciWiStawiał nia realnej 
pracy i wys'łkach opartą drział.aJność mę­
żów stanu i W"Jdzów na. rzecz. p.ańlS-tw-a 1 

6połe-czeństwa. Z uwaqi na to, Wiedopol.&ki 
dążył, by teatr warszawski wystawia·ł jak 
nc1 jw~ęcej uitw.oirów, o tym charakiber:z..e, 
t. zn. j.ak najwięcej traqeldii i dramatów hi­
story1cznycil. Pmmd t10, 12labieg.ał lby wysta­
wi<iD.e na soenie wairBiZawskiej utwory po-
6iadały poo W:Lg<lędem poziomu i realrnacji 
takie walory, które by ś·cią,gały licmą pu· 
blianość po·lską, jiako t~ by najszersze 
warstwy tej 1pUtbliiczn>0śici miały ułtatwio­
ny d-0stęp d-0 t-eatru. Celem zaś stw-0rz.enia 
poóst.awy <fil-a akicji z.mie.w:ajiącej w !kieTii:n­
ku zainteiresowanlia społeczeństwa p-:>lsk~e­
go aTtystyiCZ1nyun, poiityczn)'lIIl i społOC"L-
1wru zasięgiem teart.ru, dąży~ Wiełopolski 
do o'bjęcia xamami reformy wychowania 
r·ubfczn~go tailct>e i te1atrów. 

-Nit>l0polski przykładał do rł!formy tea­
tru tym. więUzą wagę, iż są<hił, że ona da 
znac::rnie Ty'chle-j te pozytywne -..ryniki, na 
iakich mu zale±a1'o, n'iź podejmowana p.rz.e . 
zeń wówczas refonma szk<llnictw.a. Na ten 
temat czyitamy w niepodpi.sanym artykule 
(którego, jaJk na to wy'Taźnie wskazuj-ą za· 
pis.ki w nieogłoownyun rpamiętniknl Wielo­
poJskiego, zl}lajdującym się w axiohiiw.um 

rodzinnym w Chroibouzu, j'est on autorem) 
ogłoszonym w numerze p'ierwszym w-ar· 
sza.w.socieg•'.> „Dziennika PQwszechnego" z 
<linia l paździ-emik!a 1861 T.: „w wiielu też 
<1zisfaj sk'UtJka.ch widzieć s:ę d:aije, iri: teatr 
w stolicy zamiast podniesienia i uzacn.iem.ia 
ludu, zaimia&t d:z!.iia.ła.n.ia na rrozW'inięcfo 
wszystkich Jeg.o władz i uczuć, o'bok rnie­
dostateczin.ości wyichowania piubl'Lczneq.o, 
prizostaw~ił w umysłiaich próżnię o')(l~ak.aną, 

w :k:t6rej ro-Z1Iósł chw-as.t oib\łędiów li uiprz.e­

dzeń. P-0d tym wrzigiliędem reforma teatru 
zr.:aje się nam !k:on•iec:mą a niem.ni.ej w.aź­
ną, 1ak reforma szkół. D.ziała!llie zoaya1D.izo 
'W-d!Ilyich ?JaJkłladów naukowyioh !będzie z i.s­
ll?tY lich powol:ne, ks.zitałcić o.ne będą mo­
gły jedynioe pokolen·iia wystąpić dopiero 
m.ająice do czynnego społeC?.aleg>-:> ży1cia; 
działanie 6'ceny dramatyiaz.nej dolbr;z-e u.rzą­
d:zoneJ jest d·oTarźne, wyimierzone ku 
ttks7..:taken:i'u gól"lają1cego (rt.. zn. ib:iarąoego 
udział 'W źyaiu ipUJblilc:zm.ym) właś:nie poko­
leniu [udJU, co na it-ej drod:l:e przez Zllllper 
nJść rtylko s.z'l:uk.i dTamatyczn.ej osiągnię­
tym być może. Zmiana ipOO tym wzqlędeim 
.nie 1ciierpi zwłok.i „. 

Te ~endencje, k'tórym przypisyw.ano na· 
staiwiecnie p.rzeciwrewoiliuicyjne, zwiłias!Zicza 
że wycllodzi<ły oo Wie1opoil&ki·e.g.'.>, łąC7.llliie 
z akcją ik.ół irewolucyjnych, d:ąrż:ących 
wszclkimi środika.mi do 'l.l:tIIrz:ytmiamia żałoby 
narodowej, jako znaku protestu :przeci.wk') 
zachowia:niu się ii irepresjom ówczesnego 
r·lądu, sprawiały, że ilmł>a te prnpag>0w.ały 
b<oZ.W".ą!lędny bojkot 1eatru. Haisł'.> to zm.a-
1.w.ło koos€kwenfmy i niemłO'lllny posłiuch 
całego społeczeń:s1ww polskiego, w nastę­
p.stw:e czego dw.a 1pol.skie t.ea.trlt wansxaiw· 
skie - z.a.równ.-:> pr.ze.z o'lcres dWIÓch lat, 
pop-n.edza:jącyCh wyiłl!U'ch pOIW&ban:La sty­
czniowego, jak też p:rzaz cały czas trw~ 
nia tego powetania - g.r.ały, nie mają<e pol­
skich widoow. Na nk nie 7.ldJały się róin.o­
ro<l:nie pomysły i wysi~ki .rządu KOO!les'llWa 
iF ~ 1skieg.'), 1t!tóremu z.a~eżało ;na stwora-eniu 
i >1trzymarnu ipo:oomu, że w s-tolky życie rpły 
nie noirmalnym tryb.em. Niepo;wodze·nie 
rządu w tym zakresie dał-0 suikices taktycz­
ny kołom rewolu1cyijnym, nct.órym ud:ało 

się 'Przeprowadzić zupełny bojkot teatru. 

W ityich wairu.rrkaich, o ileby 1?1awet Wie­
lopolski zdoł.ał ~nieść teatr Wlarszaws~i 
na wyższy p-0z•L'Jm, zarmiairów swyioh w 
<lz;,edz::nie teatru by .n~e U1I1Zecr;yw.iisfmił, 

gdyż najlepszy irepe·r,tJu.ar, na1jba:rdziej do­
borowa obs:ada i !lla1jłatwiejs.zy dostęp do 
teatru .nie zdołałby niewątpliwie przeła­

mać nega•tywnego stanowiska społecreń­
stwa p0<16k:eg":>. 

Prze.stało o.no uczęsrzoz.ać do teatru bez­
p'.>średn !o po pamiętnyich wypadkach na 
Krakowskim Prz:edm'ieśdu („pięciu poleg­
ły;ch'") w dniiu 21 lutego 1861 r. Nasttępneigo 
dmia (28 luteg.0 1861 r.) w Tea>flrze Wiel­
kim n:!ał być wystaW1iony balet p.t. „Es­
mera'lda" <lraz pi€1I'Wszy a!kt opery Rloto­
wa pt. ,.A1eksander Sbradella:". Na zn.ajdu­
ią.cym się w .archiwum teatralnym afiszu 
z tego dnia ZM'.Jl.aOZ"o.no: „Nie było wido­
wiska" Przedstawieni.a wip.ra'Wdzie wzno­
w~on•'J, lecz J?U'blicz.ność p-011.sikia :niie uicz.ę· 

szcz.ała jlll.Ż więcej na nie, mimo obnifilti 
cen ib~letów, następnilie be7Jpił1atnego ioh roz.­
dawa.nia, stosowania pnzymnIBu i t.p. SwLad 
c.zy o tym m. in. k.wespondellJCjia z War­
s.zawy (której aiurt.o-rem był cz~onek p')w­
s t.a1kzego rządu narodoiwego Ag.a1tom. Gil­
le1). .z.amieszc:zom.a w numerze kraikow· 
skiego dzierunika „Oz.as" z dnia 21 marca 
1861 if.: „Można sob:e wy·0bra.zić, jak wy­
:Iląci.ali artyści.._. 7.JilUSZeni grywać p.r:zed 
pustyo:ni zupiefillie ikrz.esłami. Mówiiię pusty­
m.i i trzeba to zrozumieć w całym znacze­
niu te90 slłiow.a, gdyrż opriÓcz ki:l.1m na gafo­
m osób. a.ni jedno krze&ło, arui jedna lOIŻa 
zajmowane nie były". P'Jdlobnie donosi z 
·warszawy wspomniany diziennilk w ty­
dz,cń 1późm.i.ej: „w teatlrach naszy.ch ta sa­
ma ,~za jak dawniiej, nilkt na nich nie by­
wa zupełnie". Wo'bec tego w pieIWISl'LY'ch 
:ini<tch kwietnia 1861 r. olba teatlry zam­
'<.nięto Otwarto je z powrotem po n;emal 
r )k trwającej przerwie. Usoosunk>0wan.ie 
Się publiaz.nośoi polskiej do tea•tru pozoot>0-
b j€dnak nada!l bez zmi.any. IInfC>rn11Uije o 
ty1m 1P01Pned,nit.> w.spomnia.ny d'Zianm.iilt w 

urr.Prt:e z dmia 14 styicznia 1862 r.: „Bez 
roz,Jepienia afiszów po rogach ulk teaitr 
zos·Lal otwarty ... Pu1bliczność do teatlru ze­
brano z obozu i koszar. Praw'e cała pubh­
.:zn0ść była w mundurach... Akt«owie, 
ulegając przymtUSowil, ledwo s'ł znaleźili 
na odegranie swokh ról. Alni jeden Polak 
cie 1bvl w Teatrz.e ... ". Na następnyich ptrz.ed. 
sta"\\oieniach skłlad w'dowini byjł jiruź bar­
dziej umz:rnaicony, gdyri: spęciz-01I10 na me 
podlegające kontrnili sanitaimej iprOS>tytut­
ki W sześć miesięcy IPO >0twarcinI teartlrów, 
sprawozda1n;e o jednym. z przedstawień w 
Teatrze Wielkim podaje: „TeatT w pół pus­
ty, w pół z.apełniony l'll.ldźmi 'Zllla.nego usrpo­
sobien1a i ·Uiliczm.iikam'i...". 

Następneg.o dnia po wyllmchu powsta· 
nia, w numerze wrar'ISZa wsk.i.eg·'J „D!ziienn'i· 
ka J>owszechneg.o" z <lmila 24 stycznia 1863 
r .. w feliietoni·e p.it. „Pirzegląd teatralny" 
pisze najłblirż.s:zy 'WISpó'bprracowm.!k WielopOil 
Slkiego Mini.s~ewski., (redaktor ,oa:nawiallle­
go irizlerunikia, autor pamfletów jp.t. ;,Kom.u­
IlJały •, ZdlSIZ.tylle·t')wany z wyiwku sądJU re­
w-0tlucyjnego): „ ... pomiędzy dokunnentami 
upamietniająieymi dzi.ata.1ność stronm.iictwa 
wywr-0tiu ... zajaniu1Je pie<I'WS'Ze miejsce pro­
paganda, o<lstręczająioa tplllb'liczność od re-
.atiru ... Bywanie w teaurze &tafo się z1broo-
nią ... Ta bezrozumna opozyicja, ID.iweczą.oa 
jedną z .najpożybeczniiejszych instytucyj 
publioznych, ustać musi nareszioi:e .. .''. Nii.e 
w;tała jedlllak, g.dyrż prz,ez 1cały czias trwa­
nia J'.'OW&tania stycznito·w•ege> piUlbhaztllość 

polska do ·teatru nie uazę&7Jc:załta. 
Ok.oliczność, iż ip:rneWiaźna częś·ć wirlzó1tf 

Ibi.e ZIIlała języtka pohskiego, sprawiła, 7:e 
dawa.n<l ni.emar tylko opery ii balety. Na 
nich, }ak infomnuje je<lien x recenzentów 
, llll.Lodzież męsloa w kirz~ła1ch i lożach kla­
.SZC?Le -0 :tle jej sta;rczy sill:". Tiumaczy się to 
wido•c:mie tym, iż jak z.ape·wni.a in.ny re­
cen:oon't wa.rszaWIS.ki „talki.eg0 zapalczywe­
go ikankana, jaik ina tJutej.szej eoen:i-e" n'ie 
wio:r.i.ał nawet w iPary7Ju. Zap.a:lczywośł 
owa był-a p<r!Zypl\.llSIZ,ozialinie przyiczym.ą faktu, 
że, j.ak donos,i „D.zielllll.i.k. Powsz·echny" w 
n-..imer.ze z. dnta 2 kw,ietn;a 1864 :r., n.a 
prz-e.dsitawieniu baletu p.rt. „Faust" tanoelrce 
Stefa.ński.ej „h<lłdy składane nie ograniczy­
ły się na ok.Laskach tyllko, ale i na darze 
pysznego bukiel!u ot0·czonego rz:ł-0-tą brad'l.ISO­
letą z lbryla-ntami. Kółko, 'kltóre -Ofiiarowało 
ter1 lk.ltjn•ot... spotyka wszeohsitrotnne 'Ufl.llla­

me czynu, kitóry i my chętnie nOlhljemy" , 
W fy.m wypadku „my" o:zm.•a1cza !redak!Cję 
o.-z:ierunika, stojąicegio bli&k:o Wielopol&.lcie­
go, iktó.Ty to dziennik k•rus-zyił pmzecieiż k<r 
pie o , odradzenie narodowe·j sceny" p.od 
względem j1ej litieradciich i: społeOZIIlycil wa 
lnów. 

Z ip".>przednio prayitoczol!lej pirrzyiczyny, ' 

sprowadzono ponad to oo Warsrzamy bru.­
pę ak1orów franiO\l.SJkiJch. W dniu s;eirpm:i.a 
1864 r.. na 17-tym z rzędu swym przec:h<!•ta 
wi.E:niu. owa tI'll!Pa odegillała wesołą koII1€­
d:ę Augiera p.t. „Sym Gibojera". Na parę 
g.')dzin przed tym, na slliokach Cytadeli 
warsz.awskiej, stracono osbatin:ego naczel­
Illka poWISltania styczniowego Romualda 
Traugutta i jego czterech wsipółprncowm· 
ków. Zbieg okolic:zn10ści prizy.najm.niej osz­
·cręd:r.'ł polskim iaritystom 6!pebn'.iienie ~­
go wieczoru puizy.kirego obowiązku baiwie­
ni.a widzów. 

STANISŁAWA ZAKRZEWSKA. 

* ::~ * 
Już drugi dzień nad twym łcY..em. 
Już drugi raz słońce wschodzi -
Do brzegów moiclz czy mo?esz 
Podpłyną~ choć na twej lodzi? 

Już d;1ugi dzień nad twym lót~m. 
Już i dwi1e noce milczenia -
Postaram się, to się może 
Z tobą myślami pomieniam. 

Oboje jeszcze zbyt słabi, 
By wielką przepaść przekroczyd, 
Walczymy, ty o sylabę, 
A ja o mowę -niemoty. 

Gdy nagle, zwarte uściskiem 
Mędrszym niż dźwięk i milczenre 
Dłoń w dloni-mówiq nam wszystko 
O szczęściu i o ciierpieniu. 
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Zawiązek K·omi•tetu Rewolucyjl!lego, któ­

rego brak dawał się dotkliwie odczuć w ak­
(;ji, pow\Stał latem 1861 r. Jak zwykle jed­
nak u nas - brakło wodza. Oczy koru;:pi­
ra.toró~ obracały się z utęsknieniem na 
sz;kołę woj.s-kową w Cune<J, gdzie działał 
słynny Miero.sła wski, a także na Peters-

"burg, gdzie jak wiadtomo w Szk.ole Sz·tabu 
Generalnego i w tamtejtSa:ych Akademiach 
\Voj.skowych k.ształciło się wielu Polaków. 
Mier~.stawski i <linak, od pierw.szej prawie 
chwili toczył z Komitetem walkę. Ambitny 
do o.s·tatnich granic, drażliwy i zarozumia­
ły, oddalony od lat wielu od kraju, nie 
rozumiejący należycie sytuacji tu Wy-two­
rzonej, p'.>d.starzaly jlllź trochę i „zaskle­
piony w formułach z przed 1846 r. emi­
qrani" wynajdywał stale wady w Organi­
zacji, zrażając sobie tym tak Czerwonyc, 
1ak 1 Białych. 

Z konieQ.no ·ci więc skierowano wzrnk 
na Petersburg. Stamtąd też na wezwanie 
Miejakiego, a później Centralnego Komite· 
tu Naro<iowego przyjeżdża do kr.aju w 
grudniu 1861 r. Jara.sław :Oąbr·'.>Wski. 

Sztab.skarpi-tan Dąbrowski :prrzyibywa do 
Waunąwy oficjalnie, jako ikwatermistrz 
jednego z pułków stacjonowanych w sto­
licy Kxólestwa. Już samo stanowisko Qd­
d.ala odeń wiszelkie podejrzenia ces.arskiej 
policji. Okoliczność tę wyko-rzyis.tuje Dą­
b10wski w peł.ni, oddając się z całą energią 
~ właściwym mu młodzieńczym zapałem 
~'.lilf>lpiracyjnej pracy xewolucy1nej. 

Wkrótce po przyby.ciu do kra]u zostaje 
Lokletek-1.ak zwano Dą,br-0wakiego dl1a je 
go niskiego wzrostiu - obok Witolda Mar­
czc'W6kieg-0, Stanhsława MatUiSzewskiego, 
Władysława Daniłow.skięigo li. Ignacego 
Chm eleńskieg0 cz1onkiem Komitetu Cen­
tralnego całej organizacji. Wszedł doń ja­
ko :przed.stawicie! Kola Wojskowych, w 
którym wraz z Polaka.mi W6półdziałali ści­
śle demokraci R-0.sjanie (słynny P·0-tebina, 
Zwierzchowski, $1iwicki). 

Slosu.nki ułożyły s ię tak, że Łokietek 
stał się od pierwszych zaraz tygodni du­
szą organizacji. Łączył w sobie, zgodnie z 
opinią WISJ>Ólczesnych, nadzwyczajną ener­
g!ę i ml'.Jdzieńczą egzałtac ę z twórczoś.cią 
.sądu i nieprzeciętną zdolnością oceny sy­
t1Ul.oji. Znajomość Eipraw . w.ojskowych 
oraz koni:; kwencja l pewn-0ść .sfebie w !Pla­
nowaniu zyGkiwały mu zaufanie towarzy­
szy. D".ldajmy do tego porywającą wymo­
W(il - a otrzymamy w sumie cechy, które 
predestynowały ŁokieLka na wodza gotu­
jącego 1Się ip-owutanin. Zdawali 1Sobie z tego 
spr.awę czlonkowie Komitetu i cenili g') 
n iezmiernie. 

Wkrótce zostaje Łokietek z ramienia 
Komitetu Naczelnikiem Mias-ta, kon1:aktu­
jąc w ten G(posó'b władze organizacji z 4 
Wydtiałao.: Miej6lk.imi. Stawia na realnym 
gru.n.c e &prawy: zao!Patr.z.en:a organna.cji w 
broń, pr·:>.pagandy i funduszu pieniężnego. 
Z jego inicjatywy nał·oŻOny zostaje na bo­
gat.szych obywateli Królestwa podatek -
i obywatele ci - dalecy zresztą od idei 
pows-tania - jedni ze strachu, drudzy dla 
świętego isp'.>kojl\.l, pł-acą. Łokietek pomy­
ślał teQ: pierwszy o piorozumienlu z demo-

• kratami xosyjekimi, których w KorpUlSie 
Oficerskim, a także w nlŻEizych kadrach 
armii carskiej rzybywało z dnia na dzień. 
Sto unek tego elementu do wyzwoleńcze­
U·:> ruchu ;po1skiego był z gruntu jpozytyy.r­
ny. P-Ozyu:kanie ~10 dla nas miał-O, p-0mija­
jąc juZ wGzystk.ie inne względy, ogromne 
znaczenie praktyczne, z czego Łokietek 
zdaw.ał eob!e w pełni sprawą. Oni weza'k. 
1ako ofacer·owie, orle·ntowali się w raz.lok'.> 
nmiu jednostek wojskowych, znali szereg 
ta,ęmmc sztabowych, których znajomość 
zdecydować mogla o klę.sce luib zwycię­
stwie in..>urekcji. Zwj.ązek .0 fi cer6w-repu­
blikan6 v w swej ode.zwie do oficerów ar­
mii r.oisyiskiej pisze między innymi: „Blis­
ka jest chwla gdy będziemy :zmusze.ni albo 
zająć i:;~.::inowi.sko katów Polski, alibo też 
oow.stać wraz z. nią. Kata.mi jednak być 
nie chcemy!". Rosjanie - demokraci widzą 
ze swej str:my w polskim mchu r·ewolu­
cyjnyrn miecz, który prędzej czy póżniej 
?.etnie łeb hy<lrze samowładztwa, nienawi­
"t!lej w równej mierze dla nich, jak i dla 
nas. Obiecując swą wytlatną. .pomoc w or­
gani.zowan'.u powstania pol.skiego „żądali 
wzam.an zapewnienia - jak stwierdza 
Wl D'aniłow.s.ki - że po rozszerzeniu się 
powst~~ia na kraj cały, dnwolimy im for­
rr'lwać wolne ro.syjskie drużyny repu-bli­
k:a1is-k:e, które będą wkraczać wgłąb Rosji 
ta~ poci:rn:s:ć sztandar rewolucji...". 

~v1:mo oczyw:JS.tei kon·eczności p'Jrozu­
'llier> :a '-'pory które m\ls!ał Dąbrowski 
wa'.c,;ać wśró członków Komitetu celem 

'1i1 ·l~.,.,.,.,r ic'1 do śc . .słej w.spól-pracy z de­
n'J°!t1 l. .m.i Dot i.ski.mi byly bardzo poważ­

'!<:;. 
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w wski w Warszawie*) 
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Naj.p.ierw więc słowo „Moskal" stało się 
w Polsce synonimem ucisku narodowego i 
całego znienawidz'.>nego sy temu cara - sa­
modzierżcy. Ludzie skłonni byli w tym ok­
resie do łatwych „narodowości•owY'ch" 
uoqólnień. Szczegó1nie Polska, kraj słabo 
je.-;zcze nzwinięty gospodarczo, zapóź­
niony pod względem u.str-0jowym, w któ­
rym zróżnicowanie klasowe towarzyszące 
rozwojowi kapitalizmu zaczynało się do­
j)i~ro, ,'Jbf•t:iow ał w takie uogólnienia. Naród 
wydawał si:ę być w tym czasie jednolitym 
organizmem, rozThllliano go ja...lco całość. 
Przeciwstawienie na przykład Francji -
narodu miłujące.go „prawdziwą'" wolność. 
Rosji, gdzie W')lność jest w pogardzie, wy­
<law.alo się, niewymagającym uza&adnień, 
truizmem. Jak tę „prawdziwą" wolność r-0-
-.:umie·H p·oniekitórzy Francuzi: Thiere, Mac­
Mahon, Picard i .in:ni Weooalc:zycy, miał się 
na własnej skórze przek!Onać właśnie Dą­
br·oWGki w dziesięć lat później ... 

My.śl o tym, że nle cały naród rozumuje 
tak samo nie miała wtedy teg'J sto;p-nia 
oczywiis.tości, jakiego nabrać miała w do­
bie większego nasilenia jprze•aiwieńs•tw kla 
sowych. Nie łatwo było przeciętnemu Po­
lakowi odgrndzić ludzi tej miary, co Her­
zt'n. Czernys"Zew6'ki, P.agod'm., .Ai'YJSalkow -
od Gemtenzwei.ga, Mt•rawiew.a, Paszkiewi­
cza. Trzeba było przenikliwości i trzeźwe­
Q<> osądu prawdziwego demokraty - Dą­
browskiego, aby różnice między nim! do­
strzec. Towarzyc:;ze jego jednak nie mogli 
-przełamać zadawnfonych niechęci. 

D'rugą poważną trud·nością na jaką się 
napotykał Łokietek w swej pnicy, byb 
zagadnienie z.iem wschodnich. W przeci­
wieństwie do całej białej części .społeczeń­
stwa, dla kitórej szczytem mar.zeń p.od 
WZ.\'.fl~..dem te•rytorialnyim i ustrojowym, by­
ło Królestw-o Kongres0we - ipraognę1i czer­
woni nstrojowo: Polski abs.ol•urt:nie niezależ 
nej od cara, a terytorialnie: Polski w gra­
nicach z przetd 1792 r. W0obec jednak wt­
.niejącej na ziemiach wschodnich .sytuacj.i 
ebnograiilcznej, był to, z punktu wi<l.zenia 
demokratycznej koncepcji-pa11.::;twa naro­
dowego, a:bsur<l. Ziemie te zamieszkiwali 
Ukraińcy. i Białorusini; dwory po1.iskiej 
szlachty i·panów tworzyły na niej rzu.<lk.ie 
tylke> wys€pki. Ludom t m nllleżało dać 
zupełną s•V'obo<lę WY!Puwiedz1. Hercen 
prz1 znając Polsce niewątrr>liwe prawo do 
bytu państwowego, tak mówi o sprawie 
ukraińskiiej: „A jeśli Ukraina nie chce być 
ari polska, a.ni :riosyjs'k.a? Na mój rnum 
rozwiązanie jee>t pr'Js•te. Należy uznać 

'Ukrainę jako państwo w·olne i niezależ­
ne„.". To stanowisko po.pierał w zupelnoś· 
d i konsekwentnie DąbrowBki. 

Praca Łokietka dawała ·'JW.Oce. Ruch re­
walucyjny się wzmagał. Nie na darmo 
Aleksander II mówi biskupow.i Felińskie­
mu w styczniu 1862 r. wysyłając go do 
WarBzawy: „Pien.vBzym zadaniam tak 
świeckiej jak i duchownej władzy jest dziś 
oopokojenie umyelów, powrócen·ie wzajem· 
n.egio 'Zaufania m«ędzy r.zą.d mi i rządzony­
zwrocenie ludności ku praktycznym i p0j;y 
tecznym celom, czego nie podobna doko­
nać, nie usunąwszy, a przynajmniej nie 
osłabiwszy wpływu szalonych warchołów 
oo, czy to świ.adom:e, czy przez nteoględne 
zaślepienie, dążą do społecznego przewro­
tu, który kraj cały w odmęt najzg:ubniej­
szy1ch .ni.eiszczęść wtrącić nie omieazka„.". 
JednYIJJl rz. takich „szalonych warchoł.ów" 
Lył Łokietek. On to właśnie wraz z Chmie­
len.skim :n.adał na wiosm~ 1862 r. o~ałe­
mu i niezorganizowanemu dotąd duchowi 
prawdzimy rewolucyjny r·ozmach. 

W pierwszych dniach kwieitnia teg.o ro­
ku, Łokietek uznawszy, źe sytuacja doj­
rzała (zauwa:i:.my, że był w tej .sprawie kom 
pe.tentny jako k0menda.nt miej.ski. orientu­
jący się w stanie przygotowania sp'.skow­
ców, po drugie jako członek organizacji 
wojskowej, po trzecie wreszcie, jako 9fi­
cer sztabowy) - wytacza na posiedzeniu 
Komitetu olśn!ewający wszystkich plan. 

"'° Wiadomo Komi~towi - mó.wił -
że je<ln0cześnie praw'e z Organ:zacją M:ej 
ską zawiązała .się i OrgaUtizacja \rVojt;!rn­
wa, to jest Związek Oficerów, ta.k Pola­
ków w słuiibie rosyjskie.i pozostających, 

jak i Rosjan re,publikanów, kitórzy z nami 
się złączyli, celem ws.pólnego zrzucenia ja · 
rzma, jakie nas i ich ugn:ata. Do tego 
Związku należy kilkudziesięciu oficerów 
s.przy: i·ęrrłych i wiele Jeszcze, którzy ch'Jć 
nie złożyli jeszcze przysięgi, lecz są już 
l'ISfJO&:J·bieni do wmąpie·nia w stOwarzy­
sze.nie„. Wielu podoficerów le.piej pojmu­
jących cele Związku przypuszczono do 
przysięgi. Niek'órzy z oficerów d'.>wodzą ­
cych poszcz·ególnyJ+l.i kómpaniami o tyle 
zdołaLi wpłynąć na swych podkomendnych 
że na znak dany. podniosą sztandar 'buntu 
i połączą się z pow.staniem Daszym. 

t. 

W twierdzy Mod1iń.&kiej cała Eizk:'.>ła juin.­
krów, jak i część garnizoruu tam korus.tystu­
jącego należy już do Związku ,i 111a znak 
dany otworzy bramy fortecy i wyda tym 
sposo'bem, prócz l!lajobron.niejszeg~ miej­
sca w Kiróle6twie, jeszcze broń tam złożo­
ną w ilości 70,000 karabinów i .stosowną 
ilość amumii.cji. W Cyttadeli warnzawskiej 
Związek takoż liczy S!Przysięgłych Qfice­
rów i żołnierzy, któt.zy jedną z bram tej 
forteczki oddadzą powstańcOIJ11''. 
Ponieważ .zaś w połowie czerwca nastą­

pLć miała dyslokacja tych sprzyjających 
sprawie garnizOIIlÓw Modlina i Cytadeli -
'.> czym Łokietek, jako oficer sztabowy 
miał okazję się dowiedzieć - proponował 
on te.nnin wyfbuchu. pow.stania na dzień 14 
czerwca, aby „ocalić te siły stworazysze­
nia, które inaczej .zg.inęłyby dla Dat> bez­
powrotnie". 

Sam plan IPOW61!:ania uderzał swą ipr'.>sto­
tą i śm~ałością. W oznac:zioną noc miało się 
w domach obok Cytadeli zgromadzić okoł.'.> 
2,000 miejskich spiskowy.eh. Uzbrojel!lie 
ich s.tanowić będą, rewiolwery i sztylety 
oraz i „wsz·e11ka broń, ja.ką będzie w mr.>ż· 
no.śoi Komite·t rozpornądzić". Podswną się 
na dany ~nak ,pod bramy Cytadeli, która 
zootanie otwarta przez S1pi.6kiowych ofi­
cerów i ż.'.>lnierz.y (dla odróżnienia mieć oni 
będą na ramionaoh sz.arfy). Wspólnymi si­
łami winni oni garni.ron albo wyciąć, a.1-
bo 1rnzibroić. iAodobne zada·nie powierzy się 
dallszej gmpie 2,000, która, przy pomocy 
tamtejszych sprzysięż0ny1ch, opanuje Mod­
lin, 'gdzie leży upragmfona lbroń. 

Reszta spiskowców rozdz1elona na więk­
sze. lub mniejsze grupy, uderzy na zamek, 
wedrze się do mie.sz'kań .namiestnika i 
wyższych wojskowych i za.aresztuje ich. 
Inni zaatakują odwachy rosyj1Skie i anse­
nał... 
Członkowie K'.>mitetu plan zaakcepto­

wali bez dyskusji. Poczęto nawet czynić 
przygotowania do }ego ·realizacji. W sze.re­
gach członków organizacji za.panowała 
g·nączk·owe poru.szenie. Oto cel ostateczny 
ca~ego ruchu p.rzylbiarał nareszcie rea1ne 
kształty. Koniec drobnych wystąpień, ko­
niec uciąiliwej kon.spiracji. Nareszc;e wal 
kal Ogromna większość członków spisku 
czekała przecież tej ~hwili z utęsknie­
U.:em. 

Nie sądzone yło jednak dojrzeć pory­
wają-cym p1an'.>m Łokietka. Miał on powa­
żnych przeciwników wśród bardziej umiar 
kow.anych sp:.skowców, ludzi, których 
przerażała jego szy;bkość de.cyzji i rady­
kalizm. Po p•oczątk.owym zachwycie i u,nie 
sieniu temperatUJra rewolucyjna opadła. 
Dziesią,tki pytań i wątpliwości lęgnąć się 
zaczęły w umysłach ludzi, niezdolnych 
pojąć, że każda rew'Jlucj.a zawiera wszak 
w solbie moment ryzvka. 

Giller, Majewt>ki (członek Komitetu), 
Paczkiewicz, przewodzili tej grupie mal­
kontentów. Nie wierzyli o.ni we własne si­
ły, uie ufali Eip.rzyimierzeńcom. Ponieważ 
zaś wpływ ich na<ler był z początku słalby, 
jęli 1Się zdradzieckiego sposobu, aby pla­
ny Łok'etka storpedować. 

W końou kwietnia otoczytli wraz z kilku 
towarzyszami, których potrafili dla swej 
sprawy ska.ptować, dom gdzie odbywab 
się zebranie Komitetu Centralnego. Pod 
groilbą bron zmusili go do rozw! zanla 
się. W wyniku tego bezprzY'kładne90 w 
dziejach ruchów społecznych zamachu, 
powołany został do życia nowy Komitet. 
w którym nie było już jedynego bezkom­
promis0weg·o zwolennika polity1ki Łokiet­
ka - Chmieleńskiego i w którym on sam 
dużo. jlllż mniejszą xo1ę odqrywał. 

Komitet ten rozpoczął ewą pracę od uję­
cie. w mocno biuroktr.atyczne ramy całej 
organizacji; zaopatrzy'!: się w piecząt'k.e, 
raz.począł wydawanie tajnego piema 
„Ruch" i przybrał na.zwę Komitetu Cen­
tralnego Narodowego. Stwierdził też, 
wbrew ocenie Dąbrowskiego, że sytuacja 
nie dojrzała jeszcze do powstania. Udział 
Rosjan wydawał się mu niepewny, liczba 
.sp 'skowców - mała. 

Tymczasem organizacja zataczał.a coraz 
szer ze kręgi, rozszerzyła wpływ swój na 
koła szlachty folwarcznej, przyciągnęła 
licznych białych, ale mimo liczebnego 
wzr')stu, a może właśnie dzięki temu wzro 
stowi, który rozwadn' ał rewolucyjne pier· 
wotn!e zamiary w morzu próżnej gadani­
ny _.!_ traciła swój ofensywny charakter 
jaki nadał jej Łokietek. Powstanie odsu­
nięte zostało w mgli.stą przyszłość. Kun­
ktat'Jrnkie polityka Gillera poczęła świę­
cić try1umfy. Plan powstania, opracowany 
przez L'ąbrowekiego runął nieodwołalnie. 

Niemniej jednak nie mógł i nie śm; al 
nowy, pozamachowy Komitet zrezygnować 
z pomocy Dąbro·w\skiego. Był -0n wśród 
tej grupy jedynym wojskowym, i to nie ­
przecię,tnej miary. N;e spoeób było obejść 

się ibez. jego rad i wskazówek. Dąbrowski 
zaś, ze swej strony, mimo całe•j pogardy 
jaką czuł chla tych małodw;zny-ch „zama­
ch-:>wców" zgodził się na kompromis. Z 
ideologicznych punktów swego :programu 
przeforsował 1H;tępstwo na rzecz autono­
m~i Ukrainy i z.a.pewniwszy sobie absolu· 
tną swo•b'Jdę działania w K01J11itecie Woj­
skowym p.ra.cował nadal nad umoc.nie· 
niem bojowych kadr przyszłej insurekcji. 

O KON, w 'którym coraz wiiększe wpły­
wy zyskiwali biali, wyrażał się niedwu­
znacznie: „PrzyigoLować się powstania w 
ta.kim stopniu ja·k tego żądają biali w .0.gó· 
le niepodolbna; zaw1Sze będzie czegoś bra­
kować. W rewolucj! najważniejszą .rzeczą 
jest śmiałośł i szybkość działania, wsku­
tek czego małe na począt'ku siły wzrasta­
ją jak lawina, to C') naprzód wydawało 
się w.p.rost niemożliwym do wykonani.a 
nairaz się spełni a, jaloby za uderzeniem 
laski czarnoksięskiej. Przykładów takich 
w dziejach aQ: nadto; najbliższy zaś i naj­
bardziej ja.skrawy to zaszłe przed rokiem 
wylądowanie Garibaldiego na Syq•'l"i z 
tysiącem na wszystko :z.decyd:>wanych lu­
dzi, a 'których lby wszystkich biały Komi­
tet wsadził do doonu wariatów. Tymcza­
sem zaś ci wariaci zdobyl: Neapol i zmie­
niJi kci.Iltę Flur'.)py. Unsinn! Du siegst -
powiedział poeta. A przy tyllil stan spisku 
w Królestwie bynajmn'ej nie jest tak opła 
kanym, jak to się zdaje zimnym i p.o.grą­
ż0nym w egoiźmie 01bserwatorom, nie zna 
jącym rzeczy z bliska. Polska ma pomoc 
w samejże Rosji, gdzie się także przygo­
towuje rewolucja." 

Podobn'e i Chmieleński, który ani na 
chwilę nie !Przestał być zdecydowanym 
Łokietka zwolennikiem, mówi p'Jd adre­
sem oportunistów: „Wasze proroki powia­
dają wam, że teraz jeszcze nie czas za­
czynać powstania, a ja z Dąbrowsk 'm my­
ślę, że można. W rewoh~cjach potrzeba 
k0niecznie coś ryzykować." 

Plany Łokietka, a także zpcy.towana po· 
wyżej wypowiedż, świadczą o ofensywnej 
jego taktyce. Gdyby posłuchano go , pow­
stanie miałoby nad Wr'Jgiem jedną kolo­
salną przewagę - przewagę nacierające­

go. 
Przy całym nieodłącznym od każdego 

powstan'a ryzyku, ~'kafo;by w ten spo­
sćfu nie byle jakie szanse powodzenia. 
Tyiroczasem zaś, po niespełna roku, gdy · 
wybuchł'.> nie w ataku a w obronie, nie w 
ofensywie a w cofaniu się -z góry ska­
zane było na zagładę. Tłumaczenie, że w 
czerwcu 1862 r. chw:Ia była nieo<l.powie· 
dnia, zostało przez h:storię pozbawione 
sensu; w styczniu 1863 r. chwila jeszcze 
mniej odpowiednią była. 

Czy spór między Ł:ik :etk ' em a Gillerem 
i ich zwolennikami był tylko ooobistą roz 
~rywką7 Czy był starciem dwóch poglą­
dów, z których jeden, tylko przez przypa­
dek, okazał się słuszniejszy? Wydaje s : ę, 
że konf!:kt, kióry doprowadził do zamachu 
i utw'Jrzenia KCN głębsze posiadał pod­
łoże. 

Każde powstanie narodowe miało w Eu­
ropie 19.w. swój .sens 1Społeczny. Sens ten, 
to zniszczenie przeżytków feudalizmu i 
utworzenie l'lberalno - narodoweg:> pań­
stwa. W państwie takim, w my ·1 has0ł 
głOBzonych przez dziewiętnastowiecznych 
rewolucjonistów panowałaby wolność i za 
nią t:> D.'ewolucjoniści waLczyl' i ginęli. 
WolniClść ta, choć przez sW)"Ch glos cieli 
rozumiana była nader szeroko, oznaczała 
w gruncie rzeczy: uwłaszczenie chłopów, 
zniesienie poddaństwa, auton'Jmię dla 
miast, zniesienie barier celnych, wolność 
handlu it.d. Wsz)'IStko to było niewątpli­
wym postępem w stosunku do feudalizmu, 
wszyEitko to leżah w interesie prężnej, 
młodej, walcząoej bu1rżuazji, wówcza15 je­
szcze przedi>tawicielki iradykalizmi: społe­
cznego. I jeśli klasa ta, silna na zacho­
dzie była j:ak we Włoszech, Grecji, Belgii 
pr.zewodn1czką narodowy.eh rewolucji, je­
śli potrafiła d'.>prowadzić je do zwycięs­
kiego końca - to u na1S, nieliczna i słaiba 
umiała narodowe nasze IPOWstania zaled­
wie zapłodnić. Po krótkim okresie inku­
bacyjnym, kierownictwo p.rzejm"Jwała 
szlachta. Cierpiała i ona :niewo1ę - w sen 
sie narodowym, ale ciąigle jeszcze była 
klasą panu.ją.cą - w sensie społecznym. 
Rewolucja dawała jej wolność narodową, 
m'.)gła jednak rozpętać siły zdolne obalić 
jej przywileje klasowe. Warstwa szlachec­
ka brała w swe ręce ster ruchów wyzwo­
leńczych, ale istotne społeczne hasła tych 
mchów były jej nie tylko obojętne, ale 
wręcz ~ogie; hasła te godzily w jej ży­
wotne nteresy opierające się na feodal­
nych hrmach bytowania. 

*) Wyjątek z wiekszej pracy o Jar06ła­
wie D~browskim. 
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Te ściera.tą.ce się d'ąiżelńa przet<imane 
pnez pryzmat sporów taktycznych i i.deo· 
logicznych leiały u podłoża wahań orga· 
niza,t<>rów powstania w POilsce. 

Od maja 1862 r. jest Łokietek naczclni· 
kkm n:;.'aslta. Uparcie dąży do szybszego 
pow~tania, nie udaje mu się jednak prze· 
łamać oportunistyiCZ111ego stanowiska Ko· 
mitetu. Nadal !P'l'aOU'je w Komi.tecie Woj· 
&kowym. w ścisłym porozumieniu 2 R·061ja· 
nami. 

~UZNICX 

.ka, o większym zmyśle wategicmym. Zu­
pełnie jawnie stwie:rdzał, że najle.pEZym 
sposobem sk'.>ńczenia z planami powstań­
czymi, jest... powstanie to sprowokować. 
„Wrzód rewolucyjny nabrał - trzeba go 
przeciąć" _:__ powiadał. Wiedział doskona­
le, że ,'Jgłoszen.ie branki będzie krokiem, 
który wielu oburzy i k.itóry spowoduje de­
s.peracki wyibuch. Wyhuchu tego nie nale­
żało f>ię -_jego :z.da.niem - Qbawiać. Af-

MIECZVSłA W JASTRUN 

• 
mia i poli~jia carska !będą nań n.a.leżycie 
przyig~towa11e. Powstanie po.stawione zo­
s•anie w siabej etra~eg·cz,nie pozycji: miast 
atakować, m'U.6iałoby się bronić. 

K' edy powszechnie wiadomym już był 
plan branki, KON w nielegalnie przez sie­
bie wydawanym organie pras9wym zapew­
nił, że do niej nie dopuści. Była to jednak 
czcza przechwałka. Co ;prnwda jeszcze wte 
dy sp;ró'bo<wał m-0żna było natarcia, które 
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wroga mogło zaskoczyć, jeszcze wtooy p-;>· 
wstan· e miałoby szanse powodzenia 
choć już dużo mniejsze niż gdyby wybuch.­
ro o pół roku wcześniej, w terminie prr 
ponowanym przez Łokietka. Komitet Cen­
tralny Narodowy nie pozwalał jednak n« 
brankę„. czelqijąc na mą, i dopuścił do wy 
s-tąpienia w chwili najJbardziej J>'.) temu 
nie sprzyjającej, gdy została jUIŻ ona og-
łoezona. Zyg'IQ1Ulit Szym.ański 

• • 

Pod koniec .kwietnia w 4 batalionie • 
strxelców celnych W)"kryily z<>0taje spisek 
R06jan - repub-likanów, w wymk.u czego 
Axnhold, Śliwic'ki,. RootJc,owski, Nipienin, 
Pleczk.ow i szereg innych osadzonych zo­
staje w X. Pawil<>nie. Sąd wojskowy 6ka· 
roje jednych na rozotrzelanie, innych na 
uyłkę i katorgę. Mimo srogich kar i u­
przednich męczarni, ani jeden z nich nie 
6hańbił się zdradą. Szeregowy Szczur, ska 
zany na 6-krotne przejście pod batogami 
wz<lłuż szeregu o 100 ludziach, zgi.nął pod 
irazami, nie wydając nikog~. N'emniej je­
dnak wyrwa uczyniona w szeregach ro· 
syjskich demohatów była poważnym c'o· 
sem dla szans ewentualillego powstania. 

w obronie poez11 

Druqi mia! paść wkrótce po tym. Zgod­
lllie z przc-.1:dywan·ami Łokiet.ka, następu· 
ją w czerwcu tego r~ku poważne translo· 
kacje woj.sk w K.rólestwie. 

Jf'st to okres narastania represyj i are­
sztowań. Kurs w stosunku do Polak.ów 
zaostrzy} się znacznie. Policja carska, za· 
mepokoj~na tym, że i wśród Rosjan idee 
demokratyczne znajdują coraz w'ęcej 
ZW<>lenników inwigiluje każdego, kto mo­
!2ie się wydać nieprzychylny panującemu 
reżimowi. I Dąlbmwsiki, mimo, że bardzo 
spryt~y i d~skonale swój udział w tajnej 
0trgan:zacji maskujący, zwraca jej uwagę. 

Utrzymuje on żywe stos'llnki ze swymi 
kuzynkami Piotrowskimi, takie członkinia 
mi tajnej organizacji. Oko Trzeciego Od­
działu zwraca się na dom ich od dłuższego 
ju:l czasu. Fakt, iż odwiedza go jak:ś 
sztabskapitan nie Z'°6taje · oczywiście nie 
zauważony. To, .że wychodzi zeń czę.sto w 
towarzystwie przystojnej panienki, jak s'ę 
ok<:izuje, mieszkającej u Piotr'.>wskich Pe­
laigii Zgliczyńskiej, też nie uchodzi uwa­
qi gorliwych szpiclów. Jest rzeczą łatwą 
stwier<lzić, że młody sztab&kapitan to Ja­
irosław Dąobrowski. Zna'leźć cop!l'awda kon 
.kretne przeciw niemu dowody jest już 
niec''.> trudniej; że jest jednak kuzynem 
osób po<lejrzanych i że kocha się w rewo· 
tlnc}onistce, wystarcza, aby 14 sierpnia 
.18fl2 r, osadzić ~P w Cyi!ladeh. 

Aresztowanie Dąlbrnw&k.iego byfo dla 
mqanizacji p~ważny.rn ciosem. Zabrakło 
j~go energii, jego głębokiej wiary i bez­
pośred~iego zbaw.ten~ego wp~ywu na jej 
członkow. Nikt tak Jak on n e umiał z 
punktu wi<lzenia woj6kowe.go ·~cenić s~ans 
insurekcji, nikt nie ;p06iadał je.go śmiało­
ści i pewności siebie w poot~owaniu. 
Powstanie stale jeszcze wydawał<> się Gil­
~owi ;pnedwczesne, ciągle mu czeg::>ś 
iruedostawało. Centralny Komitet zyskiwał 
sobie ogromną popularnośł i mógfil>y s'ę 
stać poważną siłą w społeczeństwie; cóż 
'k:iedy brak zdecydowanej walki z cara­
tem zmniejszał jeg'.'.> znaczenie do zera. 
Za.prowadzano w organiza<:ji ład i porzą­
dek, posłuch i dyscyplinę - ale na tym 
się konspiracyjna praca kończyła. 

Ł~kielek, acz w więzieniu, obserwuje z 
niesaobnącym zainteresowaniem wypadki 
i za pośredn'ctwem Pelagii Zg'liczyńskiej, 
!bierze w nicli nawet udział. Jeszcze w 
ipierwy;zyoh dn'ach styCZIIliia 1863, gdy sytu­
atja rewoluicyjna nar.asta z dniia na dzień, 
do-ciera <Lo KCW jego plan, w którym z u­
d-ziwającą, jak na warun'ki w jakich był op­
rarowainy, dokładnością wyło.żona jest 
mysl wzięcia M'Jdlina i wywołania rew-0-
lU'c ji w całym kraj'll. Komitet chwyta się te 
go planu jak deski ratunku. Na poo'edze· 
n~u z dn. 4 stycznia przyjmują go wszyscy 
członkowie je<lnomyśl11ie z pełnym entu­
zjazmem. „Plan ten - mówi współczesny 
tym wypadkom Myszk<>wski - wydał się 
lak doskonałym, tak łatwym do przepn­
wadzenia i rnk:ującym niechybne powodze­
nce, że wszyscy byliśmy olśnieni i z całym 
zapałem postanowiliśmy g<> przyjąć". 

Gdy jednak w dwa tygodnie później po­
wsta•n'ie wybucha, nie ma g.'J komu w ży· 
cie wcielić. 

Wątpliwe, crzy Wielopolski, układając 
plan branki do wojska, obliczoneS-na usu· 
nięcie z kraju większej części rewolucyj­

nie nastrojonej młodzieży, orientował s'ę 
jaką Vilę od.grywał w ruchu podzielThDym 
Dą1browski i jaką stratę ponióoł ten ruch 
z jego aresztowaniem. Działał jednak tak, 
jakby wiedział, że KON, choć popularny ' 
repre'lentujący silną liczebnie <?rganizację, 
nie ma wśród swvch członków czł-0wie-

/ 

Julian Plrzyboś oglasza w „Odrodzem.iu" 
roZJWażania ~oje o poezji „Na liin.i·i. p.'.>€1yiC 
kiej". Bardzo oiekawe są jeg.o 'W)"WQ<ly, z 
pasją p:eane i hunwrem. ChJc:afuym, z.wła. 
&roza, że mam bair<:lzo odlmi-enme rua poerz.ję 
pogląldy i żywię dług?lielnłią przyjażń dla 
Pf'ZT'bos1a, portoz.mawiać o tych E!Pfawecli 
z całą 57JC'Zerością. Odłioię na clllwilę miecz 
T:>rquemady, alby wresvci:e „Tygodnik Po· 
·wsz chny" przestał mnie wskazywać pal· 
oem. Zaczni•emy mówić o poezji, a „puSite 
serdiuszka puk,ać będą z.achwy1tHwie, ')W­

cze oczy napełnią się łzami i .r~·rz.ą z.a­
IJ.awą". Czyje to sfowa? To &I.owa Jul'ana 
Pny>bosia, który w ten &posób określa ła· 
!wy Hryzm. „Uryika - pi61Ze Pnybo-ś -
jest gatunkiem literackim najbardziej cz.u. 
lym artystycznie, nie znoszącym powtó­
raenia, banału, jest gatunlk em z na·tury 
srwej wynalaz.czyrm i „fi'utlnym", tj. wym.i­
ga;jącyrrn 'Jd czyte~nika wyootrronej Wlfa­
ż1irwośd i wiecznie młod•ego se:ma". 

W określeniu tyrrn jest wdel-e prawdy i 
wiele u.proszcz.en'a. Rzeczyw;-ście lirY'ka 
wymaga od czyteln:ka wrail'.wości i serca. 
Czy lilryka nie 7.IIlosi powturzenia? Oczy· 
wiśc:e, nie znois' - w tym is-ena<;ie w jak-im 
n.ie znosi po;wtórzenia j•akik,?lw:ek in.ny 
rodzaj l •te•r.acki. Niech k,t'()ś ll:ap:sze drug!e­
g.o „Pa.n.a Tadeusza" aJ'bo diru~N „Annę Ka­
reninę". Z „wyna1'azcz.ośoią" Jest w wtuce 
tii'k, jia.k z przyprawami - prze1piraszam za 
k!uliname p-01IióW!Ilanie - przypra.'\'ry w 
n•admiernej ilości niszczą emak piotirawy. 
Jeśli k.ażde wyirażenie w w·erSIZ'U joot pie­
prz.nyrrn zestawieniem pojęć Lub cukrowa· 
ną metaforą, rohi slę nam nieswojo, niedo­
h:7e, tracimy apetyt, po prostu: 

Zbytkiem 11/odyczy na ziemi 

Jesteśmy nieszczęśHwemi. 

Unikanie banałiu w litry.ce n.i.e p.Ollega by­
ruajmn ej .rua sad"ZJeniu się na D1iezwykł-e ze­
s•tawianie niepr.a.Wldopo<Lohnych wyobra • 
żeń; w::e1·cy Hryicy ipisałi C'Z·asami rze,czy 
,bardzo pr<>ste, pozorne ograne, a jednak 
wydobywali z najiprostszych po'łączeń sł.o­
wrryoh niezwykły <Ww'ę.'k i świ.artlło. Heine 
czerpał z p'eśni ludowych, WZl)rował &ię 
niekiedy wyraźnie na wieirsz.ach Biiohen· 
dorfa i Goethego, ale wydobywał z tych 
samy>Ch motywów tony nowe. Wyniik? Zda­
J'le się d.oblry. Bąidź oo bądź przellrwać &to 
lat, bą<lż co bądź zwyciężyć Hit1era„. 

Goethego „lJ!ber allen Gipfelin iet Ruh" 
gra z.al~d'W'ie na ki\hlwnastu najoz1Wyaz.a.jniej 
szyioh ~wach, zestawiicmyich talk, że 
7Jdaw.wt.oby się dzieok.o u<miałiolby 'Z'ł,ożyć ta.­
ką lkołysainkę, a jednak w'ek.i przejdą, a 
ten wier.srz.yk rostanie. 

Miclciewi.cz.a , .Po lały siię łrzy me ~yste". 
Jaka tu wyinala.7.iOZość? Ogiromna! a•le nie 
ta, którą <pI10pon1QIWa.ł pa.pież n.asz:ej awan· 
ga_rdy Tade'llSz Peiper. Siptrólbuijt~ naślado­
wać ten wiersrz, fl!PI'Óbujic'iel Alby re kilka 
S'łów zetikm.ąć z.e so!bą, alby dać.im talką og­
romną siłę wzruszania serc milionów, trze­
ba byb żyć jak MiJckiew.iiaz. Ohlłodm,a kaJ­
lrulacja n'•c tu nie pom•oże, wymySl:ność w 
p'.'.>eziji nd-e j1est zaletą, ohoć jest z.aJ.e<tą po· 
mys.OOW10ść. 

Albo maleń'k.i wie.rmyk „Do Hohdana 
Zaleekie.g.o". - DlacrLego ten wienscz dzie­
ci'Il!Ilie prosty jest a;rcydziełem, a dlaczego 
w~ensrze Zailes.kieg-0, na Móry,ch oenowie 
rytmicznej i ohrazow.ej wz.iorował Miidkie­
w1cz S'W'Ój uJllwór są raczej słabe i nie 
pr'Zełronywują.ce? Nie wiem az.y ~O&Olbami 
anal:zy fu.rmy otmz.ymarnbyśmy redawala· 
jąq odpowiem. „Sł01Wiiazku mój, a leć, a 
piej. Na po.żegnanioe p.iejl". W~ańskrl. mó 
will o Asnyilru, że Jl!IlZ)"PIOminai mu ptaka 
pięk'Illego, który ma ~zys'lki'.> co trzeba: 
p:óra, dziób, 87.jp<llly, cm?, ale nie poleci! 
Otóż to wlaśni.e. Przyiboś dlrtw.i z Tuwima, 
że ten dhcąc wy1Tazić &WO Ją radość z wi'o­
sn y, każe zia ewo.je .zdrowie pa]m,ąć kieJiich 
słarczy&tej gonzały, 'Arzylboś na7.1y1Wa t? 
„hopkowan.iem". w.cale nei· jestem Z'WlOllen­
nikiem pi,jackid1 okrzyk.ów w wieMZ.a.ch, 
and - mim~ że pewien UJtalenrt01W,any, mru­
zyik.olog lecz giorszy psychol•-:>g nazywa 
lllJili·e terro[")'etą - siar,czy1Stych zaklęć i 
Qll'Óź'b, ale oóż? Z,nam nie bvlecrzyje wieir· 

sze na ten temat. Ze przyipom11ię znów Mic­
kiewicz.a, którego - wiean o tym - Plrlzy­
boś ooiprawdę ceni: „Pireoz, preaz nudy, 
tJ101Skil Hej, lej nekltar boski". Allbo: 

Ty jedM luba na świecie, 
Wspomnij gdy zgirrę jak lewr 

Zapomnis~ - ha - czart w kobiecie, 

Pal cię diabli - precz, psiakrew/ 

Przyboś g,1ml metodę, zam'a6rt ganić złe 
wykonanie. obciąża całą li1rytkę m!ernymi, 
a więc najgon:;rzymi błędami J'.c'Jych poe 
Lów. To tak, jak byśmy ol:>w n aH Storwac­
kiego o to, że go cza6e:n m:·=nnie podrabia­
ła Konopni-eka, ~o tak jak byiśmy a·tako­
wali \11/yspiańskiego nie za jego w'1asne 
pomyłki i błędy, a.le za Waśk0<W&kiego lub 
dz· esięciu innych imiltantów i parndian· 
tów. To samo dl'Jtyczy eprawy rybmu i ry­
mu. Podkreślam ryfJm i rym, bo t:o sp1rawy 
nieflOtldziel!ne i nie pnycrzy.ni' się d'o po­
qłęb'e1I1ia ich s'.?:'ruCZllle ro-z<llz'e1a;n1ie. Prz.y­
boś' o<l w'.elu lat z humor.em i ni·ep'.>z.'bawio­
ną wd-z.ięh1 &talościią <kwti z regularnego 
metrum, zwrof!ki, „katarynk:" metrycznej. 
Ma rację, ale znów tyl'ko w od.niesieniu do 
lichych poetów. Sam z,remtą z podz:wem 
p'.sz,e o k".)ncercie WojLSikiego i - zdaje 
się nie za leż n e od Norw'da - dochodzi do 
podobnego określenia 11oli rymu. Pisał prze 
deż Norwid: „Rym?„. We wnętlrzu leży, 

n'.e w końcaoh wierszy", a o wier61Zu bia­
łyim: ,,bezrymowy wie<r5tZ rytm111j1e s'ę na 
C'efą i.wą długość, nie zaś w końcowych ze­
bn.mien!·ach wyra.Ww". Na.leży tę defi.nlicję 
uz11yeł11ii·ć: wiel\5.Z rymowa.ny ,,;ryibmu.je się" 
również na całą swoją długość, tyl-e tvlko 
. !e niF'sk pada na ostatn e zebrzmienie wy 
razów. Uczony radziocki L. Thnofiejerw 
tak określa ist?tę ry'I:.m: ,,Rym jest sy­
gnałem dź;więlw-wyn:n zakońc·zenia s;zer€g.u 
rytmi.czneqo". Tyl'loo u roiernycth ,po·etów­
&tres.zazam · Timofilejewa - „pogoń z.a 
od.e12wem dżw ękowym przy!Tlosi U57JOZer­
beik tre~ci". Już Byil~n poTównywał rym.­
w złych utworach - do machiny pairo­
wej. która p-OmWa,Ja I>łYliląć eLrofie nawet 
przeciw zdrowemu serus01Wi. To eą rzeczy 
z:n:aue i Powtarzam je tu tyil'k.o .ze wzylędu 
n.a. mhodZJiei: lit!:eraick:ą, kJlór.a n.a skiulrek 
WJOjny i okup.acji poo1bawi.oIIJa wst~ych 
w'.adomQŚici z z.aklr-esu &t'y1liMytki, łetwio mo­
głaby uwierzyć Żiartom Pirnyłbosiia ID!a teanait 
rym.u i zlekceiw«lr.lyć rym, nie z,awładliląiw­
szy Wlpierw j•eg-0 tajemnicami. U dobrych 
poetów rym ~ólgra - o tym wie Pmy­
boś - z całyrm srz.e•regiem ryitrnkznym, 
niezależn'e od siw>ojej „aliO'W'ości". Micit.ie· 
wilaz unilkał raczej wys-zulk.amiycii rym.ów, 
by :nie odwracać urwagi czyitelnilkia od dlna­
ma tu we'W!lę!Jrzniego, kbóry :rozgrywa się 
nie w zaikońC'Zeniu wi·emz.a, Ieaz w całym 
szeregu rytmfczmym. Buifun·a nap.na.wdę 
zinstrumentalizowanej strofy nie pmwal'd 
nam myśleć o rymie. Łańcuch dźwięków 
jest tek silny i tak bogo brzmiący, że rytm 
wynik.a z nkh, IIlie jiest kclowrotlk.oovą dio­
azepką. Dobt'Le 7Jhrurmonl"llow,any wiemz 
utib.tnia ową at:mJOOfe:rę umowną, w której 
rym nie d:z.iwi, j.ak nie dlz.irWli l!liaS fa.kit, że 

lrurlzie
0 

w „Snie Ill~cy le<t:nitlj'' mówią wie·r 
s2em. Rytm tylko podkreśla eufonię ezere· 
gu irybmiCl'l'nego. Słiow;~ rymowane •.a k'()ń­
cu grządki wierszowej, podkreślone przez 
współbrzmienie, nabiera szcze,gólneg".> 
znaaz.enia, n.a nde pada nacisk naijwiększy. 
W~tarczy przyjcr-zeć się wie'IS.zom PuS'Zki· 
na, by prnekoniać s~ę, że poeta nazna<!la 
rymem wyrrazy waŻ'Ile, niosą.ce ciężar treś­
dowy utrwoillll. W b'iałym wiers'7.!ll 11\P· K<'J­
chano"Mikieg.o („Odprawa p-OSiłów grec­
kicfu") z.naozenie jest tak &i.lirue, eufonia. bak 
oudlowm.a, że nie C'Zujemy br1aku ll'ymów, 
i1nacze,i niż w nieikbóryicth ;po:o.za•oh KalS[lJ:O· 
wilc'z.a, kitóre chcą uiohoo~lć za wi.eimi..e. 

Wybitny poeta m<'.'.>że rymować nruwet 
.seroe w r<>'Zterce" a i wk wyjdz.ie 01bron­
ną ręką, miernemu nie pomoże lllajibardziej 
wym:wkany rym, ośmieszy go tyr!m. Rym 
- ,powtarzam - j~ tyłko ez>ąstką eufonli 
wiemza, n;e w?lno g.o oddz.ielać od cad>o~ 
&prawy, ohyiba, że bE}dziemy demagogię 
w.prowadzali w sz:eregi ryitmiiczne pio0'l.ji. 
Ja'kość rymu wynlilka z jaiko.ści tedhmii.ki da­
nie<ro ,poety, mw;i' WISIPóllJI'ai: z _iegio 51P1raiwą 

... 

wewnę:bTIZ'ną. Rym Mi•ck1ewiicza do6l!Jo610wa­
ny jest do s.ul'lowej nie z.lli06ll4'cej oulób .os­
nowy jego pioe:z>j.i. Wyrwomy wiel'6'Z Sło­
w.ackiego ni.e może obyć ei:ę bez błysrz.az<t­
<::eg.o rymu. T•am gdzie Sbowacki chtee mó-o 
w·ć „po pr-:>stu i z krzykiem" rym je.qo 
zbliża się do rymu M ckiewicza. Majakow 
ski dlatego posługiwał się tak wyrarzistym 
rymem, że wieTSze SiWoje pr:ze7l11iaczał d'La. 
8Zlerok~eg-0 audytor'um, że ohciiał pod1nieść 
ich Teto,ryczną doni'.>sł-0ść. To :zJrorzumiałe. 

WszY\5,tko bo jednak nie zmienia faiktiu, że 
d:ziś jru.ż nie podiobna ograni-czyć eię d-0 ze­
społu sędziwych rymów. Wprowadzen'e 
asonansu i półrymu było dużą zdobyczą. 
Za·częto jednak Z'byt lekkomyślnie posługi­
wać się przywi!lejem tej mądrej woln.ościi. 

Całe brygady wierszopisów szastają 
bc>..ztrosko rymoidami, które nie są ani 
as.on.airu;em, ani. ;pót-:rymem, a.ni w ogOle 
'!lie epełni.ają Żiad'niej roli w wLenszu. To Jest 
o<:liręlbn.e zagadn.:elilie, o którym - inin'Yitl 
'fa.z em. 

Szaruuję 'bardzo z.amił>owanie Ważyka dG 
rymćw dokładnych i do trudnych asonan· 
sów i Jl!ie dziwię się, że wyciąga r·ewo.lwer, 
gdy słyszy liche barba.rzyńskie rymoirly. 
Byłoby z pożytki-em <lila mł•o<lz'.eży poetyc· 
kiej, gdyrby autoc „Serca g-ril'natu" zabrał 
głoo w tej siprewie. 

P.od-z;iwiam ruatiomiast Łagodność i <Loba'O-­
tliwą wyrozl\lJm ałlość Przybosia, kiedy <l.n1-
k111je wiemsrzie swoLoh nieudolnyioh naśla­

d10wców. Mnie oisobilśicie więcej razi gdy 
mbdy autor poku.je do małego wierszyka 
kilka horyzontów i widnokręgów i każe im 
koniecznie „W) buchać", niż kiedy posłuży 
się ogra·nymi n wet rymami . 

Sprawa wyboru fo.rmy mel!ryCTJilej crz.y 
wolnej, rymowd1J1ej crz.y nie rymowanej nie 
jest sprawą zaoodiniiczą. Nie wyoi!Jrażam 
so'bi,e poety, który posługiwałby się jed­
nym tyJI:ko ap.os01bem metryiazmym. El111a:rd 
'pmał o'b'.>ok wolnych wers-etów wiersize re­
guła.me, podobnie Supervielle, Rilke p06łu­
giwał się przeważnie regularnym metrum. 

Valery w stu<l'um o „Ad.o,nis.ie" La Fo.n­
taine'a obiektywnie i lp!I'ecyzyjtnie ocenia 
waru>ść obru metod: „sw,~bo<La joot ta!lt nę­
cąca.. .. Czyż m.'()ina .nawet odpowiedzieć 
tej oz.a.rodz.iejoe, że ~ja nielb~'ecza:U.e 
n<iedlb.alst'Wlll., lki.edy eik sruadnie m'Oże n.am 
wyitJkaJJąć przytaiaczają.cą ilość wiersrziy bar­
diZo 7lyoh, ba.rd'z.O łabwyich i stras.ztnie regu..: 
lamytdh? Prawda, że zn.ajdlzie przec w &CY" 

bie IlÓWną ilt:>ść wierszy sz!k:ama.dnych a 
W'IOlnych. Oskarżenie t-0 Lata. międrz.y wrogi­
mi obo.z.ami: 111aj[e.pez.ą podporą jedlnej pal1-l 
tli!• są mie11n0ty, znajdujące się w drugiej. 
a tak ci do tamtych pod0ibni, iż niewytłlr 
maczO'Il.e jest, że się międ:zy s?hą IIÓŻnią.­
IIIliile j rzeczy się dizirw'ę. Eip<>ka n.as-za wi­
drziała ;ruarn-drziny tyilu niemal piroz.odyj, i11l 
liiczyta poetów, to jest broohę więcej sys•te„ 
matów niż głów, boiwi-em n:eiktóre mogły 
strworzyć iloh k~a. Ale w tym samym 
cz.asie nauki j'dk i przemysł, prowadząc po-< 
lttytkę zgola odmi.e.nm.ą, Sban0<wiły sobie 
miiary jednolite". (1.Pmzekład Jalila Mie-czy• 
sławskiego). 

Dzisiaj spierać s:ię o tę ery intną fomię 
rytmilcz!ll.ą, o t·en crz.y iminy ryrrn? Nie, nie 
cofniemy się do dysiklllS'ji pa.rnas'sitów. 

STANISŁAW JERZY LEC 
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DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 

KSIĘGARNIACH 

SPóŁDZIELNIA WYDA WNICT.A -
„KSIĄZKA" 



, 
CELINA BOBINSKA 

„Podiły6ra l"ohkil jest Na skutek clJug'.e­
gc ucisku ze strony Rosji poll1yką całko· 
wicie narooową, i cały naród p-0ls.ki naw­
skroś prnesiąknięty jest jedną myś.Ją o 
zemście nad Moskalami. Nikt tak nie uo'.­
skał Polaik6w, jak naród rosyjski!. Naród 
rooyjski był w rękach carów kat.em nJ.e· 
podległości polskiej". (Leni111 w maju 1917 
roku~ 

Piętnując wszystko, co było związane z 
caratem, co było wobe·c niego u1egłym, 
ug.'Jdowym, szczycił się Lenin dorobkiem 
narodu :rosyjskiego, przejaw.ami. geniuszu 
ludowego, plo·nami wielkiej tradycji kul· 
tur:alnej i irezulta~ami w.alki społec:zinej. Do 
r<>bek sweg.'J narodu zazdrośnie lecz obiek­
tywnie zestawiał z dorobkiem innych na· 
rodów. 

Lenin lulbił bladą i spokojną rosyjską 
przyirodę, umorusane dz ieci wsi rosyjskiej, 
skuipiQiilych w s·obie, maromównych i wie­
cznie domagającyoh się „prawdy" chfo­
pów rosyj.skich. 

On wydał bezlitosny obiektywny sąd o 
rosyjskiej „niewolniczej m:eczywistośd". 

On napiętnował zacofan·e, „ibanb.arzyń­
stwo", jak lulbił mawiać, starej Rosji. On to 
najwięcej p:sał o potwornych przejawach 
władzy car.atu nad Rosjanami i innymi na· 
rodami. On to okrzyknął Rosję „więzie· 
niem narodów". 

Obserwator życia, w latach emigracji, 
zdołał poznac, ł zrozumieć Europę. Umiał 
p.raedeż trafić do ka:żdeyo: do aingie1skie· 
go i niemieckiego !!obociarza, do ryibaka 
włoskiego, do ta.trzańskiego górala. Z nao· 
cznych codziennych spostrzeżeń wyipływa­
ły wnioski 0 za<:0<faniu kulturalnym, cywi· 
lizacyjinym wsi rosyjskiej, o jej niskim po· 
ziomie ŻJ"Ciowym, oraz o specjalnej, 'YfY· 

jątkowej w porównaniu z Europą rewolu· 
cyj'Il!'.:>ści i harcie rosyjskie.go robotnika. 

Wś-ród południowego przepychu Capri 
smętni e i ilazdrośnie Wldychal: „Za mało 
znam Rosj-ę! Symlbirsk, Kazań, Petersburg, 
zsyłka - ot i prawie wszystko!". 

C<lłymi dniami gawędząc z rybakami 
włoskimi, stwierdzał potem z dumą: „Na· 
si ryibacy pracują sprawniej". I nie zrnaj­
dując potwierdzenia dla tych słów u Gor 
kieg'.:>, podej-rzliwie zapytywał go: „Czy 
wy czasem nie zapominaci.e Ro5ji miesz· 
kając tutaj, na tym guzie?". 

Gorkij pisze: „Często zauważyłem w 
nim d.umę z Rosji, z Rosjan, z rosyjskiej 
sztu1ki. , Cz.asean zdawał!o mi się t-0 dziiw· 
nyrm u Len.ina, 01bcym mru i l!lawet naiw­
nym ale p-otem nauczyłem się wyczuwać 
w tej dumie wstydliwe echo glę'h'.:>ko ulay­
tej r.adoisnej miłości d'l ludill .rosyjGikiego". 

Gorkij w swych wspomnieniach o Toł­
st-oju przytacza słowa Lenin<i: „C'l za bry­
ł.a! Co u olibrzymie· człeczyszcze! Oto mi 
artysta. I - wiecie, co jeszcze jest zdu­
miewaj.ą·ce w nim? Jego chłopski głos, 
dlłopska myśl, prawdziwy chłoo.p z niego. 
Prze<l. tym hrabią nie byb .prawdziwego 
chłopa w literaturze. Nie było!". 

„I p0tem, sp-0gl-ądając n.a nm',e azijafycki­
mii oczkami, zapyitał: ,,Ko.go 'W Europie mo­
żna poetawić obok nieg·'l?". Sam &Qlbie od· 
powiedział: „Nikogo". 

„I zact.er.ają.c ręce, zaśmiał się :zadowoilo-
111y, mrużą<: oczy na słońcu, jak kot". 

A swą dumę narodową rosyjską Lenin­
najzaciętszy wróg wszystkiego, co było 
zmorą starej Rosj i, 6formułowal w czasie 
wojny imperialis.tycznej w swym artykule 
„o narodowej dumie Wie1.korusów". Wte­
dy Lenin i jego t'lwarzysze głosili poraż· 
kę carskiej Rosji i uważali, że porażka bę­
dzie wygraną narodu !rosyjskiego. W od· 
powie<l.zi na ogł·oszenie ich za zdrajców i 
niemieckich agentów, Lenin wydrukował 
znakomite cedw patrioty-demokJra.ty, p.a­
t-rioty-rewolucjonisty. 

Czytając ten króciutki artykuł, wyczu­
wamy uderzające pokrewieństwo jego z 
ideową postawą wielk;ch Rosja.n XIX wie­
ku, którzy szli na szubienicę, pod prę­
gierz, głosząc r'Jsyjski ludowy patriotyzm 
i równość, wolność dla wszystkich gnębio­
nych narodów, a przede wszystkim dla Pol 
ski. 

Lenin pisze w swym artykule: 

„Czy obce jest nam, wi·elikorosyj.stk!iim świa­
domym p1"<>letarjuszom uczucie diumy narodo­
wej? Oczywiiśo'.e - nie. Kochamy swój język 
i swoją ojczyznę pracujemy najwtiięoje nad 
tym, by jej masy pracujące (czyli 9/10 JF.J 
Iud11ości) podnieść do poziomu świadomych 
<icrnokra!ów i socjalistów. Najbardz:iej nas bo­
li, gdy widzimy ~ czujemy, jakfun gwal;em, 
uciiskowi i szykanom poddają naszą piękną oj­
czymę carse.y kaci, s:r.lacht11 i kapj-laliiści. 
.J~te;my dumini. że gwałty te wywołały 00-

pc\1 w nr.szym środow isku, w środo"•'.:<iku "W!el 
korusów, że to śro.<fow i .sko dało Radiszcz ew11., 
I>ekabn->.tów. rewolucjonistów - raznJczyn-

1':t1~NICX 

o Leninie 
ców lat 70-łyoh., że wjeł!korosy jska k!a~a ro­
boitnic:rn S'lwol'lZyla w roJm 1901\ ipoitężną rewo. 
lucyjną ipartię mfl.s i wie~korosyjslci chlO<J> za­
czął w łym ozasie stawać .s,;ę delJlJ(}kraitą. .ta­
cząl obalać klechę i obszarnika". 

Lenin ogło.sił walkę przeciw wszystkim 
przeklętym, hańbiącym tradycjom nie'fol· 
niJC7yr.h :rZ'ądów .i. pasywnej dMop5ik.iej uleg 
bści wobec car.atu. Wspominająic słowa 
Czernyszewskiego, idącego na katoirgę: 
. Nędzny naród, !ll.a:ród niewolniików, od 
góry do dołu sami niewolnicy" - Leri.'n z 
dumą stwierdza:" 

„Jt>s•oeśmy pełni p<1czuc.ia dnmy narodowej, 
oowrem lud wielko.rosyjsku HÓWNIEŻ Sł\'{O· 
rzyk kla~ę rewolucyjną, RÓ\~'NIEŻ do\~'iódł, 
że z<loln} jest dać lutlzkości wielkie wzo;y 
\valk1 o wol'lllOść, o soo;alizm, a nie ty1'ko w:eL 
Joe ;pogr(l.my, las szubienic, ka!OVl'l'l~e, wie1kv 
głM i wielkie 'Uipodlenie sj.ę rpr.zed klechamt 
ca rem. cbszal1Ilf.lkiem i kaip~tafotami". 

Lenin dąri:ył do porażki wojującej R'Jsji 
właśnie dlatego, że w imperialiźmioe car­
skim widział nowe wydanlie, prze<l.łurżenie 
starej feo<l:al.nej niewolnicz·ej tradycji", dla· 
tego, że wojJIJ.a była połączona ze s.potęg'.:>· 
waniem ucisku narodowościowego. 
„Jesteśmy 'Pełni uc.zuoia d'llmy narodow{,j 

i dlale;go właśni ·e SZCZEGÓLNIE D·ienaw;dzi· 
n~y swej n~ewoil'.niozej rpTZeszłości (kiedy h> 
s1lach'la obszaTniic.za lpl'Owadziła na · "\\ o-'nę 
rhlo.pów, by dusić wolność Węgier, Polskt, 
ChiJ1) i 5W()}ej niewolnJmej te'!'ainiej1Szoki, kie 
dy Ci snmi ohsvarnicy ze współudmi·alem kap~­
t:il;stów 'Jl<N>Wadzą nas na wojnę, by duszć Pl)J 
skę i Ukrai111ę, by obaUć rucłi demQkratycirny 
w Persji i Chinach, by wz.mo.cnić bandę Roma­
nowyc.h Bobryńskich, Puryszkieiwiozów, hań· 
ltiących naszą wjelką cześć narodiotwtą". 

I właśnJie w imię interres.ów „dz '. ewięciu 
dziesiąty>ch ludności", które carat „hańbi t 

p.'Jniża", ucząc je ,.uc:skać obce narody", 
właśnie w imię dobra tych obcych naro­
dów - Lenin propaguje klęskę carskiej 
Rosj i. A w odpowiedzi na możliwy aryu· 
ment, że przecież w carskiej :Rosji rozrwi· 
ja się gospodarcz'.) postępowy, centiralizu­
jący kapit.alizm i ż.e dla socjalisty grze­
chem jest zwalczać postęp kapitah;tycz,ny, 
- Lenin odpowiada, iż marksiści' nie mo· 
g·ą, wy5tępować w obr'.:>nde reiakcyjnych k.a­
pitali&tów rosyjskich, budujących swą po­
bęgę na krwi i pocie mały<'.h .narodów i! że 
właśnie rozwój kapitalizmu, który potę­
guje uci.sk narodowy, kolonialny, wymaga 
'Jd konsekwentnych demokratów i socia­
iistów .,wychowania rbotn:ków w duchu 
najzupełn:ejszej równości i ibraterstwa na­
rodów". 

I tu Lenin nawiąruje nie ity~o oo trady. 
cji wielkich rosyjsk.ch demokratów, ale 1 
do tradycji Mar.k&a i Engelsa. W wamn­
kach ucisku wielkorosyjskiego p'Jwtaaza 
on hasło rzucone niegdyiś przez Marksa w 
obronie Irlandczyków przed uciskiem an­
gielskim: „N1e może być wolny naród, któ­
ry uciska oibce narody". 

A więc demokratyczny uczciwy patri-0-
tyzm, patriotyzm nie posiadający żadnych 
naleciałości szowini7.mu, patriotyzm postę­
powego człowieka z pośród inarodu wiel­
kom'.:>oanstwowego, uciskającego inne naro 
dy, musji we<l.łu.g Len.ina łączyć się z czyn· 
n•ą walk·ą o wy7JWole.nie narodów uciska­
nych przez !Rosjan. 

Jeszcze jedno jest nadzwyczaj ciekawe: 
sprawę rolbotniczą, losy skutecz.nej walki 
o interesy klasy robotniczej, o'J dalszą so­
cjali.styczną rewolucję, Lenin ściśle wią· 
zał z w.alką i!'Ob-Otmików o demokrację na­
rodową, o równość duiych i małych na­
r'Jdów, wiązał rz.: owyun czynnym demokra­
tycznym patriotyzmem. Lenin wielokrot­
nie wskazywał, jak nie<bezpiczny dla pastę 
powych demokratycz,nych mas narodu 1est 
„jad na<:jonalizmu" reakcji kadeckiej ~bar­
dziej szczerej treakcji oktiaihrystów. Ten 
jad ::.atruwał „ca~ ogólnorosyjską atlIIl.oofe 
rę p'olitycz.ną". 

Wielokrotnie i z naciskiem stwierdzał 
Lenin, że pycha narodowa, pogodzenie się 
z rolą narodu-pana, narodu-żandarma de· 
mor.al"zuje, 'llŻył Itawet słowa - „prootytu· 
uje" - .ruch :r.'libotniczy. Taki ruch robotni­
czy nie mme już prowadzić konsekwent­
nej walki o demokrację i socjaHzm. A prze 
cież •tylko klasa rohotnicza, nie zaintereso­
wana materialnie i iJOlitycznie w zdoiby­
czach W•Ojrującego nacjonaNzmu rosyjskie­
go, mogła według Lenina słmtecznie i kon­
sekwentnie przeciwt>taw~ć się ,,j.adowi !!La­
cjonalizmu". 

Lenin p.ropagował solidarność robotni­
ków różnych krajów. Nikt tak jak on nle 
nienawidził pootego frazesu. Każda teza 
Lenina - to wyciąg z. konkretnych życia· 
wych zjawisk. To tci dla Lenina między­
narodowa solidarność robotnicza nieodłącz 
na była od poszanowania dumy narodowej. 
patriotyzmu kraj.ów sła•bszych i uciska· 
nych. Nieustanna walka o wyzwolenie 

„ 

tych małych narodów EUiopy i wl.eild~ 
uja.rzmionych narodów kolonii, bezwzględ­
ny sz.acunek do uraz narO<k>wych (np. pol­
s.kich), do pragnień i dążeń niepodleyłoś­
ciowych, tych uciskanych narodów, były 
dla Lentna jedną z zasadni<:zych cech po­
lityki robotniczej. Od r07.wiązania spraw 
n-airo<l.owych, Lenin uzależniał nec:zywiste 
bra1erstwo rolbo,tników. 

Głosząc swe poglądy w kwe5tili na.rodo­
wej, Lenin zawsze mówił o Polsce lulb z po 
wodu P.'lls·k~ i najczęściej uciekał się do 
przykładu Polaki. Polska w jego oczach 
zawsze była najja.skrawszym przyltloadem 
i argumentem ibezoeruru i barbarzyństwa 
wielo.na-rodowego imperium. 

·rnaaego właśn:i.e Polska zajmowała ta­
kie miejsce w le.ninowskiej walce o wy­
zwolenie .na·rodów? 

Po pierwsze gdy Lenin mówił o feodal­
nym charakterze \,lcisku na.rodowego, o je­
go ~połecznej reakcyjnośd li. g'Jspodar 
czym wsteC7.nictwie, gdy wskazywał, że 
feo.dal·na Rosja uciska .na zachodzie narody 
bardziej pos.unięte w rozw<>ju :kapitalisty· 
cznym - przede wszystkim miał na my· 
ś1i Pol&kę 7. jej szyibko w.snącym przemy­
słem, z jej świadomym i bojowym proleta· 
riatem. Ileż to irazy w czasie rewolucji 
1905 r. z dumą stwierdzał przodującą rolę 
proletariatu Łodzi i Warszawy w tych lub 
innych rew.olucyjnych bitwach! 

Po drugie 51PÓX w sprawie obowią.z.uJ.ą,· 
cego irewolUJcjo:nistów IPOPieram.ia wyzwo­
l!'ńczej walki inairodu polslcieigo, Qlbtrona 
hasaa inieipo>dlległośioi P.oJs'ki, - Wl':lzyst'lw 
t? nie lby'k> sporem lbea;przeidmbtowym, 
leC7. realną, i wiello-1etnią ipoil€1II1iką z n?j­
lbardz:.ej !l'ewolu•cyjinym odlannem poh;ikie 
go socja]irzmu, z R&żą LulIBemlburg. 

Len';n doiwod!ził, że żąid:adie IPdlski do 
.ndeipodległośct, jej ru1chy wyzw01leńcze od 
lbijaj'ą naturalny rozwój histoo-ytCZ111y kira­
ju, lk.mczącegio po drodze k.apita!liSltyiCTmego 
rozwoju, lecz hamowanego pzwez absoilu· 
tys1yC'Zillo - fe'Jdalmy s}'IStea:n rządów ca•r­
skich które tt.> pęta coraz lboJeśn.iej od!C!ZIU· 
wają oora"L to s'zelr\slLe i g.ł,ębsze w.amwy 
naroou. Pr.zyta1cza Lenin PNY'kł.ad zjedlno­
czenia IJ?ola'kótw w wake z ina<:jooa!Lizmem 
pruis'kim, za:awains.owanie w rudll\l fllarodo­
wyun obok szlachty 1. lb11riu<i41.ji masy chłop 
ski;ej i mówi, że taki sam proces nieU!Ilik­
Dlio.ny jest i w zabOirZe rosyij:iki.m. 

Ruch robo1Jniczy soaja[JstyCZ1D.y nie m'.:>że 
:negować najistotniejszych dążeń naroldOl­
wych. !bez ryzyka pnzeciwstawieaiia. 6/ię na 
rodowi. 

Len·n popiemalł socjaldemokratów pol­
ek.ich z R&żą Lu:klsemll:Yurng ma <:Zele, [adrz.ił 
iru i uczyi lioh wiła.1.ślnie dllatego, że te.n zudi 
uważał za reprezem.'tnljijicy i.nJteira;y polslkie 
go prnletairiatu, gdyrż tyllro ten ruch gło· 
sil eo1irlann00ć "L robotnikiem rosyjs!lcim, 
wal~ę z caratem WISlpOlinynni słaini. Lemm 
w ślad za postępowymi demoklratanni Ro­
sji, · dlekalbrystami i Heoce:nem, a tak.że 
wś'lad za najlepszymi :Polakarrnrl. Łukasi.ń-
6kim, Dą'browsikim, Wairyńskim uwia.ż.ał, 
że slk'UlteCZ!llą wallką rz ca:ratean m<Yże być 
tylko walka wspó!łna. Le.c:% zdawał oobie 
sprawę z t€9'J, rże aby wałka tia była 21g-Od· 
na aby w niej panował<> zaufanie ze st.To­
ny uciisknyich po.!Sk:iich TOlbotników, do ro­
bCYtmków wciskającego n.aroou rosyjgkieg') 
- musi w teij wailce znaJ.e-źć swoje mie'j­
sce hasło U6UWające .niebezpieczeństwo ro­
syji;kieg.o ina{:jona!lizmu, dająice całtkowire 
zadośćuczynienie Wo'Jlinościorwyn:n dąże­
n; 0m Polaków, hasło niepodległości Polski, 
jej prawa. do samoolk.reś1enia nairodowe· 
g'J, rio cal'kawitego usamodzielnienia się 
państwowego. W tej wałce rz; caratem o Die 
podległość Polls'ki w1iJdrz:iał Lemm rękojmię 
60Jidair.n-0ścl obu ina·roidiów a talie śrOO.e'k. 
p!rlleCitw'ko ślepemu JSIZIOwin:iirzmowi rea.kicjii. 
p-01sk'.ej wpajad<l!cej Polallrom podejrili­
wość 1 wro.g.ość W17.1g1lędem w-szystklch Ro­
sjan. 

Ta konsekwentna poz.ytja w sp.ra'W.ie 
niep<'<!legł!ośd Polski inie b~.a. tylko irelrul­
tatern S'llcilY'ch i sprawiedliwych rozważań 
wocl.za rewol11cji i te'.>11'-EStyk.a. W słowach 
Lenina w stooun~u do Poilski zawsze JY.!1Ze· 
bij.1ł głęboki sza-cunek dla w~Olleńczej 
i rewolucyjl!lej walki narodu polskiego, d!la 
jego d'Jjrzałej ku:ltwry i nieugiętej posta· 
wy. 

lliięki srwej żom:ie N. Kru.pS!kiej {mat'ka 
jej była Pol'ką) kru.ltura po'lska nie była 
Leninowi obca. Dobrze czytał po polsku i 
dokładnie interesował się SOC1j.a1~yczną 
l·~eraturą ipolską. Na zesł.amu, w więrz;ie­
n·ach 1ibli.ri:ył się .z. „polityk.ami" Polalka­
mi, tym twairdym ideowym pokolem.i.em, 
co doj.rzawsq jui za cz.as.ów ,,Prole'tar"ia· 
tu" tak bogaty dało pilon w 1905 r. Sio­
Shd Lenima A. Uilianowa op.ow,i,ada, że I><> 

Nl' 

pOMr()("le z 7.'e&a~ Len.in. ~ami . liubił 
śpiewa.ć rewol'ILCYJl!le iP01sk1e p1'0~~· któ 
zych :nau.c.zyli 910 Pola·cy, szozegolme zaś: 

S2aleicte ty.ran1i", „WaJrszaw'ankę", „Cz.er 
;,ony Sztainda;r". Ulian.owai pisze w swydi 
WE>pomnienialch: „Wyirażn:ie pamiętam 
'Ą'łochlra, gdy <:h'Jdził w1poprzek naszego 
małego stołowego polwju i wywodził z za. 
pałem: 

„A kolor jego jest czerwony, 

Bo na nim robotników krew". 

Z:achwycał się rewolucjynyuni pieśn.laml. 
ipolislkkh robotmi:khw i mawiał, że trzeba 
takie sam~ 81.'Womyć <lila I.Rosji". 

Na IP•'J.czą.tku wojlily św' aitorwej Lenin tJra:­
fił oo Poronina i do K-rakow:a. Pobyt w 
,.a'WltriaCkiej ilrnizie" , a potem. inąiirężo·na 
praca w związku z ko.nfer.ein•cją pairty~ną,­
to ws~tko n ie prz~adział') LeininQ<Wi w 
studiowan'u i wchłaniamiu potocznego ży­
cia polskłe.go społeC7.eństwa. Lulbił Kra­
ków, a s2lcz·ególinie Stary Rymek. Wywal"" 
C"Ly>l sobie prawo cod1Ji.eTuneg'J chod!zen.ia 
rano !Da rynek ipo k~vaśne mleko. Wa;oło 
chw.alił się, że już umie porozumi eć się z 
tb-0 bam'i l!la rylillrn. To tci nie plTlep'111S7!C'.la.ł 
okazji do pogaicJ.ania rz. nimi o tym i owypi. 
gdyż specj.alin~e irnteres'Owaro .go Ży>c:iie wm 
pod!kaakowskiej. 

UID'i!ejąic jalk nfil<Jt WC'ZUĆ się w sytuację 
i: !7I'7Jt'żytia .narodów i ludlzi., wiebkrotm.ie 
ujawniał z.rozunnieini.e narodowej alIIllbicji 
F..>l~ków. PI'Z)"Czynę tiego wildrział w tym, 
że . .n.a.ród rosyjski był w rękacll oairów ka­
tem 'Ynolnosci Poh5ki". 

To terż może nikt talk j1a.k Lem.im nie zd-ar 
wal L5"Jbie sprawy z tego, jaik druyie i cięż­
kie bE;oda:ie leczel!lie sta'l'ych pols'kioh U'l'a­
zów względem Rosji. Jetdyną sikU'teC!Z'Ilą 
drogę do ioh zJ.iJkwidow.anLa wM.z.iał w nie­
~tannym, ;n:e tylk.o w słowa.ob., ia.ile i w 
C7.ynie, dąrżeniu rdbotiników 'f.osyjskich dl() 
r.iepo<lleg1''Jści Polski, w wieloletniej i ci.er 
p1!wej p0<lityce braterstwa i lojaJ.nośd ze 
strony naj'bard'Ziej lp051tępowych, demokra.., 
tycz:nyich wa:rstw Oibu narodów. To właśnie 
O!l. p-.;łożył węgielny klam1eń pod gmacll 
prz.ydej .plil.yjażni, .gdy w pi:enw.z:ycll mie 
c;iąocach i.s•tn'iie.nia rejipufbll!k:.i Sowie1tów uika.­
zał się dekret wień1azeycy 20-Letnią „iPOlski\ 
politykę" Lenina. De'kreit ten .głosił całlko­
witą wo1ność narodu pol6'k'ego, pr.awo· de­
cydawania o swym lo.s'ie,dekret ten potę­
piał i przelcreślał politykę zaborów i uci:r 
ku Polski. 

Celina BobiilGka 

JUUA HARTWIG. 

Daleko 
Rozgrlzany język mor:ta runie aż do b'rzegr:t 
i sychać krzyk namiętny szybujący noc4 
Rano unosi go na skrzydłach mewa, 
zianim przestraszy się kaszubsikie d2'iewczę 
Orkrętów wielkich, gdy jak krowa wylażq 

na piach.. 
Z górskiego szałasu, jeszcze ciepły od <:1W"" 

czego smJ. 
odkrzyknij, młody! Zatoczy się ~ 
ostrym łukiem od brzęku powietrw, 
pochwyci oueł milczenie pod suchą ~ 

wą skał., 
Tam naid szczytów O-Jniskiem zatańczą góo 

górallki 
na zachód, na wschód, na w1,atr. 

Drogą konfk drewniany cwałuje niosąc bet 
tchrt 

niemowlę mojej wyobraźni, 
nie wiadomo jeszcze: chłopaka, oy dzieiv­

czynl} 
Ogonem bus1)uje w Podhah1 
łbem chłepcze wodę w Bałtyku. 
Ustatkuj mi się koniu, uczłowiecz/ 

Ballada zimowa 
Gdzie za kieratem cztery wiatry szły 
w sam środek rojąc wpadł. 
Zgubiły zapach goniące go psy, 
Ilu ni za wiatrem, ni pod 'W'kitr. 
Zadyp1iły w biegu śnieżycą. 

--;- Kto idzie, Btój! - krzyknql wartowmk 
nadstawiając broń 

J wąsy miał :rbielale ze szrollJU, jak z prze­
rażenia. 

A to tylko wyprzęgnięty j.eden wiatr 
szeleści} w suchym badylu 
i be?J śladu po śniegu szedł. 

Smiala się żona zajączka z kotlinv 
!Jygnalizując uszkami 
tuż Drzy k.oleiowym torze. 



NR 6 KU:żNIC.A: 

STANISŁAW LEM 

I " 
Mały Szloma dowiedzi<ił się pierwszy. 

W j.aki spos.ó!b - nie w.i<id'Omo <lo <linia dzi 
siejszego. Było jeszcze szaro, ki~dy zało­
motał piąsitkam· do krzywych, drewnia­
nych drzwi, k:tóre otworzyły się szyfbko i 
wchl:'Onęły je.g-o ·ciemną, <:hudą sylwetkę. 
O>Ś tam :poozeptał z oj-cem i w cuchną­

~eJ 1Vyz1ewami ciał 1 resztkami skisłych 
potraw i'zdebce wezczął się ru-ch. Slary 
Grm'ber.g wy\Skoczył z łóżka, prędkimi l"U­

chami wdz : ewał spodnie, obaj jego syino­
wtie dop~nali Już guziki u.brań, a wszyst­
ko to odbywało się w umyślnym milczeniu, 
bo kawy głośniejszy ruch, czy słowo tłu­
mił stary W'śc:ekłym syknięciem i gwał­
townym wymachiwaniem sękatej łapy. 

Kll'edy sta'fy ubrał się, a Grinbergowa 
włożyła do podręcznego koozyka trochę 
))II'<>wianlów, Grinberg wyjrzał o.strnżnie na 
konntarz. 'Przez boC2:ne, wysoko umieszczo­
ne okien.ko perJ~ł się naj.czystszy, prze­
świetlony od wnęfJrza błękit wstającego 
dnia. Korytarz leżał szrary, za.kurzony i oi­
chy. 

- Można - sykn'!ł stary. 
Ruszyli gęsiego, w Jderumku przeciwne­

go mieszkaJll.ia parterowego. 
Griillberg za.pukał o.s1:rożnie i ci.cho do 

d'l"Z'Wi, zbitych niezręczną stolarką z szor-
61t.ldch desek. Potem drugi raz, głośniej 
1 nieoier1Pliwiej. 

Drzwi z;apisz.czafy, uchyliły się i z ciem­
n.iejąicej szpary wyjrzała rozczochrana 
gfowa s-tarego introligatora Wajnsztajna. 
Oczy je910, jeszcze zamg•lone i ciepłe od 
snu zamrugały szybko czerwonymi powie 
kami. 

- Co się stało!? 
- Cicho - sza - .stary odsuinął Wajn-

S7Jtajn.a. i pchał się do środka; za nim tło­
czyli się synowie. 

Lnt.irol:igator dopadał ciągle Grinrberga, 
chwyitał go za !'~kaw surduta, gdy 1:ymcza· 
sem w mieszkaniu, naitłoczodlym gęsto łóż­
kami, wszC2:ął się ruch, dzieci pisz·czały i 
skomlały, wystraszone z.e sn.u, ale Grin­
berg ucie.zał wszys•tik.o os:l:Jrym błylSlkiem 
swego miebieskie.g'J S'Pojrze.n.ia. 

Akcja jest\ - powiedział, i zdławiony 
lament ·wybu-chną:ł z n-ową siłą. Ludzie wy­
s.kalk.iwali z łóżek, tnęsą•cymi się rękami 
eh-wy.tali niepotrzebne łachmany, becz.sen­
sowll"'..:ie otulali się w koce, żona in:troli9"a­
'ł.C!l'a chwydła najmrodsze dziecl:o i ja· 
k.:mś zwierzęcym, kurcZO\lrYfil ruchem 
p.rzycisnęła je do piersi. 

Tymczasem Grinberg przy.sit.ą.pił do wiel­
kiej szafy .stoj'l!cej w rng-u pokoju, otwo­
rzył ją i zaczął wyrzucać na podbgę ulbra­
nia, toboły, z.miętą biel"znę, aż dota.rł do 
dna. Wtedy 01brócił siię, spojrzał zezem w 
poohyfoaie plamy otaczających go ciasnym 
kręgiem twarzy i nac'...:;nął deskę. Drewnia­
ne dno .szafy uni::;.sło .się bokiem, zachro­
botało kilka cegieł i ukazał się czarn.y pro­
stokąrt pustki, któr.a zawiała wilgot.nym, 
piwnicznym chłodem. 

Stary w.sunął się do .połowy w otw.ór, na 
osle·o wyczuł nogami szczeble przy6tawi.o­
nej drabiny i począł · schodzić. Szczeble 
skrzypiały i gięły się - wrei::.zcie stopy do­
tknęły gruntu. Trzasnął .kiamyk łapalnicz­
ki. 

- Żółtawy płomy.k oświetlił cztery ce­
glane ściany, zamy1kają,ce ruiewiel'ką. prze­
strzeń. Byił to narożnik piwnicy, odciętej 
od jej re.szty wzniesionym sztucznie mu­
rem, zamknięty ślepo ze w.szy.s•tkich sitron. 
W slroą:>ie piwnicznym, który był zarazem 
podłogą mie.szkania W.ajI11Sztajin.a, widniał 
zębaty, niewprawną ręką wybity otwór, 
kru.szejący brzegami czerwonej cegły. 

Teraz z. góry zaczęto podawać jakieś to­
boły, paczki, zawi.niiąitk.a., kilka krzeseł. 
qrin:berg zapalił przytwierdzoną, do IS!tołu 
grulbą świecę i goGP'Odarował na dole, 
u,kil:adając wszystko syS1tematycznie, gdy 
6ynowie i intro1igator pomagali mu wsu­
wając prnez właz poszcze.g.ólne przedmio­
ty. 

Ale nagle iPraca ta urwata się jakoś i za­
mącił.a - stary 'Poooió..sł głowę, nad ot'W'O· 
rem nie byb nikogo. Nie 7.liał on też pust­
ką: widocznie zamk.ńięto dno szafy deską. 
Usły6zał dochodzące z góry ni ewyraźne 
g'ł<06y, potem jakby szamoitanie się i :zdła­
wiony krzyk. 

W.szedł na pierwszy szczebel drabiny. 
Wtedy dno sz.afy odskoczył'J nagle i wś-cie 
kła, błyskająca iskrnmi świalf:ła. w krnplach 
portu twarz grubej p~ekarzowej z pierw6ze­
go piętra zatań-czyła IPTZed jego oczyma. 

- Ach wy złodzieje - wy bamdycil -
wy bandyci! - zanosiła .się wrzaskiem, 
wyrrywając się ludziom, którzy da.rem.nie 
usił-owali ją odciągnąć wstecz. 

- To wyście myśleli, że ja nic nie 
w:iem.? Niech wszyscy wiedzą, niech cała 
ulica wie, że zwb-liście sobie kryjówkę, 
żeby .się ratować, a inni niech :zdyd1ają ... 

Grinioor wy;ohod~ił na górę, WY'PY1Chając 

/ 

piekarzową . Nare.szci.e stali wszy.scy w iz- - Maoie, dranie - myiślał, i ze złą 
bi-e. uciechą mówił: jeżeli się nie zamknie .sza-

- Cicho - zacz·ął, ·a1e kobieta nie prze· fy, •to w.szy11Stko na nic. I dno trzeba zało· 
stawałla krzyczeć. żyć:: :z. dołu .nie mo±n.a. Zapadła cisza. 

- Cicho - wrzasnął wreszde, wiidząc, - Panii.e Fisz, pan ma dobry „a'll6weis", 
że nie da sobie z nią ina.czej !r.ady. Odrazu zaczął k!toś, a·le zagadnięty już znikł, już 
umilkła. pakował przemocą nogi w otwór, jU'Ż trząsł 

- O co chodzi'? zaczął sztucz..n.ie sp'.>koj- się jak galareta. 
nym głos.em Grinberg. Kto zrobił kryj1ów- - Samemu zostać na górze ... ? 
kę? ja. J·a wymurowałem ścian~ w piwni· Grinberg włcżył głowę do .szafy: 
cy, ja wy1Piłow.ał-em podłogę, ja zrobiłem - Wyłazić tam, zawołał, i ~ak nic z tego 
dziurę, w.szy11Stko ja.„ ale ile będzfo miej- ni.e lbędzie. Nie ma komu z.o.stać na górze: 
sca, tyle ludzi się echowa. Sam chciałem ni.kit nie chce, a szafę trzeba zam'knąć. Nie 
iść .po panią , słowo daję, tłUiID.•aC'lył, mruga ma.de się co ósnąć i roibić pod siebie. 
jąc pośpiesznie małymi, niebieskim;. oczka- Ludzie iporuszy1i się, bł%nęli w górę spo-
kami. conymi twifrzam.i, ale milczeli. Stary wpadł 

Piekarzowa odrazu s ię u1Spokoiła. we wś.ciekfość: 
- To ja i<lę p-o męia - zawołała, i wy- - No, co siedzicie, bydlak.i, jeden z dm-

bi.egła. gim, jak woły? 
- Cicho - otcho .sza, na milość booką, Milczenie napięro się, stęriaro. Rozległ 

nikO'IIlu nie rmówić - zawołał za nią Grin- się dalekii i słaby jeBzcze strzał. Ktoś pis-
bemg, ale jurż jej nie ibyło. nąił: 

Teraz, kiedy lbyQi znowu sami, Grinberrg - Już 6ię za.C2:ęło. 
pop.atrzy.ł z niemą wśdelk.łością na twarze - iNo? - Grinberg palił tyich na góne 
otaczająieych. S'POjrzeniem ziły·ch, świecących o·czu. - No 

- iP.sia kr.ew - powiedoz;iał - ktoś wy- co będzie? 
gada. T-o ładna Je.ryjówka: każdy o niej - Losy trzeba ciąignąć - powiedział 
wie„. k!ooś. 

Wszyscy milczeli. - Looy? poco bsy? jak go wezmą, to li. 
- P.anie Grmber.g - zaczął os.trożnie tak nas wszys.L1<.ich wyda, żeby siebie rato­

Waj.nszrt:.ajn - mo,że .ik.toś z pański.eh 'klioo- wać - ipowiedziała piekarzowa. 
tów? Cisz.a. Naraz rozległ się z kąta głos: 

- Kto z moich - co z moich? WBiadł na - Nie trzelba żad:nych Io.sów„. j.a. zosta· 
niego o·chrypłym wrzaGkiem stary. .nę na górze. 

Grinberg 1był złodzej•em. iPr·oceder swój W'6zys.cy zwrócili się w !kąit. 
uprawiał ·:>d lait. N.i.e kradł n'gdy w k!omie- A.och, to Ch.a!na siedziała tam, mała, ruda 
ni.cy, w k<tórej mieszkał; od cz.a.su iIJ'IZyhy- Chana. Kulawa dziewczyna, która nosiqa 
cia Niemców z zawodem swoim się nie po ulicz.'kach ghe1Jta wielki kosz pełen bu­
tail wioedzą.c, że jalw 1IJ.ie.inte1ige.nt wtęlk- iek, .precli, rożków, i leplkiich kolor-Owy.eh 
"BZe ma szans•e na przetrwanie, niż ika:żdy cukierków. 
inny lokator. Prócz tergo, w wireirze tej krze - Ja zostalll.ę - powiedz.i.alla. Pod!ni06ła 
!Pili go „za.jomi" li „koledzy" ze stmny się ze stołka, na kt·órym przyisiadła i po­
aryjekiej. Stiojąc w drzwiach swego m'esz- włócząc krzywą nogą wyszła na środ.elk.. 
ka.nia, wy.suwał zazwyczaj n:o.gi a.Z do po- Ot'J nadeGzła chwil.ii, jaką sobie wyan.a­
łowy korytarza i w od!Powiedzi na ruiecier-. rzyqa, kiedy siedzą-o na oblepionym bro-. 
pliwe uwagi lokatorów, • śa>ioeszących do tern kamieniu ulicznym (piln-owała swego 
pra.cy, u!Ś.miechał się ironicznie, krzyrwo, kosza, zapadaj,ąic się wzrokiem w taifle 
milcząic. - sztk:;1i6to-zieloine kałurż. 

- IP,ooo marrn pracować, jak ja mam klu- I oto teraa: - wszyscy zawiś[i Ziailęknio-
cze od cał·ego Lwowa? T,eraz je<dinak <low- nymi o0czyma na jej pochylonej, chudej 
cipneIDlll Grimherigowi nie było wcale do postaci, na zaipadfych, piegowatyieh policz­
żartów. kaeb., i niko·go me brzydziły jej suche, 
Zły i zdenerwowany latał po cia.snym szo.rstkie włosy, st9jące płomienną &trze· 

miesz!kaniu sta:rego introlig~tora, wyglą- chą nad bhdym czołerm\ ani czerwone 6pę 
dając .co chwila p.rz•ez okno z.awiieszone rę- kane ręce„. 
cz·n;kami. - No d'Jhrze.„ zo.stań -powiedział wre-

Ulke były jeszcze pU6te, tylko pojedyń- 6Ce Grinb-erg, nie jpatrząc na niią, i, jakby 
C2:Y 1Przechodnie migali (pOd murami, ~ie- wszy.stk:o byłG •1mówione, pods.z.ctrd.t do 
s~ąc szyibkim, gfośnym krokiem: wlazu. 
Znow'liifkt'Oś zastukał. W 6z;parze drzw,i W tej obwili huknął strzał karabinowy, 

u'kaza'ła 6ię czerwona, tłu.sit.a twar7. pieik.a- ale tak blisko i głoś.no, jak.by ppd samym 
rzowej, - rozczochrany, czarny łeb jej mę- d~ęm. Ludzte rzucili się w panice d•'J 1S.za-
ża, a za nimi„. Grinbeirg zamarł. , < fy. 

Prawie cała kamienica: wszyscy miesz~ Ruda Charui czekała, aż wszyscy zejdą, 
kańcy dvru pięte:r z tobołami, d.ziiećmi, rze- ip-Otem wedile w.s1kazów.ek starego Grinber­
czami stali, tłocząc s1ę i popychając, w qa założyła cegły i de.skę, wreszcie zam­
rozszerzony•ch oczach włócząc .strzępy stra knęła szafę na klucz. 
chu i grozy. Każdy miał własną. inną, a jed A wtedy usiadła na stołkn.i, nacprzeciw 
nak wszy.sitkie razem łą.czyły się ii z~ała- drzwi i spróbowała zaśpiewać jakąś oiochą, 
ły w jednym pooądaniu życia. żydowską piosenkę, ale ani jeden dźwięk 

Poczęły 6 i ę tarigi, krzyki, IP ·rzekleńs-twa nie przeszedł przez zaschłe ga•rdło. 
i kłótnie. Dłuig:ą chwilę trwała cisza. Mała p!rze-

WreGzci:e wznió.sł stlę ostry, (piejący dy· 51trzeń, zamur.ow.ana z cz,terech .stron, wzdy 
szkant. Ktoś wrzeszczał: · ma się ciepłem oddechów stło'.>czonych lu-

- Co, ty chcesz l!'atowa,ć, 1:y złodzieju, dzi. Stoją przy sobie ta'k cicho, że piersi 
a mniie maJą wywieźć na myidło? a niedo- poruszają się z trudem, że nie wszyscy mo­
czekanie wasze! jak tylko !Przyjdą N!emcy, gą !Stać na obu noga.eh, że sklejają się wła.s 
zaraz powiem, gdzie jest ikryjóWk.al nym potem w jakąś j·ednorod!llą, poruszaną 

W ocza.ch Grinberga zapełgało świiartclko IY·tmem >Oddechu masę. Płuca łapią z trud· 
mordu. Ale był bezshl.ny: odepchnięty na nośoią gę6te, ohydne ,powietrze, pod ścia­
bok, z wściekłośnią i rozpaczą patrzał, jak nami syczą .szepty, ktoś e.kariy się star­
ludzie przełażą prze.z ip.róg szafy r jak gra - czym, łamliwym głos-em, że ID.ie może się 
molą się i pakują do środka, jak w kwa· wyprostować, jakieś dziecl:o zapłakało„. 
dracie ;przestrzeni, mierzącej nie więcej, - Cicho - warknął nagle tną-cym 6.'Z.ep-
niż trzy kroki na dwa, robi się coraz: ciaś- tern Grinberg. 
ni:ej i tloczniej, jak wyll'zuoają in.a górę krze Na górze C<JŚ się dzieje: sły.chać naj­
sła., bo już nrie ma miej.sca dla siedzących, <pierw kro'ki na ko·rytaTZu: rozkołysane 
j.ak za krez6ałmi lecą tohoły - a ludzie ciężkie. żelazne stąipwnie. Potem - qwał­
fJloczą eię i iPChają żelby więcej, żelb"y: ge- towm.e uderzenie w drzwi. I głosy. Qł.ębo-
&ciej, a tu nowi idą jeszcze, i idą„. kie, nielI!lieckie qł·osy. Wszy.stko zamarło. 

Stary popatrzył w dół. Ktoś zadmuchnął świecę:m'Jże je.st gdzieś 
Chw'rało się tam w żółtawym świetle w podłodze szparka? i zapadli taik, ?Jbici, 

morze głow, wiał o.stry odór spoconych, napięci wszystkimi zmysłami, w rozlianą, 
niemY'tych ciał. bezdenną ciemność. 

Kiedy kilka os.ób zostało jeszcze na gó- Na górze dr:z.wi trzaskają, słychać znowu 
rze, kt'.>ś powiedział: · kroki~ tym razem oddalające .się, słablną 

- No dobrze, a kto zamknie szafę? i nikną. Sza.fa otwiera się, pitizcząc. D.eska 
Tak, kto zamknie szafę'? uchyla się ibrzegiem i ruda Chana 6Zepce 
Trzeba ją. było zamknąć od góry: naj~ w buchają.cą z dołu rozwianym o<Ldechem 

pierw układało s-ię wyjęty kwadrat cegieł, cie.mmość: 
potem d•rew.nia.ne dno, a wre115zcie należało - To byli Niemcy. Szu'Po. Już iposzli. 
zamknąć drzwi. - N ie w.zęili mnie, dodaje ja'k'by z małą 

Puste 6trachem twarze spojrzały na sie- saity.sfakcją. Dobra, miękka ulga gaSti na· 
bie. Wzrok nie znaj.cl-ował O:Parcia. - Nie brzmiały w niej na chwilę (palącym, lodo­
trzeba - może to się da jakoś zamQmąć?- watym płomieniem stra-eh. 
poW!iedział ktoś z. dołu. Dno zapada. Chana zamyka ezafę p.owoli 

- Niel - Grinberg cieszył się już i i ostrożnie, poczym podchodzi do okna. 
swoim i cudzym n i eszczęściem. Roznosiła W1ie·liki. czerw01ny rra twarzy Niemiec sipaj· 
g.0 wielka, mśdwa radość. Jakto? on zro- rzał na kalekę, gdiy chciała mu podać swój 
bił kryj·ówkę na sześć o.sób, a ;pakuje eie bmdny, zathuszczony ausweis, pot-rząsnął 
do niej rtrzyd2ieści...? nie..... krótko glową, rozejrzał się po pustym wnę 
• 
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trzu, powiedział: - nie trzeba - i wy· 
szedł. 

Dziewczyna przytula twarrz do zimnej 
szryby: 

Ulicą hieginą ludzie. Biegną, rzucają się 
t'J w tę, to w tamtą stronę, z zaułłków i uli­
czek sy;p i ą się poje.dyńcz~. coraz bardziej 
gęs1Jniejące strzały karabinowe, tu i ćw­
dzie wzlatuje ostry, rozdarty krzyk, ścięty 
nagle, jak nożem, tu± przed domem upada 
ktoś na czworaki, ale sunie dalej: to stary, 
czarny Żyd, który wlecze się, raczkuje, br 
le !Ila·przód, byle dalej i tnvo.ni ·re.sztę ży· 
cia w qwaHownych, bezsilnych ruchach, 
wbkąc ze sobą gęs·ty ślad wys.y.sa•nej p.rzez 
sypki piasek krwii. 

Ulic2'ka opu.stoszała: ciężkim tu.potem 
butów przebiegli dwaj Niemcy - w zie· 
lanych mundurach Sonderdien.stiu, z kara­
binami złożonymi do strzału, z biodra, je­
dem w.skazał towarzy.szowi wysoki, biały 
d'Jm: du, Hav..iS„. wrzasnął coś niezrozumia­
le, ale skulona, biegnąca sylwetka mi.gnęła 
za rogiem, więc pognali razem, strzelając: 
w biegu. 

Cha.na patrzył.a z podziwem., zapomina· 
j 'ąic na chwilę o strachu na blady ogienek 
i iprzezroczY19ty dym, wy•trysik.ujący z l'Ulfy. 

Gdzieś .pę.'ka wyfbuch granatu ręcznego. 
Pod p·odłogą ludzi-e '1:1ężeją, słysząc wystrza­
ły niewvraźnie i daleko, czasem coś z.a· 
chrobocze za mu.rami., czasem oczorm wy­
daje się, że świetliste kręgi zjawiają się na 
ścianaoh, w powLe1Jrz1U, świecą zielomk·a­
wym śW!iatłem twarze, kocie źrenice, i lo­
dowate igły dr·eszczu roz.pryskują się na· 
giłym wa.rem. Piersi ściśnięte żelaźnie, lkaż­
dy wbity w tłum, jak ipal w ziemię, stajpli<a 
się w jedną, .sześ.cianem sito ją-cą, żywą ma­
sę i słuCha. Słuichają - słuchają, bo„. 

Znowu że'laz,ny krok dudni gal!lkiem i ko­
rytarzem. 
· Wa.lenie w dirZWJi. Wy.soko, nad głowa­
mi, dudni :bas Niemca. I załamuj.e się w od­
J>'.JWied:z.i óohy, oienlk.i gło.s Chany. 

Jalk:Jiś głośniej.szy okr.zyk, czy odgłos, i 
drzwi trzaskają. Cisza„. 

- Wziął ją? zabrał ją? lecą z.gonione 
.szepty. 

Dzi.eiwczyna pochyla. się nad <Lnem szafy: 
- jestem - jestem jesrzcze„. iPOwiada, nie 
świadoma w ~ej chwi1i głęoozego znacze­
nia swoich .słów. Tak je.st: jeszcze. 

Ktoś Wlbiegł naga.nek trrz.ema drugimi su­
sami. Koci krok podkuty·ch bwtów. 

- Offnen - ryknął, i podnosząoc nogę, 
rozmachną.I &Lę ciężkim 'b1Utem. - Drzwi 
k":}pnięte w sam środek, trzes-zozą gwałt.ow­
nie. Chana zamyka szafę i biegnie otwo­
rzyć. 

Ni·emiec mierzy podejrzliw1e wnętrze. 
Rozkraczony, robi niewielki ruch glową, 
zamkniętą w kuli hełmu: 

- Ah, du bi.st allein„. 
Wchod.-zi drugi, i trzeci: Rozglądają się. 

Wionął za.pach raz.grzanego sukna, po-tu i 
wody kolońskiej. I coś, jakby s;palenizna. 

- Gdzie resz·ta? pyta Niemiec. 
- Jaka reszta? 
- Nie udawaj! gidzie są wszyscy z ka~ 

mieni cy? 
- Już byli - już zaibrali - zaczyna 

Chana, ale wy.soki blondyn o smagłej twa­
rzy i szafirowych, . dziewczęcych oczach 
śmieje .się szeroko i złośliwie. Błyska wil· 
gotną bielą zębów. 

- Nie kłam - zaraz mów, gdrzie się 
schowali? - mów za.raz, bo„. podn05i za­
rzucony niedibale na pa.sku przez ramię ka­
rabin. Żelaz.ny pierścień wylo•tu spogląda 
czarno i zim.nie w bladą twarz Cha.ny. Nie­
miec mruży oczy. W<irgi dziewczyny zacis­
kają się. 

- Kiedy iniko.go nie ma„. - powiada 
wresrLcie bezradnii.e i dzieci.nnie. Niemiec 
wykomije mały, szy1b>ki ruich karabi>nem i 
dziewczyna, uderzona lufą w twarz, pada 
niez.qr.nbnie na podłogę. Siada powoli, plu­
je krwią z wy.szczerbionych zęlbów. Trzej 
W%OCy, uzbrojeni mężozyźni '.>saczają ją 
groźnym kręgiem b-a.dających cModm.o 
oczu. 

- No, gdzie się schowali'? - tu? pyta 
jeden na próbę, podchodząc do wielkiego 
kuchenneg'J pieoa. 

- Nie ma - be1'koce Chana. Wargi 
puchną. 

Niemiec wali okutą kolbą w żelazną pły­
nę, zagląid.a przez drzwiczki, ale zabrud.ził 
sOlbie rękę sadzą. Wściekły, ociera ją o po­
rzuconą koł1d.rę. 

- Nie IDlamy czasu - mówi zaraz -
wme€.Zcz:y, podchodząc do Chany tak szyb­
ko, jakby chciał jej na.stąipiić wielkim bu­
tem na środek piersi. Dziewczyna kuli się. 
Trwoga podpływa mdlą.cym smakiem do 
gardła. 

- Powiedz, to zostaniesz - a nie - za­
bierzemy cię - decyduje blondyn. Twarz 
jego jest pię'kna , męska, taka, jak na kolo­
ro"l.vych okładkach niem:eckich magazy­
nów. 

Za oknem mignęło kilka czarnych syl­
wetek. Ostatni biegnie aptekarz z przeciw-
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ka z wyrzuconymi w powietrze rękoma . 
Wywijają.c Jl'Ogami, biegnie tak szył:11to, 
tak szybko„. 

Niemcy skoczyli do d·r~wi '. Zahurg:>bały 
&ehody. I zaraz huknęło pośpiesznymi s trza 
ł.ami, jakJby kto belki ciskał na podłogę. 

Chana podnosi się głowa s.zumi i huczy 
- niemylnie idzie do szafy. - P'.l6z.li -
pow~ada w jej kierunku - ale rozumie, że 
i tak tllie usłyszą - poszli. 

W tej chwili opalona twarz Niemca zja­
wia .się .powtórnie w drzwiach. Pod czar­
nym nawisem hełmu twarda i <>Stra, świe­
ci stalowym .szk1iwem oczu. Głodna twarz 
człowi•elka, który zaik.os.ztował krwi. 

Cisza, w:zdęta nad głowami ludzi stłocz<> 
nydhri w cuchnąrcej ciemności, pęka. ołbrzy­

mim, martwym hluk!iem. Co·ś udeTza ostro 
o ściamę szafy - i Jest cis.za. Wielka cisza. 
Odrętwienie przechodzi. 
- Co je.st py•tają .się szeptem. Czekają 

długo, dług:>. Strzały oddalają się, nikną, 

cichną. Wozy&tko milknie. Tylko pragnie­
nie ipali wargi, ohy!dna czczość wys.TuSZa us­
ta, piersi wykonują r-0zpaazliwri.e , :zdławio 
ne iruchry, powietrze, wicią.gratlle d!o !Pffic ma 
&mak .cuchnących pomyj. Ulbrania, koszule, 
ciało, woz.yst!ko jeot wBigo1tne i lepilde, po 
ceglanych ścianach .sipływają strumyiczlki 
letniej, skondenoowainej 2 pa•ry oddechów 
wody. 

Stary Gri.n'berg, który ~nez cały cz.as 
stał na najniższym szO'leblu drabiny, pod­
oo.si się, Powoli i <>Btr-0imri.e ~b!liia trYrarz do 
stropu i w:>ła cicho; 

- Ghana - Chania! -
!Nikt nie odpowiada. 
- Chama! w-Oła głośniej. - Oisza. 
- Zalbrali ją - lkonkludUJje g:!Juoeho Srta:ry 

w ciemność. P.rz.ez ma.sę ciał ptrzeehodzi 
&łabe drgnienie. A[e zamiera i tężeje· , bo 
zn10wu dudnią na gan.ku kr.o.kii, klt0<ś Oltwie­
ra duzw~ - i zaraz wyichodzi. I tak raz za 
ra~. ciągle walą w uszy twarde, żelaz­
ne kroki, łoskot drzwi ucirna je, cza.sem 
dudniące echo głosów i rznowu oisza nawie 
wa z oddali gruchot strzałów. 

Minuty mijają. A może ~pdziny?... Ktoś 
śledzi tarozę świecącego w ciemności ze· 
g<irka. PowietrLe, odpływają.ce małymi 
szparkami stropu, staje się niemożliwe do 
oddychania. Wielolllogi i wie1ogbwy klłąb 
:;iał zaczyn.a por:uGzać się, targany s:paz­
mem duszących mdboś-ci. W drgawkach kur 
czy, .się bo, zwij.a, naciska, i opada, ;ro~ę­
ila i dygoce, oiblane r.z:imnyun !P<>'lem trw.o­
gi i wściekłym, nagim .• pa[ącym J>;Oi'.ąda­
niem życia. 

Wrnszcie wybucha wrzask: nie chcę tak 
- .nie ohcę - wozystko mi jedno - niech 
m<nie biorą - ja chcę wyjść - wyjść! 

Odpowiada mu wroga, głucha cisza. 
Więc wozczyna się niewidzialne s.zamota­
nie, coś w mroku k:>t'łuje się, przewala, sły 
chać tępe razy, uderzeni.a, iktoś WtTIZaSn.ął, 

za1charczał i drabillla za·czyna 1·rzeszczeć -
trzeczoz·eć - cegły grechocą - proch i 
tym.k syi!Jie się na głowy„. 

- Dno wypada z.e stulkiem. Młody Grin­
berg (gdyż to on je.s·t tym, który wyrwał 
się n.a górę - naciska mocno skorzydł"J 
drzwi. Coś ciężkiego przesuwa się, sły' 
chać miękkie plaśnięcie dała i do ouify i 
wnętrza piwnicznego wpada pierwsza fala 
powietrza. Prawdziwego, czystego !Powie­
trza. Płuca rozdymają się, oczy płoną. 

W górze Grinlberg, oślepiony światłem, wy 
łazi na czworakach na podłogę, i potyka 

I ;;1ę o trupa Chany. który leżał przyciśnięty 
do srufy. Odsunął go, otwierając drzwi. 

Staje -no~1 mu drżą. Dziewczy.ila leży 
na wznak, ręce wyciągrnęła jeszcze w kie­
runku szafy n ic już teraz nie znaczącym . 

po7lbawionym sensu gestem. 
- Chana tu leż y - zaot.raelili ją - po­

wiada głośno Gringerg i podchodzi ostr.:>2-
nie do okrua. Zapada zmierzch. Dachy do­
mów czernieją na tle wysokiego błękirtu, 
tak strasznego i p ~ ęknego , jak zawsze. Uli 
ca jest już 'PU.S'ia: tu i ówdzie widać prze­
kreślane białą opaską postacie Żydów. 

Grinberg wychyla głowę pr:zez drzwi. 
- Co słychać? - pyita młodeg•o człowie· 

ka w rorbotniczym kom1bi.nezonie . który 
wraca widocznie z pracy. 

- Odjechali ju:ż - powiada tamtetll i 
idzie, nie zatrzymując się dalej . Grinberg 
przypada do sz.aiy - wyrzuca z siebie sł·')­

wa. Jak zaklęcia. Kłąb ludzi w cuchnąrcym 
wnętrzu zaczyna .s ię rozsupływać. Zmięte, 
drżące, osłabłe ciala WWJełzają na górę. 
jak wielkie robaki, wiją się we włazie, 
niektórzy nie mogąc wy1pełrznąć o włas­
nych si~ach - uginają się kolana, drżą rę­
ce, o•cz;y oślepione światłem zmierzchu za­
ciokają się rozpaczliwie. Piersi pracują sil 
nie, nawykając z zadz '..wioną wzkos.zą i ul­
gą do powietrza. Do cudowtllego niezwy­
kłego powietrza. 

- Przeżyliśmy.„ - powiada piekarz, 
ja:k:by .sam zdziwiony tym faktem i p.atrzy 
na odsuniętego w b:>k trupa Chany. W jej 
naw.pół <..twartych oczach, już nieoo zmęt­
miałych (dzień był bardzo gorący) - Swie­
tli się niebieska i.skra: ostatni blask dnia 
@i6iejl\lzeg0, 

Stanisław Le!B 

KUżNIC.A: 

• 
MAREK ZUłAWSKI 

O ·malarstw· e 
Chcąrc mówić o malamtwie raingielskim 

n ie m:>gę się na W5teyie pa<\ffltlrzymać 1'.ld 
uwag:, że malairetwQ to jest ta:kie jak 
wsz.ędzie - ani II11Diej an•i bar&iej oaygi­
naJme, noiż maLamtiwo w !Polsce l!Ulb ~ Firaro. 
ej.i. RcYZJW"Ój szitµlkii rurleży j:edln.ak oo dwóoh 
ozyrrmilk.ów - od tallem.tł.ów 1 oo do'bcr.oibytu 
SfPrOłeozeństwa. Sz.częś1irwy. ilm"aj, gidz.ie ~ba 
tie czyn;niki 7Jl1Jajid.ujoą się lll!araz. 

Jeżeli i.d1l;ie o ma'la~o ainigie!Ski1e to 
ma O'DJO rue małą 1maóyicję, rkJtóre. pITZJeplata 
się •bardzo blisko z tradyioją eztulki tira'Iltous­
k iej, ale oc.zywiśóe posiada i SW10je włas­
ne eleme.nJty sipeay1ficzn:e. Nile7.l!file.rr11ie waż­
ny wydraj;e mi się di1a troi71W<:>ju sa:rtn.tłti an­
gielsddiej f.a'lct .istn;ilenia w Antglii m;pama­
łyioh llroleloojli. obrazów z Nratiotnlall GaJil.ery, 
Tate Gal~eiry i Wail!ba.ci Colllred~n na crLele. 
Ciągł.o5ć mallans«dego śWial!lojpOg.IJąP'u jest 
rITZJeCZą warunlkrllijąoą jiego ro:2'JW<Jj. Niie m:>­
:źm:a &trwoirzyć w Slllbutce n•ircrz:ego wi•e1llk.ieyo 
j'e±e<li Siię 'D!ie ma k.onita!klbu z wiell.tką 11rady­
ają ulbi~ch Bl'w1ect. Ma11ail"Slllwlo i :rzeźlba. 
mają pewioo 1n!u.nt ~. krtór.y tr.zeba 
7.iDJaĆ i :ro7Jllmieć, a•by móc żegl01Wać 61W1Q­

rbodwie i śmiało po:> rozllegfyidh wodach wła-
61lllY'Oh k'O~'Cji i W~S'Ily'Ch d-OlZ:nań. Berz 
:zina.j.omoścr tego q.łówtniegro nUI1tu artysta 
ba'Ildzo częsllo gulbi się, ma:mrruje talenlt' i Ut­

lbŁąikany z.a'I'ZiUJCa Jro'bwitcę w mamtswycil rzait'O­
'k.aich prow:iintjoo.1a!llim:ru. 

GOltyclc.re mallamtrwo ang.ien&kile mfim­
ozn w X\T.I"'tpm wiletro Heniry(k VllilI w łmn­
cte µnzeci'W!k:o !kałlólicfzmi<>wii. Także w 
XVH1ym. wie!k:u ~ Olbrla~ 11: pobn­
delk irellilgijnych. Pcn.O\Sltał•e dz•ieła odnił'Wia ­
DJ::> wielokimbniie i n:ieu:doLnie. Prze.abio!Wlały 
ISl1ę tylko ilum ·'Illa'Oje w &ty:Lu ogólno-euro­
pejskim t'}"Ch cz.asów. 

AJle za Henrylka VJH w A119'lili, Holbein 
wyw.art IDJa <Ntugie laita oqromny wiptyiw na 
<l!Illg'ielskie miala:rstJwo. W(pływ ten Ulbrrlymu­
j;e się dtług:>, ponieważ konseiI1Watywna 
Kir·ó1'CJ1Wa B!Zbieta P'O'llępiała „ciem.it? oo. twa­
rz:ach p0trl:retów" w okresie w którym -
gidzi'ei!n.d.ziej - iklw>iJ!lło dlrematyc7Jllte mal.ar­
sfwo Ti'IlllK>reitta, BI Greca i Cairavaggia. 

W XVH wielw, za. cz.asi1w Kairoda I-go, 
pr.a'ClU.je w A:ruglii Rubens i Van Dyok. Ka­
.roa. lbyił kolektO!r'em •i znawcą, na jeg;:> dlwO>­
rze malowafo również wielu ilMlyteh k:on.ty­
nell!ł:a'lnyah ipor:tredstów. !Rn.r'OOnls przyij-e­
chał z.res:z..tą w roku 1629 nie jaw moala11'1Z:, 
ale dyiploma.t.a. na negocja<lje podt::>jlOIWe po· 
międz.y Hisz:pamą a Amigilią, ale namail-0wa<ł 
w Anglii iparrę ·abra.zów, jak „Wo·jna i Po­
kiój" o;re2l „$więty JeTzy" z twarrzoą Karo­
la I. 

Van D'ylak, dtitóry miał n:ielSlbyiahane po· 
w-0d'Leniie, .110z:p·:>oz.ąi tr.adyt0jię {PC>I'tlrecisty w 
w;y1Solk.isch Srfeiraodb. towa~ilah, UIIZąJdzał 
ibanlk;ety i iprcyijęoia. 

W drugiej i!J'Ołorwie VXl'I-go wi'eku i rz: po­
ez>ątlkiem XVIII-go pracuje w AnigMi Nie­
mteć Gotfrited Kneller i z jeqo śmiercią 
k'Ończy się o'klr-es ou.rd:z.oo.remskiej dominra.cji 
w .maJLa•ńSll'Wie ailligielskim. Na a.renę wystę­
puje p :eriw.szy wioeQ!k.i mala::rz a:nqie11s!k.i Wil· 
liam Hogarth, krtlóry wypełlilia swą dziiałal­
nośdą. piel"WSzą poł\OIWę XVLII-g·o wieku. 
Hogarth ro wspani;afy mailaTZ oiby>c'Zliljowy 
- malaa:z g'J"l.IJPtOW'ego p.onbretu, C!hoć w 6fo­
:pa;ch towatrzyG!cich .nie miał wiie'Lk:i~ po­

. wodze!llia, bo będąoc l'ldecydow.any:m realis-
tą nie pochlebiał modelom. W 6!WIOich 
waześnie•jszych o<J'briaza•dh Ho.ga1Itth był pod 
Wlpływem Wartfteau. Był on w pewnym sren­
Sri'e wynala7Jcą. lkomeidii o moMllm.ej 11reśoi w 
malanstwie oraz dydalkty.cznej gnaiwWulry. 
ahoć Holeindt7JY .mbili to przed nim. Nama­
lował parę 'balkirdb. ooryijlll.yich obirazów, od­
pawiadającyioh akrom dramabu cz:y kome­
dii luJdzlc'.oej. Obrazy jego mają znakomitą 
pewę formy i kdlomu. 

ł>.1fodsi od niego- Tomasz Gainsborough i 
Sir Joshua Reynolds - typowi mailarze 
XVIII-go w ieku ang.irehlikJiego, e.ą o wile.Je 
mniej oryigim.a.lni i mniej :realillityicm.i. Wi­
dać na noi!ch wiele ·w1pływów wło6kiego rE!· 
ne.s.ans11, którego są e:pig<mami. lob wy­
kwi.nltme portrety w romaltY'czm:ym pejz-aż.u 
są raczej umownę. Reynolds, zresztą umiał 
kap1talnie malować, C'lasem 7JU(peł!n.ie na 
potiom~e naj·lepS'Zyic:h misrtrzów 1!1ełile6ra41S!. 
Ga.intS1bo.r0tugh był mniej b.iiegły, ·a.Ie częeto 
ciekawszy, szczególnie w oibra.zaah z dziw­
ny.mi bi•ałymi pootac"ami n.a ciemnym, r10-
marutyicznym pejzażu . 

Pod wpływem włoskieg0 mail'(llT's.twa 

przez poślednich jego im Hat orow. 
George M orland, kbóry pracuje w dru­

g iej połowie XVIIl-g '.> w.:eku, jest spadko· 
bien::ą r-0dz·a1joiWego m alarG•twa holerude r-
5.k.ieg:o z w iek u XVII-go. Maluj.e on wyi­
dealiz01Wany pejz.a.i a.ngie1s:k i z p'Jetaciami 
- :z.agr-0dy w iejsikie i wiejsk ie dziewczę· 
ta. W drugej połowie XVIII-go wie ku ży­
je :równi•eż baro'zo cietka!WY maia:rrz George 
Stnbbs, ceniony j.a.ko najlepszy malarz i 
7!I1aWCa. ana tomii ko.ni, choć jeg:> wartość 
polega oczyw.ście nie n a tym. Był on p.rze­
de wszystk:.m malarzem dążącym do abso­
lul:!llego precyzowa.n.ia brmy. Jego obrazy 
eą 7Jl:mdowane Jak a 11chirt:ektura, z.ważone 
ro.asy ciemne i ja6ne są tak nieswąitpliwi:e 
nie przypadkowe, że niawet małe. obirazy 
ll()lbi:ą mo.nrumenta1ne wreżen~e. Maluje on 
cwdoWIDe pOO!trety 7.lbiOtr·'J!We luld:z.i nia ko­
niaoh czy w p'O.wozacb, ma file wicl.lkiich zo:r­
ganizowia..nych m.a.s dirzew. Oblrazy jego nie 
madą p1Uetydh miejsc, są świadome , poolba.~ 
wione W6z.elkkh nieipo lrzeib!lly'ah akces•:><­
riów. P06tacie zł.ą,azOtD.e z pejzażem organi­
oznie, a cze:I1W10ne tir.a.k i patllÓW i niebies­
ik:ie szale dam rozłożorue w sposó'b doagąrcy 

oiku pełną 6atysfakcję. 
W drugoiej połowie XVIII i na poo:ąJtJku 

XIX w iek11 pra;ouje ' w. Am.glii największy z 
anqierllslk.kh ka.rykaturzy.s1tów , a iraiczeij ry­
sowinilk.ów o'bycxaj::>wycli, Thomas Row­
kmdson, który w ihiotorii mala.rstwa eu­
ropejskiego stanowi łącrzn~ p:omiiędi"ly tiran 
cosilcim·i m.aJ.an.am-i obycz.a..jo·wymi z xvm 
wielk.u, .a Da.umier'em i C'J'11Stanit.iu1 Gu­
ys'em. iROIW1lands001 kapHal•nie ryrS1uje czys­
tą, nu.lbasz.ną kirelSiką i po.dmalowu;je czey;ito 
ryS1Un!k.ii akwarelą 'L w ielkim zroz1t1m!enie:m 
k.'Oloru, kibórego używa lokatlnie . Jego pej· 
zaże, ludzie i r.z:wierzęta noszą ce.chy deforr­
marcj1, stooo:wa:ntej celowo dla osią:g;n;ięc i a 

czy to efektów formalnych obraZlll, czy też 
nastroju - cz.ę51~0 sa.tyry. 

W pierwsZJej •p-oł.:><wie XIX wj.eku maJ!uje 
w Anglii Turner, niesłusznie, mo.'.m z.da· 
Il!iem, uw.aża,ny za p!rekunmra ilIIllpr-esjoniz­
mu. Matuje on neczywi.ście bardzo ko[o­
r-OfW'o i jego teoh!Il!ik.a przyp.omin.a cz.asem 
miękką i luźną technikę Ren'.>ir'a, ale n.a 
tym p·odohi'eń61wo s•ię kończy, ponieważ 
Tour.ner używa c:ągle j e6zcze koloru umow­
nego, czasem p:o p.rostu koJ0tru fanrtacSltycz­
neqo, to joeet nieobserwo.wa.nego w n.a.tu· 
rze - <lila wywołarua nastrojou. Jest t<O ma­
la.rz nawisk:r.'JoŚ romantyczny. P-0d .k.o:ll.': ec 
obrazy jego 61taj.ą się coraz ba.vdzoej ab· 

XVII w1eku j.est takie świetny pejzażysta 
angielski Richard Wilson, pr.a.cujący w 
XVIII w eku, ktbóttego nie berz słrusz.no.ści 
nazywają ojcem anogielskiego pejz.ażu. Wil­
som j · .s·t k1asyk'.em w.rogiem Gailinsboro­
ugh którego uważa za kn:>ciair.za i jego 
ohr.azy budowanie 5ą z wieLkdim pocz.U!ci1:!m • 
sba.tycznej kompozycji. Stwo.rizył on typ 
pejz.ai1u, kbóry prz-e1IDwał w A 'nigilii brurdz.o 
dtl!uigo, a.i ZKl.egen.erowal się w n eznośn1J, 
laill.<4s~fit. wY1k.<lnywan.y pOOlłiug :i;epepty 

• 
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s tr.ak cyne i nobują ty11iko n.asbrój a nie fotr­
mę; - wyetępiują w ni ch j akieś kolorowe, 
nawpół abstr akcyjne mglarwice. Pioęikrne są 
1eg-0 szkice z .natury ro'bi·:>Ille akwi!Ielą, któ 
r yich jednak n igdy n e wyuwrzystywał do 
obrarz&w. W ob.razaoh dążył nie do imita:cjd. 
na.rury, ale - kiedy nie był pod Wlp!ływem 
Remlbran<lta, PouS1Sa.in"a .czy WaMeau,-d<> 
jaJ!dejiś wielk:eij kompozycj.i lw•loooiwego 
un.i.ve.rs.um j1Uż prawie bezprrzedimiortoiwego 
j.ak w „Burzy $nieżnej" lub w „Okręcie 
Niewolników" . W t en sposób et;a.ruow·i on 
n :ejako zapowiedź n o1w-.0czesniych .a.bstJrak­
cjonilSt&w w malans'l.w i.ei angiel&.'ld.m. 

Pod koniec XVIII i z po•cząrtlkiem XIX 
wieku mamy w Aruglii w :elkiich pejzaży­
stów: Crome'a, Colmana, Bonigtona, 

wreszcie najsławniejszego z nich 
Constable'a. Crome i Cotman byli:.. mi· 
srt:rzra.mi wielkiej klasy. MaiJ.oiwaiH pejzaże 
z f.ig:urarrni, cwd1'.lW1Ilie .należącymi do pej­
zażu, który jeSlt zielony, pełen wiieLk.ich 
dTZew i nastroju. Coitrrnan.a pomerty <k:zew 
są zadz.:.wiająco nowoczesne, cechuje je 
głębokie z.rozumienie fomny. Jest to juri: ma 
larstw.o .nie tematowe ·i nie szulkra.jąice sym.­
bo·l i.styki - o włele !bliższe nam zasadni­
czo, niż Tull1Il!er. 

B.oni.ngton ze swoimi mistrzowoikimi pej­
użami morslkim.i i kOIDJtark'bami z madair­
stwem francuskim jeszcze ba.ndziiej zbfr 
ża An.glię do ikontym.enrtlll. Zaclhwyrc-a s1ę 
tym młodym malarzem, lk.ttóry U11Daai w wie­
ku lat 26-ciu , L"e1.aawix. Zresztc na Dela­
cro ix wywaq ró\v;nie.ż wpły•w <:'Z!Warty z 
wielk·~ch pejza:ży15tów angLel&ki·ah - COlll-
s taoble . · 

John ConlSita;ble j eoit w :ellkim roonamity­
k1em, który jednak w swoim technicZIIlym 
traktowaniu i budowarniu obrazu 2lbłi.ża 
nas do fratil.CUiStk.iego impresjonizmu. I w 's­
tacie , jego ma:larstwo wywarło wytraź.ny 

w:pływ na Ecol€ Bavbirzo•n, a tą <lr.ogą po· 
ś11edniJo - na im,presj.0·11iistów i całe malar­
stmro eiur-oipejLs:k:;e XIX wieku. Theod'JiI'e 
Rous.seau •C'Ze.rpa:ł napew.no z d.oświiadlczeń 
Con.sta:ble'a. 

Coill.IS•taMe je&t wielkim maJrurnem, jego 
poczucie formy i loobru, jeg·o użycie świa­
tła kla.syfilkują go bardzo wysOlko w hie­
rar.ch:.i fiZtuki europe\skiej. Oaywiśde 
można powiedzieć, że najleps.ze jego ołYra­
zy - i rzeczywiście kap~talne i zupełnie 
WBJ>ółczesne - t:> t. zw szlkke, z któryicb 
ma1'oW1ał &woje wielk 'e i baI1dz.Lej wyikoó-
"' . 
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two prze<lrwojenne nablr.ało nagle 
ki żywej i przejm'lljąceij. Jed-en z 

:rych malarzy ia.nigielskidh 1eqo kie­
Paul Nash maluJe na przykład 

rzysk.a sitrąconych samo1oti>w, pCY 
pll61Y'!lię zarwaloną iPOwygina.nym że­

pod dramatycz:nym niebem jak zoe 
6nu, lu!b stada kołyszący.eh się w 
trzeni balonów zapomwych, podob­
do jaki.ah.ś apokaliptycznych wielo­

'· Inny z romantyków barcizo 'Zlll.any 
IT. Graham Sutherland, maluje ja­
dziwne, przejmujące gr<YLą konstruk­

tałe z rozwa..1onych d·'JmÓw, mar­
iatiury z nawpót uwęglonych beli pa· 
drukarskiego lub sxtolnie kop.a.lin~ z 
~ parabolicznie wygiętych szyn i 6'Ze­

Ji dymiących wagonetek. Znakomity 
14rz i malarz angielski Henry MOO­
wje w nie5kończon'.>ś.ć kłębO'Wiska. 
śpiących w .schronach ipodziemnych 

!C'Lone Piety dnia dzis~ejszego. 
tZCZe inny John Plper jest interp-re· 

architektury i mabrzmi.ałego p.rzera­
!11 pejzażu oraz fantasty<!'Lnych wnętrz 
nych 'kościołów. 
hą wspóliną tych mala-rzy jest 'Il:>, Ż'e 
aprawdę mala.rz.am1, to znaiczy, że w 
b ma'LaTSki traktują lk:.ofor. Ich kom­
cje pół-aootraikcy•j;ne mają w.iele na­
u i bogactwa form i koloru. ieistert.y, 
rr:y jak !llJ>. Piper kiładą przesadny 

n:a fakturę, traktuj4"c powie'T'Zchnię 
m jako źródło specjalnych wzruszeń 
:yc7Jilo-<lotyJrnwych, co oczywk'cie nie 

s.ię z zabżeniarru l!'Oman:tpnllU.. 
!!Ze ci są ip<l'krewni obecnemu Picas­
• w:działem niedawmo dwadzieścia 
1 kolorowy.eh ;reprodukcji ootaif.'11.ich 
·w Pioa&Sa. J ee•t to da'W'Ily, aibs<torak-
' PicfuSS-:> plU6 juizc:ze dawn:iiejszy 

MO e]mp.Tesjonistyczny z ok.re.su błę­
o. Siedzące pos:taicie ludzkie, choć 

bwane z form pseudo""geometrycznych 
jednak jakiś wyraz i nastrój. To sa-

?d..nosi się do jego martJwych natur, 
e oproc:r. symbo.liCZill.ej jnrż pkaBSow-
1 gita.ry, pojaw'ają się formy n<>we, 

·1 naturalne. Nastrój tych ohrarLÓW 
a jednak głównie na barozo pneilml\l­

kolorze. Otóż PicaSS'J jest w .Alnigtlii 
ony więcej, niż jaldkollrwielk :1rnny ma· 
paryski. W 06itatniich miesiącach były 

<lndymie trzy, wyeitawy PJ:ca&Sa, złcxi:ooe 
ą ze starazych prac. 

ektórych dzisiejezy.ah rnmantyik:ów an­
&kich możnaby porównać do Vlami'ndka 
~<> d:ramatY'CZ'Ilym oh•:>ć powienohow­

n<!Strmjem. Nie'k.tórzy uprawiają BUf'" 

jeszcze inni jak Frances Hod­
luib Julian Trevelyan wydają 

być pod wpływem :<ysu.rnków dz:iectn-
1, w których Anglicy się lru.'bują. 

nurt klaisycz.ny jest rÓWlllież bard'Zo 
w Anglii. Ze wspomniany-eh poprze· 

1 ma•larzy 'tego !ciiernmku. wy1bija s i ę 
jak powie<lziialem Mathew Smith, 

. mailuje przewari:nie potęrime akty k<>­

. z masą dra.pMii C:Ly podusrzek lub 
r::zy ipejzaże. Obra:z;y j~ pCYLD.aje 

pierwsxy :rzut oka, po g:bębo.kim ira-
ciennnym i ciyetym kolorze lokał­
któ.ry ma wietką ~wartość światła. 

ne przeważnie zlbrudowan-e na z.asad'Zie 
~eh kolorów, którym przeciwsta.wia 
C'Zasem, Ch'0ć niezawsze, zimna z'eleń. 
forma jest pełna i całościowa z ten­
·ą do barok.u, t-ec.hcik.a niezwykle 
· . fariby tylko tyle ile potnzeba i tyl­
lam, grlz.i.e potraeba. Jest wielka e'k.o­
·a Ś'Ilod!k.ów w jego roaltQIWlCl.1Il'Uu i ru­

wyzbycie się i.mpre&joni:zmu. 
ieCZ'ka od impTesjoni:zmtu charakte!fY­

' ta.1cie malarzy o wizji .głęboko kłasy­
~. poonimo defoI'I!lacji, ste:>61Ujących 
ką technikę Jak Moynihan .il inni, 

na ogół iprzypominaJą Seganzac'a -
mamy już SZlllkać analogii. Operują 

kolorem loka~nym i 7lłamam.ym, a for­
uprolS'Z'CZonią. 2'iblirż-0a1a do nich jest 
~. Euston Scholl - cała plej.ada 
l'l"Ch malarzy mrodszyoh, których łą­

ekonomia efektów, 'P'fOSltota i tenden­
do t. zw. uczc'wego malaor'5<twa. Głów­
. przedstawicielami tego kieru1Dku są 

ore Darwin i Le Bas. 
rócz tego w Anglii są jednak malarze 
leżni, -0 ten<lem.cji do prym'· tywi'Z"J­

:ia jak Spencer lU'b Edward Burra, 
maluje po-nurą i częeto niesamowi­

grote&kę podm.iejsk 'oh 6Cen rodz-ajo­
• i podmiejtsk' eh ty1pów, a czasem ja­

f.antastyczne alegorie potw':>rnośó. 
'także przep iękny malarz s.zczerz·e pry­
~ny, m~eszkający na prowincji Low­

którego pejzaże frabryczne poo adają 
obny nastrój jak malansitwo Douanie'I'· 

eau. Je.st on mokm zdallliem, jednym 
jlep6Zych dzis'.aj w Anglii malarzy. 

:ruje k~lorem <.łamanym 1 szarym, a 
to obrazy jego mają pełnię koloru. 

downie używa prawle-białego i prawj.e­
rn~o. 
~ także Ethel Walker. Ethel Wal· 
, to stara s iwa pam. C')ś jak Olga ·noz­
\ska i nawet maluje trochę podobnie , 
c aż Olga Bo zn ~ 1i.sk a je&l bnsiprzecz-
subtelniej.sza. EU1el Wa1ker najlepiej 
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Rozmaitości ma"1.je k.'wiaity, 'kJtóre w jaj in~Ipreta.cj1 
są d':l'gaj.ąoeą masą kolorów i moa:ze. For­
my w jiej o-bre!Lach są :ptyixme, !k.ontlllf'Y' rza­
ta:rte. Namalow:ała całą, masę pej:zafy mor­
ISlkich, gdrz.:ie jest :tyiDko m".>.rze i niebo. Oza-
6>€l!Jl jest bo!ryzo;nt, czasem go iprawie nie 
ma. Jest na1omiast zawsze wrażliswa i. dt1!Ja 
ją;ca materia malaTSka p-0'Zlbaiwi-0.I1a szazie­
g·Ołów, a niesłychanie iprzylkuwia.ją<Ca.. Jest 
ona chyłba osta.tn.im porwa:żmym malarz.em 
i.mpresjonistyC'L'Il.yu:n w A'llgll~. 

O szacunek dla czytelnika 

Tyipowyrrn dlla obeonej generacji jest iii­
ny mailairz, nazwisk.iem Chrlistopher 
Wood, kJtóry umarł 'bardzo młodo na parę 
lat przed· wojną i 'kltóry :zmrulazł jw cały 
szereg mniej l'Ulb więcej UJdanych naśladow 
iców. Był to ma-lar.z o lha'I'd'Z.o sivo''ste-j i dzi­
wacznej wi-z:j.L Jego ~mzy, przypominają 
ja'klby Włookie mai1aml!wo przedrenee·anso­
we, nie tyJllro brakiem prawidłowej per­
spektywy i za d'llŻymi ~owami lud'Zi, nie 
ty.llko Gio1ttows'k.iim ja'k.imś pejzażem i.· de­
formacją, ale t.akż-e blorem ści.śłe lokal­
nym a nie:r:wytlcle świetl!stym i .intensyw­
nym oraz całym .naiStrojem. Okręty j~o są 
czanne i dramatyc:z.n:e, twarze ludzi irócżowe 
1 pu'Ollrowate, drrze<w·a nr j,ą otkreślone k<>n­
tuo:y i liście, a ,niebo wisi. nad tym f:'Jlltyw­
ne i bliskie jak des-1c.a. W62y&llkc to jest 
u nie~ 7.diecydowane, czasem aż brutalne. 
Ale częst<> baro'Zo trafne w kolor.ze. Jest 
on o tyle cha'l'akteryv.>tyany, że obrazuje 
na-}lepjeJ główną itenden.o d:i: siejszego 
malan;trwa angielski~o. a mianow.i'Cie zer­
wanie z konsekwencjami impresjonizmu w 
dziedzinie formy i koloru, nawrót do kolo­
ru lokalnego ora21 s7Jukanie atmosfery J na 
stroju, 1akiegoś wyrazu napól groteskowe 
go, napół sentymentalnego. 

Nie ,poruszam tu dwóch bardzo ważnych 
dziedzin angielskiej mtulki plastyamej, a 
mian'YW':cie :ry\SOwnictwa i rze:iJby. Ryoow-
1nictwlQ cr.y to il"l.IStracyjne cr.y też 61J>CC}al-
111.ie szeroko rozwinięte w AJ1!Q1li<i - ryEow­
nlci!wo o'byic:zajowe, zait:rącające c:zęeto o 
karytkatnrrę, ma brurdzo ustal"J'Ilą tradycję 
i świetnY'ch pNedstaw·cie.li. 

W rzeŹ'bie poj.awiają się również te oo· 
me co w ma,larstwie tendencje: comanty­
<:zna i klasyc2!ll.a, przy czym ta ootatn.ia 
JE>St sil'nie zw' ązana z e>hecn.ą rzeź;bą fam· 
ans.ką. 

W ogóle zaTÓWln'O w malamtwi.e jak i w 
rzclibie Angilicy iz:aW1Sze bY'li w ciągłym 
kontakde z Paryżem, chociarż nie zawsze 
mu ulegali. 

Świat jest mały, nieprawdopodo'bni.e ma­
ły wobec 'Il'OWOCZOOUY'ch środków komuni· 
kacyj.nych. Ale trzeba, aby był ... otwarty 
cla artystów WtSzystkich krajów. 

Wzajemne wpływy - przenLkanie się 
:dei, kontakty osob'.ste · możność zapo'Z'!la­
wania się u żródła ze zibio.rami dizieł s?Jtuki 
- oto waru'll!ki ll'O'Lwoju i gwaram:C'j:a un'ilc 
mecia P.rowincj:malizmów. 

Mank żuławski 

Ubiegł mnie Stefan Z6lkiewsk4, pisząc d.o 
mnie list w ,,Kuźnicy". Ubi,egl mnie copraw­
da n.ie tym trafnym bardzo spostrzeżeniem, 

że do ,,Kmfm.icy" pisują i marksiści i nie marle 
~ To ni.e trudno zauwa;być zwla.szc.za jeMi 
idzie o spTaiwy artystyczne. Kto z liberatów 
jest tak zClh'Ozumialy, że śmiałby się za mark­
tnStę podawać? Staramy się tv miarę swoick 
sil, W mUwę swojej wiedzy i ?Lmiejętności., 
st<m:itmy si(! i tyle. ż6lkiewsk,i ubiegł mnie w 
czym innym. Poruazył spra1uę podziiafu od­
powiedzialności za wygłaszane poglq,dy mię­

d71 redakt-0-ra i autora. „Kuźnica" po-stawiła 

sobie cel dość jatr11:y, w tym czasopi.wie re­
dakcja bierze na sieb·i6 ~ą dozę odpo­
'Wied.zialności, niż w irmych.. Pvnoć w i1111ych 
odpowiada autor, czy pi'sze. trzeźwo, czy 
ohwyta się jak pijany płotu. Czy aby ta za.-
a.da nie 11/cupia się na azytelnik1t? Od dluż-

8Zego oootu obseTW'l.tję ·naszą. 'f/T'atrę Uteracką.. 
Nie. m6unę o dodatkach niedzielnych do ga,.. 
zet. Rn.cze; o c--.Asopismach, pretendujących 
<Io jakowejł powagi, poziomu czy ci.ężam ga­
tunkmvego. M ętnia.cy są bardzo z nich zado­
wofrmi. Osi40amy, pcnviadają., pozW.m przed­
wojonny_ Majq racf~ pr*dwojen;ny zgiełk 
ro:p(ltal sif 'u tnajlepsze. 

P·rzvmaw ·alem „Kut:nicy" 'PO to, aby ~o­
by6 Bobie więcej mo-ralnego prawa do rnsj­
rzenia się po widmokręgu. Niech sobie S/tiry­
tualiśei ltiedzq na metafizyczn71ch płyciznach 

i machają. wi.oslami., nie ruszając się z miej­
.<:ca. Ozasy :rię zmieniły, materali:~ci przeszl• 
do ofenz-trwy, literaci do niedauma bardzo od­
dalemi od materializ·mu odczuwają tęsknotę 
de histor11cznego myślenia. Jerz11 Zagó,,.ski, 
kt6ry do niedl'llW'l'l.a zabawial n.a.~ pwrad.olcsa­
mi na tema.t św. Ink-wi'.;1/cji, rcr-ejrzatcszy się 
tlrochę po Bw!ocie, napisał :ma1ni.enn11 pod 

tym względem. a.rtylcul p. t. ,.Dgżenie do lcla­
·~cyztmu." („Tw6rc;;ość" Nr 5). Du:!o tu jesz­
cze lokal,nych. „antywarszawi8tycz:nych" ura­
z6w w sprrawaoh poezji la.t międz11-wojennych, 
są i zaba11.nre, niepokrywające się z faldami 
dywagacje na t.emat architektury miast, ale 
fest przede wszystkitm rzetelne poc..-uci.e, że 
spTawy 81'~ dzi.efq, st'ę w nurcie historii 
i sumienia, chęć odcJ!frowan.la ~isiejszego 
momentu, odnalezienia rogubionych przid Ta­
ty dyrektyw szt1tki, szlachetna gotowotć do 
wyrzeczenia l.rię nawet drogich sobie nawy­
k6w. Najcelniejszycli uwag Zag6rsfciego n1l6 
rxnvstydziłby się .,mar/cMsta~. 

Uto Jeden przykt<?d tęskn()ty do my~leni1'1 

historycZI1e.ąo • • 4 obok wgo m-Oglbym pr;:;yto­
czyć tuzin i:nnych, niepokoją.cych, tuzin nrty­
ktll6w, w których autorzy oszukują tę tęslc:no­
tę swt>jq. i czytelnika. Zgiełk przedwojenny 
rozpętał 8if w najlepsze, al.e przybyły nowe 
puste d.źwięl.-i 1Wlrzi.aco.ne '[YT'zea kom:f1w1JcfJurę. 

Ofem.sywa materialistów, albo raczej tych, tiii 
st.a.rają się zdobyć materialiistyczną. podstawę 

rozumowania, wywołała komunlct1trę na ter• 
minologię hi..~tMyczn.o - f1'POlecmą i ekonomi.. 
czno - polityczną w sferach literaclcich.. P-rzY 
wiadom,ej rozwięztości 'IJ?.telektu, jaką ext.me-. 
dziczyliśmy po latach 1mędzywojennych, ~ 
krytycy i niedokrytycy w71obrażajq, sobie, że 

jak przed wojną. iąglowalo się sł.owami „de. 
formacja", „mtblimacfa" czy „matologi.zacja", 
tale dzisiaj ·można - i nawet trzeba - baw;.ł 
się w bi-ba..bo taJci'mi słowami, jak „feoda... 
li.lmt", „kapitalizm" czy „burż1tazja". Wszysotl 
wiemy doskonale, że stowo „deformacja" nio 
rae oznacza, ,„mblimacja" - jeszcze mnie,., 
słtnoo „111,itologizacja" może oznaczać wsyst­
ko oo s-ię ko-nw, podoba. Nie pozwolimy jednak 
w podobny sposób operować pojęciem ,,realiz.. 
mu", którs ma su·oją klasyczną defmlcj~ 

Kt-0 jej nie ;rnn, albo nie uznaje, niech pi8zlł 
o fijolkach. 

Prze'/)'7'aszam, czytelnika, że dla tl.ustra.cj( 
zmuszę !J<> do pneczytania ktl/C1uuistu wier-. 
szy czystej bredni, zaczerpniętej z czasopt.a.. 
ma ,,Twórczość". 

7..ap wn,.. każdy z da:nych kierunków lite_ 

reckich (klasycyzm, sentymentalizm, roman­
tyzm itd.} był niewątpliwie realizmem, jes1i 
chodzi o jego stosunek do form cpołecznych. 

Klasy~zm to realizm feodalizmu, romanzyzm 
to realizm młodej, i<lącej na podbój świata 
burżuazji, podczas gdy realizm balzakowski 
to bynajmniej nie ten „właściwy", „czysty" 
realizm, 1eez jedynie realir.m burżuazji q 
szczytu swego rozwoju, tak jak naturalian 
będzie realizmem tej klasy już chylącej się 
do upadku, a wszystkie późniejsze izmy. choć­
by najbardziej reaHstyczne, niczym innym, 
tylko 'reaJizmPJn tejże samej już W stanie roz_ 
kładu. Od tej strO'lly rozpatrywane zjawisko 
literackie jest zawsze tylko produktem form 
gospodarczych, wykładnikiem ln~żujących 
się sił sppłecznych„." 

Nie podaję autora, bo to nieu:mime. Qchodri 
nas co innego: ten cały WlfWÓd zbudowany 
według recepty „Kie.dy Knra Mustafa Wielhi 
Mi.strz Krzyżaków", odbywa się w te·rm:inolo­
gii. matm'ialistycznej. Naiwn11 czytelnik będzt4 
stę starał to zgłęMć, nie podejrzewając, is 
padł o/arą mistyfikacji. 

Termi'oolog-ia materia.listyozna tym się róż­
ni od spirytuali.~tycznej, że jednak. składa si~ 
z tleme11tów sprawdzaln!fch. Każdy redaktm­
m.oże je s-prau·d..-ić. SkMo tego nie robią t.o 
widocznie odziedziczyli po lrttach międzywo­
jennych nadmierny szncunek dla autot·6t.0 
i brak elemeiitarnego szauunku dla czytelnika.. 

ADAM WAŻYK 

Sprawa Instytutu Propagandy Sztuki 
W obecnej chwili Warszawa - stolica nie 

J>?!liada ani jednego lokalu wystll.wowego dla 
bieżących wystaw plastycznych. Niewątpliwie 
rola kulturalna stolicy i chociażby względy re­
prezentacyjne wymagają by Warszawa lokal 
taki posiada. Warszawa lokalu wystawowego 
nie ma, mimo iż niezniszczona jest Zachęta, 
Muzeum Narodowe i lnsty~ut Propagandy Sztu­
ki. Dlaczego? 
Odpowiedź na to pytanie brzmi mniejwięcej 

tak. Zachęta na lokal wystawowy ze współ­
czesnego punktu widzenia nie nadaje się po 
p1ostu ze względu na to, że na lokal ten slda­
da się szereg wąskich, ciemnych ni, pozhawi<>­
nych górnego światła. Poza tym gmach Zachę­
ty traktowany jest jako budynek muzealny i 
właściciele nie chcą go użyczyć nie tylko na 
czasowe wystawy ale nawet i na tymczaSO\ve 
sch1onienie dla Akademii Sztuk Pięknych. To 
samo jest z Muzeum Narodowym. Tymczasem 
plastycy powinni" mieć lokal którym by według 
swego własnego uznania mogli dysponować. 

Pomyślałby k:to, że nic prostszego. Niewiel­
kie fundusze i odbudowa a raczej remont ~­
wilonu wystawowego Instytutu Propagandy 
Sztuki przy placu Saskim zezwoli plastykom 
całej Polski posiadać tak ważny ośrOdek wy­
stawowy. 

Kiedy 19 grudnia 1931 roku pawilon ten zo­
stał otwarty, prezes IPS-u, ś.p. Władysław Sko­
czylas powiedział: 

„Dzień dzisiejszy, jako dzień otwarcia pa­
wilonu wystawowego Instytutu Propagandy 
Sztuki jest niewątpliwie wielkim świętym dla 
polskiej plastyki. 

Radość nasza nie płynie wyłącznie z tego 
powodu, Że przybywa nam nowa placówka kul­
tury artystycznej, ale również i z tego prze­
świadczenia, iż mamy realny dowód opieki rzą­
du polskiego nad sztuką, który mimo ciężkiego 
położenia finansowego, przeznaczając na ten 
cel najświetniejszy plac stolicy dla sztuki, i po­
moc finansową na wybudowanie tego pawilonu, 
swoją opiekę nad sztu.ką w tak pazytywny spo­
sób z.aznacza". 

W 1931 roku nie było w Polsce Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, nie mówiono tyle o popiera· 
niu, krzewieniu, umasowieniu, etcetera, ale 
pa-w-ilon powstał. Dziś ministerstwo takie istnie­
je, w ministerstwie istnieje Departament Pla­
styki, Departament ten otnymał w ostatnich 
dniach nowego dyrektora. I oto na samym po­
cząA:ku UIJ'Zędowania nowego dyrektora Depar­
tamentu Plastyki Min. Kultury i Sztuki ob. 
Skotnickiego polska społeczność plastyczna, 
„uradowana" została wiadomością, że pawilon 
IPS-u oddany z.ostał na stołówkę, bursę, lokal 
rejestracyjny, pod nazwą „Gospoda żołnierza" 
w celach pomocy dla zdemobilizowanych. Wie­
my ile należy się zdemobilizowanym, wiemy 
jaką powinniśmy okazać wdzięczność bohate­
rom walk o wyzwolenie naszej ojczyzny. ale ... 
Ale lokal ten jest specjalnego znaczenia, jest 
własnością sztuki polskiej. Przez lokal ten prze­
winęła się. historia dwudziestolecia bardzo ży­
wotnej działalności plastyki polskiej. Lokal ten, 
to już tradycja. Na wielokrotne zapytania i 
postulaty Związku Zawodowego Polskich Arty­
stów, Plastyków dotyczące oddania IPS-u arty­
stom Min. Kultury i Sztuki stale odpowiadało 
ustami b. dyrektora Departamentu Plastyki ob. 
Rafałowskiego, Że fundusze na remont są już 
przyznane i wnet plastycy IPS otrzymają. 

Oświadczenie takie zresztą złożył ob. Rafa­
łowski na walnym zebraniu Związku Plastyków 
w Warszawie 8 grudiiia uh. r. 

Instytut Propa~andy Sztuki zwrócony nie zo­
stał. Nie stuży tym celom dla jakich był stwo­
rzony, i jakim powinien służyć. Ostatecznie 
przy odrobinie chęci na „Gospodę żołnierską" 
można znaleźć pomieszczenie, niekoniecznie 
muszą to być najlepsze sale wystawowe w Pol­
sce, niekoniecznie musi w gospodzie być górne 
światło, bo znalezć pomieszczenie na lokal wy­
stawowy jest o wiele trudniej. 

Plastycy w Polsce domag Ją się zwrotu 
IPS-u. Domagają się chociażby z tego powodu, 
Że o5wiadczenia o poszanowaniu i opiece nad 
kulturą nie powinne być czczymi obiecankami, 
domagaj~ si1e. gdyż IPS stau~wł ich własność, 

I. 

Poza tym trzeba zWl'Ócić uwagę, na fakt, i:i: 
spra·wa IPS-u nie jest odosobniona. Taka sama 
sytuacja powstała w Lublinie, gdzie również o­
debrano plastykom lokal wystawowy, jedyny 
w tym mieście. Plastycy lubelscy tułają się wo-­
bee tego z obrazami po bogatszych znajomych.. 
Jedynie Kraków i Łódź poszczycić się mogą 
tym, Że po zaciętych wałkach swego nie oddali. 
Dużo obecnie mówi się i pisze o ty:n jakie 

powinno być maalrstwo, nawet „Kuźnica" wy­
drukowała coś ·W rodzaju manifestu „my mło­
dzi, grupa nasza' ... itd., mówi się o klasycyzmie. 
o tym, o tamtym, a to że czterystu waruaw­
skich plastyków nie może wystawiać, to, że wy-' 
stawa jest nieodzownie potrzebna pracy piastr 
ka, potrzebna dla jego rozwojir, to, że wiosen­
ny reprezentacyjny salon niewiao:łomo czy od­
będzie się z „kwaterunkowych" powodów nie 
znaalzło narazie ostrego protestu. 

Trzeba skończyć z deklamacją. Po co rzu­
cać słowa: w masy„ .. , upowszechnić ... , o nowy 
wyraz ... - kiedy wystawiać i tak nie ma gdzie 
i wszystko staje się fikcją. 

Ignacy Witz. 

W. poprzednim numer7.ie (5) „Kuźnicy'" 
z drua 11 lutego 1946 r. Włady:.ław Bif'n­
koWski :- Bój o trnoc;:ią reformę. Mieczy­
sław WllOQ\czek - V oczach Zacho:lu. 
Sta.nislaw Strumph-Wo .kiewicz - Dran•at 
na emigracji. Jan &iczepański - Huma­
ni,.;m czy człowiek? Paweł Hertz - • Partia 
inteligencji foancuskiej. Ko·respondendja 
z Warszawy - Co myślisz starcze o !u­
tlach zachodnich? - A. Sr. Seweryn Pol­
lak - Cień. Henryk Eile - Publicystyka 
,,Prol-etariaiu", Niepo:ozumienia teatralne 

K.azimierz Rudzki. Nie odstraswć 1udzi 
?~.techniki - K~iek, Rozmailości - Wyj­
scu~ z parlyrnntk1 - Adam W a:iyk. I.ist 
do Adama Wnżyka - St. żółkiewski Ko.. 
respondencja - Andrzej Ma1inQwski Bel­
lona" - Tw. Przegląd prasy - ph, W ~prn­
wie artykułu .,Jesz.cze marksizm" St. żół­
kiewski Jan Hnszcza - Notatki. Noty. 

I 
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OZIOOle p.re.re. S7JkiJoe te jednelk - mrweze 
odejne - są &koń·cz'OO.ynni obrarz.ami, :któ· 
rym bym.jlIIllliiej nie odbiera w.a.rtośioi fakt, 
żie iPOWStawały z DiLah we.mje balmiej ela­
borawa.ne L jalk.o talkie pOOlbaJWik>ne cech 
be7JP-0średon.iego przeżyicia . 

Ci czterej maJarrze, piemwsi - jesz.cze 
pmed Baitibiwońoczylkami - wysz:li z pra­
oowni na plene;r, llJIITLelamując d.otychczaso­
we konwen.aje i umown.e 'll!ŻylCiie looloru w 
pejzażach, maiJ.0<wanyich w rpra.<Y.>wni.. -
I stąd iich ogromne :z..na<JLenie. 

O dziesi ęć la1: starszy od C'OOIB!bable'a, 
vre·cował r•ówncx:ześlJlJ~e .z nim w d!Pu.y.iiej po 
łO!Wie XVIII w ;eku i z począitlkiem XIX-go., 
wailarz p.r:redziwny i ll'OOllanity<:my William 
Blake. Jeg,'J drzi1W111ość polega na tynn, że 
odmawiał !Ilatu.r:ze prawa fornwwarua wizji 
malars1k;ej. Malował i rysował wyłącz!Ilie 
z wyobraźni, wpatrzony w swój śrwi•at we­
wnęl!r>z.ny. Jest on ekspresjonistą par ex­
oellen<:e i j'lllŻ - podlkireślam - w XVIII 
wie.lru twierdzi, że celem szibuki nie jest i 
nJe może być kopi.'Jwa.n.ie niartJury, zasada., 
lctóra w naj-rozmaitszych ror:mach o<liradlz.a 
się raz p.ora:z w malars1twie i je1S•t dziś rów­
Jliie atktuaLrua j-aik zawsze. Używał on koJ-0-
:ru w 51Posób abstrilcyjny wrzg1ędnie esite· 
tycr.ny, jaiko śax>dka wyw':>łania peWlilych 
emocji. 
Sława jego Z'06bałia ug.runto•wa·na na sze­

regu prac ilustracyjnych m'ędzy i:nnymi 
do „Bookiej Komedii" Dantego, do Bi•blii 
ii. do Szekspira. Blake dąrżyił d'J dynamiki, 
nienawidził staityki, sbarał si.ę wyrazić w 
iryeu'ruku 6'WOje doznania JA'lYCh'•c:z!lle, ale w 
notO'W.atniu tych <Loznań, wobec braku s•tu­
diów z natury - ozerpał świadomie czy 
podświladomie Z dzieł i fionm SZl:uiC'Z.Ilych, 
~o.n..':>•ny.ch p.rzez ·innych. Zaipożyczał po· 
stac:e z Olb.razów i graviur swoicil popaized 
oików i pod wzgilędem fa.rany jest raczej 
pmzyill:ry. Niepojęty jest snl(Jtbistyczm.y nie­
oo zachwyt jakim się ~cza dzisiaj w An­
~W. dzieło Blake'a, lail6U•jąic go na p·iede­
stał wyraziciela r.'Jmanty7.imu angielskiego. 
Dzisiaj Blake byllby na.pewno zaciieilclym 
aibti'tr~cjon.'.stą - bo wydaje mi s'ę, że 
niema wyraźnej różnicy pomiędzy aibsmrak­
cjonizmem i symhoilirzanem, kitórego Blaeke 
był pro.rokiem. 

Nie moż.an tu p'.)mmąć iillnego spe-cyficz­
neg.o mchu w angielekinn malarstwie, k:tó· 
ry wywarł wielki - choć fatalny mo ·m 
zdaniem - wpływ na estetyikę niektórych 
kirajów europe jskiCh, a w s:zczególnoooi na 
Ł zw. ,.Młodą Po1slkę" z o'kiresu Ka!Siprnwi­
cz.a, Plrzyibyszewsikiego, Jeraeg:o Żuławskie 
go i famych. Mam .na myśli P!RE~RAFAELI­
TYZM. 

Zaliczają się tu RossetU, Holman, 
Hunt, John Millais, Brown i Bume­
J<>'łl.es. P.re-:rafaeil.ici ip.racu1ą w d:rugiej po· 
łO'Wie XIX wieku i zrlecyrlowaJIJ.1.e oofają 
;ro:ziwiój malarstwa a1111gie1Sk.iego. Jak wiemy 
wprowadzają oni element legendy i śred­
a:riowiocza, jeśli- i'Clzi.e o temaitykę kh sym­
lho1iczn.yoh tk.·'.):IlllpOzyicji, a tępoitę fiOlmny, a 
:z:w.łaszc:za - ibole!S'Ilą t~otę :kol01ru, oiraz 
specyficzny dekoracyjny mrwij.as secesyj· 
ir:y - jeżeli id:zJie o wytk.on:anie. 

RównJoczoeś.ni.e jednak ll'Old:Di się reakcja 
p.neciw'ko tellllU pav.>wincj.oo.alizn:nowi, w po 
staci hasła „Sztuika dil.a Soztu.iki", przywie­
zi'onego z Pa.TY°i'a prze.z '.ZlM.komitego mala­
aa angielskiego Jmee'a Whistlera. 

James Whistler i jego uczniowie pra­
ouj.ą w drugiej połowie XIX wieku. (Whi­
stlea- umiera.z w 1903 r.), Gwałtowna wai­
k:a między Bur.ne-Jones'em a Wh'sUerem 
z.aJończyła się walnym ZW}"cięetwem Wb:­
l&l:lera, odniesionym przy pomocy O&car.~ 
:W:lde'a i krytyka Moore'a. 

Malarstwo Whistlera jest j 11ż m.dlar· 
stwem na.w.skroś nowoczes.nym K')"'ku~ent 
Degasa, przesiąkn ' ęty kullu~ą frnn .:nską, 
vv 1 "stle.r nie uznawał ni.kog':> o;.,rć.ci s :e­
bie. Nie jest to oo pra.wda takie rz.a<l.ice 
wśród malarzy, ale Wh:stler miał povrody 
do dumy. Po&lawilł on mia1I1'JwiC:.e malar· 
stwo a111giel61kie znoW!\l na płasizczyinie eu­
ropej&kiej, tak jak europej.slk:im było ono 
za cz.a&ów Croone'a, Cotmana, B':>n~ngtona 
j Constable'a. 

Obrazv \A/h
0

6'tlera pełne wyszukanych 
6Zarości.' są opa.rte . ściśle na obserwacji 
natury. Whistler maluje z natuiry. chodzi 
mu tylko o formę i kolor, i m':>że dlatego 
właśnie osiąga masę na&tro0ju - prawdzi­
wego nastroju, wywołanego ŚTodka~ ma­
lan5kiimi, które prrzemawiają bezip':>śiredniej 
do widza, niż literackie środki pi!e-.rafaeli­
tów. Jego gr.afi.ka i rysiuniki mają cechy 
wykwiin:tnej prrzy]padkowości, al~ są. w !"" 
tocie niezawo.dnie trafne. Wh·st<le0r miał 
wielu uczniów. Jednym z niich był 7l!ILaiI'ły 
przed kilku Lat najrwiękiszy wsp&łc.ze&ny , 
mala.rz angielski jeden z największych 
malarzy europejs'k'ch Richard Sickert. 

W ten .sip':>.sób pr:z·eohodziimy z wieku XIX 
XX-ty, z jego nmogo.ścią problemów, kie· 
runku i indyw-Oualniości. W Ang1lii, pod-0b­
nie jak we Francji, je&t to oikires wirz~a 
ciys.kusji estetycznych, wysbalw mal~1rsklc~. 
okres rewolucji, posz.uikilwań styilu l f.)lfyg -
nalno·śd. 

~ U -:t N I C X 

Mówiąc o ~eenym mialan;ilłwie an­
gie1s!kim trze'ba mieć :n.a oku jegio ll10'ZJW10•j~ 
wą lim.'ę , którą polkrótice 6/kreśliłem.. Nie 
mo.żnia :np. wyolbra.zilć sobie Wilsona Ste· 
era bez pejzoażu CO'nsta'ble'a. 

Na przełomie XIX i XX-go wiekru pow­
stają w An;gilii gnupy malaJl"&kie i Z1Wa1c:za· 
jące się k'Oła wzajemnej aooracj:i. Siok.ert 
i jego współcreśni Spelt!Cer Gore, Wilson 
Steer, zanglizowany syn Pissa.re'a - Lu­
cien Pissaro, Henry Tonks. Henry 
Lamb i. inni tworzą ówczesną awangardę. 

w' spOISIÓb po1iire'Wllly dk> Vumaro·a., ale jeSlt 
od niego bardziej energiCTJI1.y ~ męisłki, i 
c1emniejsz.y w kolo.ryci!e . Obrazy Skke·rta 
nie mają żadnej estetyc'.bnej ład!no·ści, kh 
koll()(I' jest p.reełamam.y, ale głęboki i &'Jczy­
rty. Wys:z.edlhs.zy z. malarstwa pirzed-impre· 
sjoatlstycmtego i przesikoczyws;zy ni.ejako 
i:n-zez malarstwo impre&jonisitów, Sickert 
nigdy nie noz<lraibiał swojej w i1Z1ji rua. pryz­
rnafyOZllle lrol':>ry i girę świiatła Swi.a.tło. gra 
u niego zawsze rolę ko1I1Strukcyjną, jest 
elementem obra:zm - tak j•ak forma i ko· 

Joshua Reynplds: Dziewczynka z pozi<>mkaruL 

Zrywają oni z akademiZJll'lem i wp0r.'.)wadre­
ją i.mp1res1,onizm do anig e.Jskiiego maJ.ar 
stwa. Między nimi a Paryżem istu1ieje cią 
gły kontakt. Siakert i iruni spędzają dluig·r 
okresy we Francji. O tyle jednaik o ile in.n 
reprezentują mm.i.ej więcej oait'Odobyjny 
impresjo.n.izm, S:ckert Zl!lajdl\.lje &WÓj wł.a 
611lY wyraz, i choć wc:ze.śnJ.ejsq;e jeg.'J ob· 
razy wykoa:zmją je6"loC'Le wyreźnie ~ 
Whislilera i Degasa i - choć w tynn cza­
sie wydaje się on sp<Jm'ony w stosururn 
do rewolucji j.aJką. w latach osiemdziiestą­

tych wywołał w Paryżu pierW!>zy &alon 
Niezależnych - to jed!Ilak wkirótce Sialceorl 
„nadraJbia cz.as" i 'Z początkiem xx·g·'J situ· 
leda staje na wł1asnych nogach. 

lor. Bair.dzo ohalJ'akterysty.czna jest d11a Sic­
kerta jego skłionność d'J „odładinian!a". 
lest o/Il godnym 6!padi'kobiericą Hogar1!h.'a. 
fest w jego malrurstwie tendeI11Cja do no­
towaniia e·poki be'Z schlebianita jej i estiety­
wwania. Jako reali61ta., S11C1ke11t B'Dllka l(llI'aw 
dy malan;kioej w oodzien.ności, nienawi­
dzi s.ztrucz.nej maloiwnia'Ości iJ elegancji. Je­
go o-b!r.azy z teatru, cyiriku r sceny są wspa­
niałym Jlllalamtwem rodujowyun bez soo­
ty'Inenta.1iz:rm1 i pozy. Siakeirt jest :również 
~wietnym i nieeiłychanie płodl!lynn rys'Jwni 
kiem. Jego rysuk~ robione grulbym piórem, 
z któnyoh często malował po:tem ohrazy, 
µokratkowane drobi.azogow'J, wildzieć moż­
Iie w wie1u galerioach w L<>indynie. Sidkert 

John Constable: Fura z sianem. 

Okres impresjonistyczny przeżywa Sic­
k.ert. szybk(), le podobnie jak Bonnard i 

Vuillard, którym jes•t w\sipółczesn.y, wycią­
ga z niego kion.sekwencje , odirzuici:wv;;~y 
w.szakźe wszel!k.ie imrpresjonistyazne reg:u· 
ły. W ~Ęe wjJeiJm biuldu1e om. 6łW1oj,e o[baia>zy 

twi&dz;q zawsze że rys1l'llków nie wolno 
wyrzucać, że każdy się ki-edyś przyda ja· 
ko materiał i zalecał liC'ZIIlynn e;wym ucz.· 
r.iom chodzeillie wszędzie Z'e s'lkilOQlwni­
ki-em i notf.>w.anie życia na gorącym ucrLyn 
ku. Z czasem, kiedy byQ: s;ta.ry, małował 

sn 

prawie wy}.ąC"Lie 7.e swyioh d.awn}"Oh l"/l 
ków. czasem n.a.wet z fotografii w p~ 
: magazynaich. Jego technilka jest h:: 
energic:zina, niecierphiwa i niez.awodnie 
na. Malował on pr:zeważie kilka obra 
naraz, bo czekał aż podieiSldhnie jedna 
stwa fa11by, zanim poł.ożył dmgą. Dl~ 

zawsze obrazy jego wyglądają ŚW'· 
ja•ldby malowane a la prima. s~dr.ect 
miał lęku ipr.zed tiemaitem litera-c:kim.' 
tak wie1tkie z.rorumieniie imoty mal~ 
że wszysłlk.o0 mu „wychOldzi.ł-0''. Naweo 
przekór krytykOIJll - wychowanym ~ 
«ii „Sz!hlika dlLa Sztuki", daiwał ~ 
iłxud:m Hteirackle tytJuły S1Woim o.brei 
Pamiętam ~l!c:zny obraz pół-~ 
bieoego leżącego na ł-óżk:u z p'.>Stacią 
6ką siedzą.cą obok w jakin:n5 podan;e; 
wnęł:I"Zl\.l. Obraz ten :nosił tytuł: „V 
shall we do for the r.ent" - „Skąd wi 
na komorne?". Drugi, bardzo p'Jdobny 
raz, po pro&bu inrna wersja tego samego 
matu, nooi tytuł „Camden Town Mur~ 
- .. Mont€rstwo n.a Camden T'YW'Il". Ge 
z.a tego tytułu ponoć je&t na.sit~uj1 
\Nkróioee po nMnabwaniu obrazu Sicl 
przec:zyitał o sensacyj.nyan mo:rxierstWii 
robotnkzej dzielnicy Londynu - Cam 
Town. - Nie namyiślaJąc s i ę długo p· 
lepił taki tytuł na obraz., kiedy go pOE· 
na wystawę - i tytuł Z'J.stał. 

Pi.'<:! koniec życia SiCk.erit nioejako su 
mruje się - jego g.ama kolory61:yczna. 
je ;;ię jasna, jego foJ'Illa uproszmona. 
dochodzi jednak ja:k B'.>nnard do konc 
ej'. cekoracyjnej - pozostaje do kot 
reaJ ·stą obserwatorem natury. 

Drugi (i żyjący dotąd) malarz angicl 
które.go na71Wisko znane jest zagranicą. 
Augustus John. Augustus John 1 

c:;zedł jednak ze szlkoły nie francu6'kie 
monachijsk'ej. Nie ma 'MOZIU!lllienia 
koloru, a jego ry61Ullek jesit klasycyzo1 
ny i suchy. Augt11Sotrus John jeet znak'l 
ty'!l pędzla:rzem, ałe je.go malarstwo 
pawi erzchOIW'Il.e. 

L'111gą taką przereklamowaną wie 
ś<:ią, jest Yates, Móry smaruje na chi 
trafił wszystlkimi kolorami tęczy i na , 
tymetr gru!bo. J·e61!: również grupa nm 
lub więcej utalentowanych przedsta 
cieli Ec')le de Paris, - c : ągle jeszC'l.e 1 

tUJtualna a jiUŻ przebrzmiała gmpa ludzi1 
sta1ych ani rnłody·ch, WlCZorajszych mod 
.n!tStów, którzy już .q.ziś są członkam' a 
bardziej konserwatyiwnej instytucji, jl 
je& Royal Academy, czyli lon<lyńsh z 
c-hetta. Mam na myśli takich malany, 
Duncan Grant, Dunlop, Mac r114 

g.art, i tn:ni. Są to 7.aSadrn.icz.o :nieir. 1 

Ja1ze jakich ws.zęd'Zie w Europie sp~ 

kamy, którzy jednak nie wnoszą. niic n01 
go i niie będę się nad nittni '.Zlatrzymy11 

Podaas wojny Inn.dym. znala7Jł się po: 
p erwmy odcięty od Pairy:ia i odlbiiło się 
raczej uj•eill:mie na malarsbwie angiel.sk. 
eh-eł nielktór.zy twierdzą że taki kro 
'.)kres separacjd. jest 1rzeo:.ą zdrową i 
malarstwo anyiel61kie zysk<clo przez. to 
samodrzie1noś-c;. Czy jest to korzystinł, 
śli chodzi o jego po:z.ił'Jm - to j'lllŻ ur 
.sp1awa. 
Ważne j.est co innego - a mianowil: 

że w An.gl~i uświadomiono sobie "JSta1! 
'stnieni·e dwóch wi.ellkich prądów, cr.y li 
dencji występujących zresztą także 
dne indziej, a mianowicie - jak się 
ckreśla w A~lii - teooenoji klas}"Cl! 

tendencji wmantyomej. Kon.fli.krt mięl 
r.~mantyzmem a klasycyumem Jest OC'Zf 
śic1e bardzo stary, ale przeł'Jżony na ję 
dz1.s!ejszy zasługuje na szer6'Ze omówiei 

Istnieją zatem w dzisiejtnym malaT6 
<ingie!skim dwie linie - jedna wywo 
sit; ·• obserwacji natury mniej l'Ub wię 
cblektywnej, z Wi'lsona, Cro'.)me'a, Co!J 
.:ia, poprzez s ·ckerta do lkznych i ban 
zdclnych mala·rzy młodszej generacji, 
Moynihan, Siidney Smith, Ruskin-Sp 
i przede wszystkim bardzo wysoko 
niiony w Anglii doskonały mala.n I 
thew Smith, - doruiga wywodzi się 
rolllanitycznej wiz:ji Bl.ake'a, idxie pt 
Pre-rafaelitów, poprz·ez malarstwo Tum 
<io dzisiejszych malarzy abstrakcjonish 
nych. 

Ab6trakcj.a jest bowiem formą rom 
tyzmu. Malarz z tradyoją. malowania z 
tury. nie jest skło'.)nny - niez:ależn'e 
defomnacji, jakie stoouje w i•nterp.ret01 
niu natury - do atbs•trakcjiJ. Natoru 
malarz, który stara się wyirazić tajelll!i 
61WOjej wyobrażni, dochod"Zi czę>to 
zlekicew.ażeni:a pll'Zedmiobu i ląooje w d 
prE.sjl'Jnl7JIIlle, który z czas·em przyb 
form:y coraz bardziej oderwane. 

Termi!ll „eikspre.sjonizm" sto&uje s~ 
Aingli~ wyłącznie diJ.a określenia eksipra 
nizmu ni-emie.Jkiego z początku XX-gor. 
ku a nie w znaczeninl ogólnym, jak 
Polsce. Eh;presj":>nis·tów swoich 
abstralmjonistam!, AngiHcy nazywają 
manotykami". Jest rzeczą charakte'l'ystj' 
ną, że romantycy w p.rzeciwieńetwie 
klasyków znaleźli niewyczerpane źtól 
tema1tów podczas wojny. Ich kalkU!laCJ, 
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PRZEGLAD PRASY 
' .Kongres PSL znalaiil swego komenla~o- ciwni-e. wyróżnia się doborem i świetnie 

harmonizuje ze stroną ilustracyjną. 

Przeglf!damy jeden z num&ów ,,P.r:i:e­
kroju" i znajdujemy następujące pozy­
cje: Jarosław Iwaszkiewicz zamieszcza 
wspomnieni'9 o swoim kuzynie, wielkim 
kompozyborze polskim Szymanowskim, Ka­
zimierz Brandys drukuje swój stały felie­
ton polilycznv, Fijas-felieton saty·ryczny, 
Stefan Kisielewski pisze o butach, nawet 
wierrsza, zazwyczaj w pismach tego r<>­
dzaju traktowane po mn.ooszemu. stoją tu 
na poziOlm~e. W innych, oprzednich nu­
merach „Przekroju" notujemy repo-rtaże 
Kolta z Londynu, artykuł ieg'QŻ nut.ora 
o filmie, fe'Mietony Minkiewicza i t. P. 
W sumie „Przekrój" stnł się .,boc:rną uli­
cą" prawie wszystkich pow~iniejszych 
piór w Polsce, które tu , włnśnie w piśmie 
tego typu, maj<ą możność nawią~ania b)~­
tnktu nawet z tym czytelnikiem, który nie 
inte esuje się s.pecjnlnie liiel!atutą i arty­
kułu lego same~o pisarza vr innym piśmie 
być maże nawet nie przeczyta. 

ph. 

Leon Schiller w łodzi 
Leon Schiller postanowił konty111uować w Lo­

dzi swoją clz'ałnlność reżysers'ką i pedag-0gic1-
ną przy równoczesnym prowadzeniu prac tro­
r!"l)'CZ!DO · organizacyjnych w .zasięgu cakąo 
kra.ju. Przybył do nas natychm1a. t P? znkou­
czelltiu pra.c Teatrn im. Bogusła~v·sk1r~-0 na 
<ibczyźmie, tl'nin1, któremu przy.szły h1~l~ryk 
niezawodnie po'wi~i osohn;\ kaT'tę w d:z1eJnch 
pc•l~kich peregrynacji teat:r10wych. 

Nie m-a kul turalnrgo czto1wi<"ka w Polsce,, 
nie zdającego sobie ~rawy, r. doniosło~i i pra 
nie zdającq;io soi.ie .prn·wy ,7. doniosłości pra­
cy Leona Schillera w dziedzinie teatru poL 
s.kiego. 

,.Pa lora~kę" i „\Vlelkan<><:", 'l'l:tjtnnmil'n­
nfejsze wjclo~ ika mis1eryjnego i obrzędowe: 
go eatru Schi·lle<rn umieszcza s.ię. za7;~"~·c7:aJ 
na pcx:ząl'ku jego drogi scenioxneJ .. D:r.1s, Jq~­
dy ten ~eatrnH.k. daje się traktować Ja.ko skon· 
c:Żona choć nape'\\.-no niezamknięta całość, wy­
daje si~. że wtdow' ka fe były rnc.zt'j wstępc;m 
klóreno motywy zah zmią W!prnwdzic nieraz i po 
tern, :ie piet!wszym dzjdem istol!ntcj i decydującej 
twórc:ro6ci wtielkiego insceniza.t-0'1'a był nii&W'!łt­
plirwie .,Kn.iaź Patiomld<n" Micińs'kiego. Morna 
by osąd!rić, że utwór ten, 2lreałizowany na wła 

snei j'llż SoCe<n.ie Tcaliru im. Bogusławskieg_o 
ukazał się _ nie z winy reżysera - zbyt pCJ­
źno w stosmi:ku do epo'lą która go ~o.dz1ła. 
a 'ed.nak wiodowi: ko Schillera pt. „l{maz Pa­
tio~ki n" było przoowczcsme, jeśli idzie. o 
przygotowanie w'downi do teg-0 teatru. k.t~ry 
polQżnym i Jw~komprom:sowym ud~acn1t>,?1 
narJ:Ucił Srhillr-r 6w.czi"sn~j \Yarszaw:e .. - ie 
dZ'iwnego: w tym samym dol~ła<!nie CT.ll.'>!E' te-­
atry dobrze n<>towane dopusz.czaly na swe ~~­
ny „Komedio-farsy", kultywowały .z CLU!osc~ 
szablcmowy i wytartty . k.~~lal! 1ns em.zacJ~ 
a próby innych PO'"Ulu1wan. „-0hstaw1one. 
iltk<J!icz11ościami stwarzanymi przt':i; Sllk<Jdni-
k&w, pojnwinły s i ~ !'!POTadyeL!lie dzięki ~y~ 
widualnym W) siłkom reżysera _(Zelwer~"·1czl, 
Rrduta, m' wo w.a:inych wyrla:;-tcn (lelmaJerO'w-
5ki Judasz Jarnc:i:a~ nie wyszły poza fazę la-
boratory}nq. 

„Kmiai PaLi<Jmkin" za-inicjował. nowy t~atr. 
'.\flodopol ki formalnie utwór. Jl'1e:po,z:hawJ-0ny 
l'lemenlow rnal't('r}inckowskioh, w sw1a_domych 
i drap ,r~nych r~kach Schillera ;<;lał ~lę udc­
r.zeniem w drzwi mocno zamkn.1ęte l poros~e 
·m p1~nią. Przez scenę prz.c. 7la rewoluc:,a 
~ku 190.5 w swoim pat-0. je n1~prz:.gotov.:ama, 
w d)'illam[ce s.mutku i bóh1 \~ 1-eJ swei 1Pra 
cy tego ;rzędu Schiller od .ra'Z'U rozwinął mist·~O 

ra w Adamie Grabowskim, który w obszer 
nym aTlykule ,,Na marginesie Kongresu 
PSL" (Tygodnik Warszawski, Nr. 5) wy­
powiada przede ws:i.ystkim szereg zdań, 
mających na celu gloryfikacją ustroju !i­
beralnego. Idąc z duchem czasu. autor za­
strzega się jednak: ,,swohod:i przekonoń 
i wolność organizacji p-0litycznej bez ich 
nadużywania, a więc w pewnych grani­
cach, jakie zakre~lają czynniki sytuacji 
wewnętrznej i zewnętrznei, oraz czynn:ki 
r.drowej dysypliny politycznej. ,Zdawało. 
by się, że to trzeźwe zdanie powinno w 
konsekwencji doprowadzić aut<>ra w dal­
szym ciągu jego artykułu do dalszych 
równie trzeźwych ocen. Autor stwierdza 
wprawdzie „niezwykłe wyrobienie i doj­
rzałość p<>lilycznq najszerszych mas ro· 
botniezych i chfopskich", lecz świado­
mość klasową i poliiyczną tych klas, k!ó­
re powołane są do przejęcia h'storycz­
nego prymatu w Polsce. sprowadzia jedy­
nite do „intuicji" czy „instynktu polityczne 
go". W drugiej części artykułu a.utor za­
puszcza się w sk<>mphkowane i nie mo­
g(\ce już dr.iś nikogo przekonać ide11li­
styczne spekulacje na temat dwóch świa· 
topoglądów, które według niego repre-
1entow·ane były na kongresach partii po­
litycznych w Polsce. Pierwszy z tych 
światopoglądów, t'C> światopogląd. który 
.,do odrodzenia Narodu dojść chce nie 
inaczej jnk drogami Nieba„ i:rdvż wszyst­
kie inne poniosa w przepaść". ·zdanie ro 
cytuje autor według Chateaubrianda, k!ó· 
ry, jnk wiadomo, należał raczej do auto­
rów konserwatywnvch, politycznie wtecz 
nych. Drugi pogląd „zaprzeczając ist: 
niania Boffa.„" Ale nie -cytujmy dalej. Bo 
dalej znajdziemv już tv.lko naiwne i ok!e­
pan'9 zarzuty: że marksizm to Iska sama 
religia, dogmaty i t. p. 13a•rdzo nietrafnie 
określa również p. Grabowski genealogie 
obu światopoglądów, twierdząc, że pierw­
szy wvwod:>i siq ze świata nntycznego 
i chrześciiaństwa, n drugi z Teformacji, 
rew<ilucji i nauki. Ten schemat nie odPo­
wiada rzeczywistości. Lektura podrąc;ni­
ka ekonomii p"zekiona!nhv autora an:ty'ku­
łu, że jego podział nie jest słuszny, Cć-ż, 
kiedy p. Grabcwskieqo zachwyca wła· 
śnie to. że P.S.L. stało się stronnictwem 
ogólno-narodo·v"ym, z11miast klasowym. 
Czy wierzy autor artykułu, że może za­
siadać w jednym S.t>ronnictwie chłop wczo 
rai uwłaszc„onv i nan, któ·emu wczornj 
odebrano lieroią'? Pisze p . Gr:ibnwski o 
„czasach w któryrh nnd umysłami miesz­
cza,ńskimi zaciażyły rozmaite mify„." wv­
mieni jc-,e rn. in. „mit" ('?) klasowy. Nie 
wie!'fly co !o ies: mit k 11° wy, nnlomia!:t 
stwierdzamy, Y.e nad P. Gra wskim i 
stronnictwem. któ·e tak chwoli. p~ważnie 
zaciażył mit sol;daryzmu, 

RO IKA FRANCUSKA ~~ ek"1f>'1·esji Judz,i .sceniwnych. ''. gromadl:i::e. 
. EJmpresją tej gromady ilez wyruit, 

Sylwetka zmf'lrłep-o niedawno prof Sta­
nisława K\1trreby kreś1i w tymże num&­
rze „Tygodnika W nrsz<ivrskiego" Adnm 
Yetulani. 

. Pierwsz~ ~egoroczny numer „Kultury", 
pisma posw1ęconego kulturze Tadzieckiej, 
wydawanego prze~ . Towarzystwo prąjaź­
m polsko-radz1eck1e1 w Kra.kowie, ma te 
same. "'."'ady,. które wylykaliśmy temu pis­
mu J~. w .Jednym z „Przeglądów prasy", 
omawiali\': Jeden z poprzednk:h numerów. 

RUCH WYDA WNICZV 
Ruch WYda\vniczv we I'rancii jest niezmier­

nie ożywionv. B'blio'-rrafia ksiażek i ni 111 lite­
rackich 'llie w·ele róż.ni s<ie · od bihliografi'i 
okresu przedwojoo11eos:;o. 

W okresie grudnla ub. r. ilość wzycii wy­
dawniczych k :ażkoWYch, Iiczac zarówno 
wznmvłeni.a jak i książki nowe, WY·nosita okoto 
140. Najobficiej reprezentowan'y jest dział 
vrnzy. 

Rozpowszechnio11e przed woina tzw. ec.lycje 
lukStisowe tzrn. wydawnictwa w ograri1.iczonei 
ilości egzemplarzy, na papierze wysokiego 
gatunku, kontynuowane sa i obecn".c. Książki 
te przeważnie sa i!ustrowa'tle 'Or<rez wYhit· 
nych grafików fra.11cuskich. Wśród edycj'i luk­
susowycJ1 wymie11ić należy ,,Lilię w dolinie" 
Balzaca, „Pania Bovarv" Flauberta. wi·ersze 
Cocteau „Leone" z lito1<rafi.ami autora, „My­
śli" Pa.scala i in. 
Również w d7iedzi.nie czasooiśmiermictwa 

literackiego ruch wydawn~zv we frnncj.i 
osiaga nonnv prz.edwoienne. Nie spotykamy 
coprawda „Nouvelle Revue fra.n\ai!;e" (pismo 
to w okresie okupacji skupi:llo pi$~rzy-kol­
lah0Tacjo11istów) na tomi.n.st z p!·sm dawnych 
notujemy poświewne poezii. ukazujQce się 
przed waina w Marsylti „Cahiers du Sud''. 
Z nowych pism WYmienić należy przede 
wszvstkim „La Pen:see", „nrzeg]:]d współ­
czesnego racjonalizmu", skupiający pracowni­
ków naukow:vch. Z\V'Olenników św~atopogl:1du 
m:iterialistvcznego. Sfatymi wspólpracowni­

kami „La Pens e" sa m.'nn. Paul La'llgeVin, 
Henri Wallon, Rene Arcos. W nr. 4 .,La Pen­
see" znajdujemy kilka artvkulów ooś~ ięco­
nych Romarn Rolla·ndowi, oraz artykuł Clau· 
de Morgana o Barbusse w dziesiata rocznice 
śmierci tego 'Pisarza. „L'etemelle Revue" za­
lożona w okresie konsoir cii przez Paula 
Eluarda a reda.gowa~1a obecnie przez Lo11is 
Parrota jest pL~mem raczei ściśle literackim. 
Pismem poświeconv111 ·poezji ies.t „Poe ie 45", 
re<la.gowann nrnez Pi,err.e Sel!:her . Wśród 
wspófpracowników wvmienić należy Arag'.l­
na, .Else Triolet. Rozera Desnosi. P:erre 
Bmmanuel i in. 

„L'Arche" w nr. 10 przvnosi artykuł Andre 
Gide'a o Valerym, listy ValeTy'ego, wiersze 
J ea'll·Paul Jo11ve. 

W ród wydawnictw ksiażkowvch. które 
ukazały się w grudniu wvmłeni·ć należy w 
diJale P'UbJi.cystyki, dotyczacej ST>raw Prancii 
ijJ~wielka prace Biemnnosa (RetfLexions isur 
le cas de con cience frani;:ais·e) pracę Leona 
Bluma (L' łlistoire Ju.gera). W dziale prozy 
literackiej notujemy m.inn. nowi·eść Plisni·e ra, 
w~ród wydawnictw poetyckich ksiażkę Ro­
gera Lanne. a o Coctea·u. w'ersze Jam mesa 
(Saurces et feux). wśród wv<lawnictw poświę· 
convch sztuce - An<Jrć Gide'a: Pou~siu. 

N~ ~resc numeru składa się st.ary i cnł­
k~w1c1e prZJestarzały artykuł Józefn Wit­
tlin11._ p~zedrukowany z „Wiadomości li­
terck1ch. z ~.938 ;oku, „W spomnienia spa­
dochroma.rza ktora naszym zdaniem n:e 
powinny r.abier~ć ;niejsca w piśmie, k!ó­
re ma za zadame 1nformow.ać ncrs o spra­
wach kuliuTY radzieckiej, jak równiM be?. 
pow.odu poświęcono prawie kolumnę nr!y 
kulowi p. Stefana Wolasa, prezydenta m. 
Krakowa i prezesa T-wa Przyjaźni Polsko. 
Radzi-eckiej p. t. „W rocznicę oswobodzenia 
Krakowa". Nie mamy nic przeciwko za-
mi.eszczaniu artykułów przez Prezydenta SURREALIZ1'1 
Miasta Krakowa. Gdybv p. W<0lns napisał Surrealizm jako Prad przezwycieżony przez 
coś o nowej poezji radzieckiej, o nowych czas hndzi <lz~ wi,e!e watnliwo~ci. Zwolen· 
wierszach Bc·rysa Pasternaka (właśnie wy· nicv surrealizm u usil?ia garwanizować spra· 
szed1 nowy tom), 0 nowych powieści.ach · wy dawno nrzebrzm1ale. Z tvch noczyna1! 
radzie-c.kich, przeczyl•alibyśmy to ?. rado- powstały clwie i•nteresuiace prace. PJerwsza, 
ścią. Nie wid2limy nntomiast powodu, by ,Jlisto ire du surrealisme" Maurice Nade~u -
w piśmie, które jak si'! spodziewnmy a11tor utrzvmnie, że surrealizm iako kitrunek 
przeznaczone jest dla informa.ci'i. rnmiesz- wygasł 11a poczatku <lrug-ici woinv światowej. 

Natomiast stwier lzn. ~e surrea !rn1 ie .. t wcirri; 
czaó artykuły P.rezydenta m. Kra·kowa, żywotny jak-0 -;tan umvslu. Druga praca o 
niezwiązane cnłkowicie z zagadnieniem. surrealizmie wyszła spod pióra iedner,-o z 
któremu poświqcone jest pismo, lembar- t\YÓrców tego kierunku. Andre 13retona. 
didej, że i zagndnienia właściwe po-sld· w swojej. rozprawie, wlaściwie odczvc:e, wy­
wione są nn dość niskim pozńomie i re- głoszonym w amervkal1•k'm un•iwcrsytec;e 
prezentowane raczej skąpo. Yale. Breton, którel('o trudno U\VnfaC: za bez-

Nigdy nie pisaliśmy dotąd o „Przekro- stronnego, twierdzi, ie „artykulv na temat 
ju". Wynikał.o to z braku miejsca jak ś•nierci ~1rreali;rnrn n'sano tale. co miesiac 
również i z tego, że traktownliśmy ,.Prze- od d:i tv n roddn tel?O k1crunku". Jako odpo­
krój" jak magazyn, który się tylko pr:ze- wie<li po wołu ie s'c Breton na ożvwiona dzia­
gląda. Dziś jednak. gdy powoli z'iczvm lnlnnść ~urre;lli (iw sk11nion\'ch wokót pisma 
siq wytwarzać taka sytuacja, że ,,Pr;e. VVV wvdawa tC"'O w New-YrJ.rku. 
kor6j" się czyta, n .,Oclirodzenie" przeglą-
da, wypadnie nam zająć się tym pismem 
nieco bliżej, 

Jak dotąd mieliśmy w Polsce typ ma­
gazynu ilust:ownnego na poziomie odpo· 
wiadającym mniej więcej potrzebom Jum 
penprolatariackim lub m:iłomieszczańskim 
Różne Asv, Ty~odnie, dawały strnwę 
mętnym łbom, De!ektvwy i Ern!icor.y 
podsyc11ly t . zw. nie1drowe sens cje. 

„Pnckrói" jest nie-wszvm w Polsce pi­
smem. które potrafiło połączyć ma'eria! 
iluslrar.yjnv ?. mnt<>-iał<>m 1i!<"rackim. Przy· 
tym m~te-d a ł lit1:1-,clci Przekroj 11" nie~yl. 
ko nie pozos1aje w cieniu zdjeić, lecz prze 

„ 

NOWA SZTUKA .ANDRE OIDE'A 
W p:ern·$;:vm numerze „l.'.A ·che". jaki zo­

~la! wvu:lll\' w P:i r~'i'I ( .. 1: '\ rch·e" w okr·e);C 
okupacji była w vda wana '' ,Ą, 1~:e·rze) znajd u· 
iemy zakoi1C'zen ie ~z tuk i O'de'a „Ro-bert ou 
1·:11teret g-enc•D!" którci n;erwsze trzy aktv 
drukowano v numerach noprzednich. 

Treścia sztuki iest Pr7.ede WS7.Y5tkim okrut­
na anal:w morahl\·cl1 : intelektna!nvoh odru­
·h<hv pewne.ito prt.emvl;fowca. Po t· ć ta 
·•rócz pm.Jo 1iei>st ;va m1len1a na mne ieszc·1t' 
.:echv w5pó:ne / J)(l t:>ci<i 1eduel z powieści 
G:<lc'a i. do 1 i111\' nie bez zło~lh\ ości , z sa· 
mym „1 torem \1' '"WiciE' dz;ata tak, jak 
U\Vaża z:a sto owue. Treść ~z:tuki. w NZeci-

. ~że '\\-"sł'W.ąsnąłl Sce-nę zlrucfował . i Pro!1i:-s1,.. 
wie(1stw.re do poprzednich utworów dramaty- ką, który ~ dnra ro~czął !l'WOJ'l włnsc1~ 
cznych Oide'.a („Saul", „Le roi Candaule") działalno~ć scenografa bezkompronti owo l"ks­
jest r~alistyc~na: Robert jest. karykatura. du· presjo'llist)'C7JTlą dekoracją._ Do widowi ka we­
cha m1~szczansk1-e.sro. Robe'.i Jest oozbawlOtJ! szła muzyka Szyma:nzywsk1eg-0. 
ws7...elkich odruchó:V ludzkich: . m~ w sobie w na. tępm·m sezonie łączy Schiller dyre~­
ty!k? o~n:c~y posiadacza, obhczai:i.ceg-0 ey- ej Teaatru :m. Bogu.s~awskiego. r.. Zelwer<rn".1.: 
k •. 1 1!1"sk111ą~.ego to P<>d płaszczykiem lago- czem. 1 znów odrnbienie zaległ-0sc1: .,Achmes 

dnei hipe>kryz1.1. . Róża" . w tym sezonie parominutowa ~c~-
~ięci-Oaktowa sztuk<!; pi<!e'a nie _ieS't arcy- ~11" s'ta ·e ·się kartą polskiej twórczości tt'a•lra~­

<lz1etem. zapeV:'11e wlasme dlafol!'o. ze. bothater nej: s~ema „Nirbo·skie<j" kiedY. ,,'~ańc.u~, .męz.. 
sztuki pozbawi.onv został cech ludzkich. źni i kobiety wo·koło szub!('ln 1ey .1 • P'"'"'.a-

NO\\'E VllYDANIB CORNET A 
0

DES" ;t. Ptremi1>ra „Nieboskiej" o·d~yl:n. 51ę w m1e-
MAXA .JACOBA siąc po iprz :\'Tocie ma~o~V)'Ill 1 ·~J wytaz ft'• 

,Max Jacob, jedoo z wYbitn:ieJszych J;>Oetów wdlucyjny, '·alczący, d~Je. krótki, stan.owcz~ 
ws'!lókzeS'llej Pranej i, poeta, który w obrebie odze-w u władzy: zamkn11;c1e teatru o b15to;J­
surrealizmu stworzy{ wtasnv gatunek <poetyc- =ei donio3ło ·cit Mim<> prot.est u. wszyst'kidi 
k:i., zginął v; czasie okur;.acii z rąk Niemców grup politycznych, zespołu zw1ąikow .lawodo· 
w Dran-;y. Jacob, Żyd z pochodzenia, by? je- w·vch i zirzeszei1 artystór. 
dnym z naje,n~tsz.ych poetów katolickich ·w,pływ ekspiresjonizmu niemieckiego przetwa­
Francji. Obecnie w wydawnictwie Gallimard rza Schiller w tym czasie na własny impcmu~ 
ukazato S·ie powtóme wvda;nńe „Cornet a des" jacy stvl n pew~e :pokrewieństwa z Tairowem 
oraz dwa dzieła 0-0śmrer;:rie; „Dernie_rs poe- p~zesta]ą' być waż~e sk~r-0 .szybk~ .przyszło~ć 
mes en vers et e.n prose J „Coase1is a 'lln stawia Schillera. mepomierme wyzeJ <id pł) t­
ieł!ne poete"._ „Com~t a des" .i~t ~o. zbiór kiego, choć głośnego reżysera rosyjski go. 
proz_ poetyckH~h - J~en z .. nam1ekme1szych Jako reżyser en vogue zostn 1e Schil!Pr po 
to~~w surreał1styczne1. poezł;: b<;dacv ~kła- chwycony przez Teatr Polski, Lecz 1 lu przy• 
<lmk,1e'!1 awangardowe.i . myslt poetyck~~l ~t chodzi dzień zatrzymania: wy:tnwienie „O.pery 
d~dz1es'.Ych. W swo1e1 „Art _r;oet1que 1;10- zn trzy grosze". (The Bengars Op:>ru) stnje ~ię 
w1 Jacob: „~ymy zbyt ~ogate 1 brak fY'?lOW, obrazą mie zczaliskil'j widowni, nade " 7.ys1kr> 
'.'.1azwy ulic 1 wspomnlema. lekt~ry • .::odz1enn~ jej..„ rąk i pkc<'iw. Obrażone :·~en i pll"cy wi­
Języ~ ro~in<>~, łi_). co s:1e dz1e1e no tamteJ downi n'e mogą ldercwrnć Schillera. którE'go 
strome rowmka. meocz.ek1wane Pa'llzy, atino- 0 z b kó,„" (ii Ta'ir-0w·i p-0·"0"foa ko-
f . ._, . k Il . . pt'ra ,. ,e ra • • „ sera snu. moorzewJuz1an°e on { uz1e, zw1::iz- 00. · 1 I un~~m wvrzul<•m 

ki pojęć i słów, oto nowY duch". :-
1~ rnuz)g·czn·~ą Js~~lvrą) sp. ~łc~mn: ~il' ''Ili 

„Les Demiers Poemes", nowsfate w ćwierć · . .a:i; :.\ roz '. " . · · ,"' ,. 
wieku później sa ~-wiadectwem głębokiej i Wl~rsze,. w tym "·1dow1sku - \\lad~ 5fawa 
wiary Jacoba i <lokumentem tral('icznych wy- Br0ill1mvs,;,ieg-0. . . . 
darzeti wojny. vV wierszach tych, powstałych Odtąd .ro?lpoczyna s!ę ~ch1~lera e:"o~us } p.e­
w latach nieładu i 'POll:ardy zadziwia głęboki rygry11aoJ?· Odrląd pop1w1a się. w zy~1~ S~h1l-

bardzo htdzk<i klas::vcvzm. lera Lódz, która stale oczekuje chw1J1, kiedy 

„LUDZIE DOBREJ WOLI" 
JULES ROMAINSA 

R-0mains by! jednym z twórców „powieści­
rzeki" (roman-flC'Uye) jak Prousrt. .iak Martin 
du Gard, iak Monthe.rlanrt. Wielka powieść 
Romai;tsa, niezmiernie dośna Przed wojną, 
rozpoczyna się dnia 6 uaździernika 1908 roku. 
Tom 19: .,Wielkie świiatł-0 na Wschodzi·e" zo­
stał napisanv zapewne w czasie wojny. Ro­
mains czas wojny spedzif w Sta.naoh 'Zjedno­
czonych i mimo, iż nie występował jako zwo­
lennik Ni;emiec przecież si'.lnie akcentował 
swoja ni·ec.hęć do ZSRR. Romains przed woj­
na 11ak.tał do adJ1erentów konceocii pameuro­
pejsk'.ch i pseudoliberalnym ,gestem pokrywał 
faktyczne wstecz.nictwo tej koncepcji. 

Nowy tom Roma·i·nsa jest ksiażka niezmter­
nie tendencyjną, antyradziecka. Autor poka-
7.Uie nam Francuzów oodróżuiacvch po Związ­
ku Radzieckim i pozwala im mówić tylko 
to, co sam mvśli. 

.,Ludzj.e dobrej woli" maia pretensje do te­
go. by być obiel<tvwnym obrazem spolecze11-
stwa francuskie.go w okresie ćwierćwiecza. 
JednJkże ustami rozczarowauvch Prancuz(ow 
w dz:ewiętnastym tomie te.i Ol!'romnej powie­
:ki mówi tylko Jules Romains. 

„Wierze w lud7'i dobrei woli..." - pisał w 
1939 roku Jules Romah1s, który wi·erzy, że 
historia zależv od woli człowieka. Ostatni 
tom ielto pow~eści śwfadczv o obłudzie 
t Sttb!ektnvizmie. 

KSIĄŻKA O TRZECH KOLLABORACJO~ 
NISTACH 

Sprawa kollaboracjonizmu żywo interesuje 
przede wszvstkim francuzów. O ile w in'lych 
krajach okupowanych mieliśmv do czynienia 
l wypadkami kollaborac.i0>11lzmu politycznego, 
o tyle we Francji mamy do czvnlenia z pra~ '­
dziwa „zdrada klerków" na rzecz okupanta. 
Książka Dominique Pado poświec<i·na Jes.t 
trzem pisarzom francuskim. którzy ściśle 
współpracowali z okuoantem: Manrrasowi, 
neraudowi i Brasillachowi. Wszvscv trzej byli 
•deklarowanymi faszvstami przed wojna i ko­
·zystah z t-0lerancyjnych i liberalnvch praw 
Trzeciej Republiki. które nozwalatv im Sf>v· 
'<ojni·e prowadz:ć kampanie urz,eciwko zasa­
dom tolerancii i liberalizmu. Natvchmiast po 
os\vobodzeniu francii uostawiono ich pr:red 
~udem: Maurras i Beraud zostali skazani na 
wieloletnie wiezienie. Bra. illach zo 'tał roz-
·trze]a.ny. Ksia~ka Pada. pourz·edzona spra­
wozdaniem ze wstepnego orocesu O . .loly z 

tórego dowiaduiemv s.ie o karierze trzech 
zdrajców, stanowi glossę do prooesu Mamra-
sa. Bcrauda i Brasill.ac.ha. pb. 

niezwykłej miary imce.nizatora, mów pe:wne­
g-0 dnia za~rzymaneg-0 u bram teatru lo!ecl'.­
nego, możnn por~1·wy<'.ić i w;prowadzić rlo swe­
go teatru. I , Dzielny wojak Szwe.lk" Seh'l!e­
ra staje się satyrą na mililar:zm upadaj4-
cych mocnrs-tw. a ten sam epos w ule~łych 
rekach reźnerów krakowskich lub warszaw­
skic.h jest 

0

0'])-0wie:icią niemal w lvlu kaprala 
Szczaipy, 

I Zln'OV\<'1 w dalszych dziejach (.prz!"z sezon 
.stprawowanych w łącimej dyrckc'· z .Tnract.t'm) 
po premierze „Snu sr.ebrnego Salomei" jakaś 
tam komisja municypal<na l.wow·ka każe s'a­
reinu profosorowi uniwersytetu s.twie<rdzać, 
c.zy widowis·k<1 w swym wydźwięku pohtycz.. 
nym przekroc.zy!-0 merytoryczn-0ść Słownckie­
go ozy nie przekroczyło.„ \V \Vnrszawie 
S!JJOSób inny: wlad~e porządkowe do;pisują do 
wid-0wiska „Krzyczcie Chiny"! akl ostl\'łni. bez 
udziału autora. rC'żysera i aktorów, ale pny 
czynnym współudziale \\"ltlzów: przed gma­
chem Teatru Ateneum stoją „budy" i w C':o­
dze pN ·musowt'j od-wożą publ'crno~ć do ko­
misarja·tu. 

W tym też czo ·ie na scenach poll'Slkich {)0-
ja·wia się szczytowe dzieło twórczości reży\er. 
skiej Schillera: ,.Dziady". Wido"'i ko to do. 
maga się osolmej publ ikacji (l:>ro zurkm~y 
sz:kic Brumł'ra nie jes·t i:stot.ny). Nie podobna 
:r:ająć się tu zol rnzowanjem "·szystkich ogniw 
•tej bogalt'j lwón·.zo;ci, w której wid,n.;1>je 
i niez"'-y.fde wy,prowadzony 1 O<lc:rnty fi'l:S'f 
„Zbororwskiego", i Szekspir („Cnar", „Korio­
lan" „Lir"), i W1(>fa,ta s ię B. G. Shaw ka'J}ital­
nym, niedocl'nfonym przl'dsta"'"ienjem „Domu 
sen.: z!amanydl", i now~· te-a•tr francusk: (Gi... 
raudoux, Cocteau) i k<>ml'die muzyczne na ele­
mcmcie sp<>łt'czno - socjalnym. A pnecież od,. 
krywczośl' i rrl'-0rmjz.m Schillera w zakresie 
'>l'Nlktur~ dra,malurgjczncj \\'id<Ywiska, :nsceni­
zacj.). reżyseri i i jej metodyki koo-.liruowania 
scenografii, mm:yki Io jeszcze nie pełoo lista 
Jego z.as!ug. Istnieje jeszcze lista teatrologici:­
na, l!'<'rr. tyczna i li«ta wychowa."'czo-prdago­
gioina. Jego pozycja ma c!haraloter euroq>ej-
5kii wpływ i1'go znacrny. Za jego • prawą z:ja­
wiają się w P<>l•ce reżyserow-ie z llQT'matvw­
nyirn wyksitałcc-nirm fnchawym. 

Jest 11Zeczą wiadomą że Leon Schiller po 
wyjściu z Ośwli~imia opracowy~ ał w kons­
pir.icji po hi,wy strukauralne nad<"ho<lzącego 
teatru, 

Dzi '. je._ I jedną /. najwyhit.nie szych po­
zyeji w nowej r.ru burJ.ownnia kultury poi· 
~kiej i dz łaln<Jsci jego w organizowanf.u 
twórcmki teatru i jej metod uzyskała JlE'łM 
możli wośo.i. llenryk Szfotyii.sKf. 
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PRZYCZYNEK DO „mSTORll GENERM.­
NEGO OUBERNATORSTWA" 

felietonista „Polski Zbrojnej" J. A P. 
(24.1.46), jak twierdzi. znalazł w Krak.owie 
między papierami ipozostawionymi pr.zez pe­
wJen „abteilung" niemiecki „historJę Generał­
nego Gubernatorstwa" widzfana „oczyma 
Niemców". Z przytoczonych da'llYoh WY11ika, 
że ziemie na1Sze przed Chrystusem wohad1Li­
ły catkowicie w skład Niemiec. oo Chrystusie 
byty rządzooe przez wier:no-poddańcze rody 
niemieckj.e von Piastów, von Ja.giełtów i gu­
bernatorów wybierainych elekcyjn.ie, aż w.re­
szcie zostały podzielone :na trzy becyrki, 
z których dwa puszcZ-01110 w dz.ierżawę, a je­
den tylko pozostawiono przy maoierzystyrn 
państwie. 

Dokument ten mógllby być ceooy, gdylby 
w istocie byl poz<>stawiony przez Niemców. 
Autorzy (Polacy, i nawet nie 12 tycll, co są 
skJO'llni podawać sie z.a Volksdeutsobów) 
„lojalnej historii Polski" co ł>rawda nie mogą 
dochodzić SwYdt praw. jako że rzecz ta uka­
zała się drukiem w „Szczurku" z dnia 9 ~­
d:z:iemika 1873 .roku, a więc wystar-ozająco 
dawno, aby o !lliej w.iele osób ~pomniało. 
Pa'llowie Baticki i Maykowski zbierając ma­
teriał do wYPi:sów polskich ,,Mówią wieki" 
na kla·sę IV gmnazjum nie omieszka<li (na 
str. 87) zaznajomrć w nich sizeroktch mlł'S 
mlodzieżv szkolne.i ze l'Z.Czutkowskim pam· 
fletem na loialnyoh wobec Austrii history­
ków krakowskich, zwa11ych Stańczykami. Po­
stąpili jednak o tyle· taktownie. że nie przy· 
pisali zasługi sobie i nie wprowadzili Popra­
wek. na iake POzwolit sobie nasz feHetooi· 
s!a, wiedziony być może jak n.aj!eoszymi in­
tencjami - chęcią unowQcześnienia i zaktuałi· 
zowania nieco przestarnałyoh zwrotów. 

W ostatnim wyda!IJlilll mamy „manewry" z.a­
mia•st „manewra", „generał" wyrug\nvat „je­
nerała". „dyrekcja" została zastąpiona „dys­
\trykcją", „Mieczys'law'' usltąt>it miejsca 
„Mieszkowi" (brzmi milei dla ucha - ta.k 

N o 
pieS'ZC'2.IOttiwie). Poza sko~wamem formy 
nastaoifo też pewne uwsuófcześn,ienie tre.Wi. 
Przede wszystkim kraj nasz byt i;rowincją 
memi.ecka. niie a11striacka. Krakus dostał ~ 
oo Dachau, Wanda r.ostab zanzowana w ko­
morze w Ośw.ięcimi:u. a nie uto·piona w Wi­
śle, jak dosila redakcja „SZCZ11tka". Bole· 
sław Smiały po skandalu z biskupem von 
Szczepanowski został prz.erriesiony do Buka­
•r.eszto, zamiast. jak oownici do Bukowiny. 
Łoktetka wvsła'll-0 przeciw Grekom. nie prze· 
ciw Prusakom (w Ruszy by.foby to n~emo· 
żliwe). Pułaiski umieszczony został w Dachau, 
a nie w zapomnianym już Kufsztein. Wreszcie 
ostatnio panował w Genera<lnvm Gubernator­
sitw.ie ~brzmi to bez porówna'llia 1.epiej ni'ż 
„Namtestnictwie") Hans I voo Frank, co :na 
podstaWY pr.arwdZi!\\o'Qści w~eksze lltiż jakrś 
Agen'!>r I 'PQdany bez ~nsu w starvm wyda­
niu. Ob. J. A. P. nie o<lmówif sabie też 
wzmianki o Norymberdze, gdzie to pod ści· 
słym nadzorem pisze sie ol>ecn.ie Mstoria naj­
świetnfejszegio okresu. czeg.o nie mogli ł>r7,e­
widzieć autorzy pierwowzoru. 

dsz 

CIEKA WY DOKUMENT 
Dnia 15 stycznta ukazał sie ·tegoroczny nu­

mer 1 Głosu Na11Jczycielskiego orga.nu 
ZNP. Jest oo p.ierwsiy numer tego pisma po 
zjeździe bvtomskirn. który odbyt się dwa mie­
siące temu. 

„Głos Nauczycielski" iest jednym z niewie­
lu pi,sm docierających do nauczycieli: 

Panowie z Zarzadu ZNP przv każdej oka­
q;ji deklamują, jak wa.żna jest dla demokra«:ii 
dobrze poinformowana OPil)liia publiczna. 

Wiemy, że Zjazd bytomski wywołał licz:· 
ne echa i bard'Z() r<Yaie. Panom z Zarządu Ot. 
wy.godnie i.est w·tierzyć, że maia przeciw so· 
bi'e nie wysoce uóżll'iwwaną opinię publicz· 
ną, która jednym glosem uderzyła na alal'l!Tl, 
ale, że WYstępuje przeciw nim tajna mafia 
„Czarnej ręki". zgama. iednofita. wroga. Im 

Centrala żelaza sto li 
Skrót telegr.: li Centrosta I" Katowice, Ligowa 7 Tel. 329-61 

Sprzedaje nastepujące 

stale szlachetne oraz 

Stal szybkotnąca 

Stal narzędziowa dla wszelkich 

celów 

Stale konstrukcyjne stopowe i nie­

stopowe 

Bednarka zimno walcowana dla 

wszelkich celów 

Wiertła spiralne 

Noze dla papiernictwa. garbarń, 

fabryk tytoniu itp. 

Odlewy ze stali wysoko-mangano­

wej 

Odkówki według rysunków 

Elektrody i druty do spawania 

nia acetylenowego 

wyroby stalowe 

Odlewy stalowe i obrobione 

. 

do drobnych seryjnych sztuk, 

aż do najwjększych o wadze 

sztuki do 40 t. 

Części płużne, lemiesze, odkładnie, 
płozy 

Sprężyny do bron i kultywatorów 

oraz radliczki do nich 

Kultywatory 5·palcowe 

Brony zygzakowe 2-polowe 

Rynny potrząsaloe kopalnian~ 

ł.uskf kopalniane do odbudowy 

chodników 

Stropce kopalniane· (kapy) 

Oferty I porady na życzenia P. T. Odbiorców udzielają: 

Centrala żelaza stali - Katowice, ligowa 7 

ORAZ WŁASNE SKŁADY ST ALI SZLACHETNEJ : 

Warszawa, ul. Lwowska 13, tel. 278 

Łódź, ul. Gdańska 66, tel. 159-30 

Poznań, ul. św. Marcina 61, tel. 29·30 

Kraków, ul. Dunajewskiego 2, teł. 559-13 

Katowice, ul. Pierackiego 6, tel. 319-19 

T y 
jest wygodnie. Ale w ten soosób nauczyciel 
polski żyie pod terrorem zzranei sitwy, któ­
ra przemilcza prawdę i źle i.niormuie. 
Każdy przytomny czvtelnik odróżnia hez 

trudu oblicze ideowe i palityc,,;ne „Odn"' 
i „Kuźnicv", „Dziennika Ludowego" i „Gfo­
su ludu". 

A przecież każde z tvm pism 0cenito zjazd 
- z jednakową troską, podcbnie wytykając 
błędy i niedO'cia!('niccia. Artvkuły. które się 
na ten temat ukazały, były iak na sto>unki 
polskie wyjątkowo I'Z·eczowe i pet·ne treści. 

Zarzad ZNP miał obowiazek poinformować 
o zarzutach sformułowanych w tvch artyku­
łach czlcmków zwiazku. miał obowiązek po­
lemizować z krytyką, jeśli sie czut na sile bro­
!1ić. Tego wymagają dobre obycUtie demo­
kracii. 
Łatwo jest szkalować państwowa ceazure. 

AJ.e naprawdę J(roźna jest taka prywatna 
cenzura wstecz-nictwa. 

Tym n:evrzyzwoi1s,n rze,,;i;a iest oświaci­
czenie na ostaln•iei stronie pisma, które rze· 
czową krytykę zarzadu ZNP przeprowadzo11ą 
p<nzez )[lllj!Ilj&tra Bicl1kows<kieg-0 nazywa g-0fo­
s!ow:iie: 111~ezgodna z pr:iwda. Bo i 'u nie 
streszczo:ia an:umentów ob_ Bieńkowskiego, 
nie przeprmvadzono dyskusii. .. 

Nauczyciele polscy, którzy nie moga pre­
numerować wszystkich pism. maja prawo żą­
dać. aby ich poinformowai10 o sprawach bez­
pośredni-O obchodzących zwiazek. Ten spisek 
milczenia mnsi być prnerwanv. Bez wzglę­
du na to, czv i·est taktyka terroryzowania 
mas zwiazkowvch przez paru „bonzów" sto­
sujących bezwzględne metodv prywatnej cen­
zury - niekontrolowm1ei przez żadna demo­
kratyczną opinię P'Ubliczna. czy też iest 
tchórzliwym cl?owimiem ~łowy w pia­
sek pnz:ed słuszną krv.tvka. na która jedyna 
odpowiedzia winna być dymisja Lyc-h, którzy 
nie umieją podołać zadaniom kierowników 
zwiazku. 

żłk. 

SZALEŃSTWO SIE UDZff:LA 
Niedawno zwrócitem uwag-e na interesują­

cą prace Artura S311dauera o poez.ii Leśmia­
na („Odrodzenie" Nr '2) i 1n ~zale1icze wy­
skoki, które te prace popsulL W nr. 5 „Od­
·ro<lzenia'' Kaz;mierz \Vvka zastanawia się 
nad możliwościami zastosowania sposobu 
użytego przez Sandauera do innych zjawisk 
literackich. nie tak kr.:ii'1co\YVch w swoim wy­
razi·e stylistycznym. Wvka rrononuie San· 
dauerowi zaiać sie p:sarzem. którv ma bar· 
dziej racjonafatycznr stosunek do iezyka, nit 
Leśmian. V/te<lv rzeczvwiście bed:de mo~na 
mówić o mf'todz;e krytvcznei. U\\'agi \\Tyki 
"a tym cenniei ze. że na 11a~z rch krytvk'lch 
.;i:iiv ieszcze prze woi~ na skłonność o 
za.1mo\van::1 s;e ziaw;<k:!•ni stvlist.vcrn'e krnń­
cowymi. oso!Jhv:vmi. w)'JJaCzłiaca m'arę 
wartości. Niestety, do art ·kulu W ·ki ;rnkra­
dlo się przed;dwne n;eporozum\en:e. \Vyk1 
żartobliwle potr~kt'l\\'31 nao-rohek wystawie· 
ny Leśmianowi przez Sandauera. co naleialo­
by racze.i uznać za bardzo ooważnv nietakt. 
natomiast całklem na serio wzial szaleńcza 
prze<lmowe „metodololticzna" Sanda·uera i oto 
ią zachwala: 

„Sandauer wychodzi ze słusznego za!oże­
n!a. że iorma har<lziei zdr8dza pisarza aniżeli 
treść. „W treści wyraża ia się rzeczy zamie­
rzone Przez autora; w formle natomiast ie<:?;o 
cechy naturalne i nieiako mimowolne; po­
dobnie jak to, czego nie dopowiedziały sio 1/a. 
objawia sile samochcnc w gestach i czyna.;h'". 
Założeniu nodobnemu niesnosóh cnkolwiek 
zarzucić Stanowi ono ocz~·wista podstawę 
wszelkich ba<l:iit stvlistvcztn•ch i tylko dla­
tego te badania posiadaja swój ~ens, że św!.i­
do~ie czy ni·~świadomie ?.aw..;ze '\1\ cltodz;1 
z tei prostej Prawdv. ;'\lówbc to dobitn"ej: 
wvbiera sie temat. wvh;era sie os•1owe 11l'\\ o­
ru. ale nie wvhiera si st ·tu •• Ten ie t dany. 

O te sprawę nie hi:dz,e chvha nikt Sa11-
dauera zaczeoiał". 

Sfowa ,.nie \\'Vibiera sie stylu" Ka21111ierz 
Wyka wytłuszcza. \Viec rzec.ZY\\ lśc e - nie 
będziemv już o te sprawe zaczen:ali San­
dauera. Odtąd będziemy zaczepi:ili JuPana 
Pnybosia. jako że przez lal dw:::.dz:eścia <ta 
rat sie w nas wmówić, że wvpracown ie sn­
Me jakiś ~yl. a tymczasem .,ten i est d:r1y". 
Będziemy zaczepiali Zh:l?niewa Rk1iknw,;k e­
go, któremu się zda.ie, że styl jeg:o .• Spraw~' 
wyobraźni" ma cokolwiek wspólnego 7. i~g-o 
świadomościa. Przvznaicie sle Panow:e. kto 
wam dał stvl. Bozia czv Arh1r Sandauer. Ka­
;o;imierz Wyka czy bol;"ini oodś\\·ia-00mości. 

wszechwładna Ubero? Nie chcą sie orzyznać. 
Wobec te~w • bedziemy po kolei zaczepiali 
\\'szy~tkich żvJ:icych i uma rtvch. którzy tyle 
stara1i łożyli. aby osiag:nąć styl niepozna· 
walny i wszystkich. którZ\' sie starali o to, 
aby poznawano ich po stylu na drug-im krań· 
cu ulicv. Tych, których stvle w ciągu życia 
tak bardzo nie zmieniał. i tvch któryoh styl 
tak mato sie zmien'a. Ni·e ma o czym ga­
dać: „nie wrbiera sie stylt1. ten jest dany". 
To n1eprawda, że Wacl:!w Berent stylizował 
„Żywe kamie1n''. i styl byl mu dany. To 11~­
pra wda, że autor „Ma.dame BoYarv" zrywał 
sie w nocy zaniepokojony. że umieścit w je· 
dnym zdaniu dwa zaimk; wzidedn·e - i biegł 
poprawić rekopis. Z początku były mu dane 
dwa zaimki wzgled11e, a potem ~zczodry Bóg 
si„ r'•Z"'n·~M 
. Nie' b~d;i~1;:;v o te sprawę z.tczepiali Ka· 

zimterza \Vyki. Nie on bowiem ten piorunu­
jący nonsens wymyślit. Ten byt mu dany -
w transie przei latająceg0 demona. który oo 
pewien czas nawiedza Kraków pod postacią 
Artura Sandauera. Z te<!O tran~u i opętania 
zrodzi! się ;eszcze ieden „pastiohe" Leśmia­
na, który czytamy w artykule Wyki. Oto nai· 
smakowitsze szcze.góly: 

„Podprężaicie szczodre biodra w róg nie· 
doksieżyca". 

Tu też o dziadygach: 
„.Zarunęli w rude dziewki. każdv swym Ko­

sturem". 
Po tych sadysty<.:znych w:iziach pocz:::iwe­

~o redaktora „Twórczości" medium Sanda'lł'­
era dodaje filuternie: „jak czytc.lnik zapew­
uie zauważył, chodzi o erotyke Leśmiana". 

Czytelnik wolałby nie zauważyć, ale tru<I· 
no. rzecz już sie stata. SJ;alei1stwo Sandauer.i. 
zbliża sie do bram Alma Mater. Krakowiall'ie. 
swicie kafta11y bezpieczeństwa! 

awk. 

„IRYDION" TYTONIOWY 

W piśmie „Wiadomości Tvtoniowe" czyta· 
my następujący opis otwarcia Wvtwórni P-0l­
sk1e1<0 Monopolu TytonioweJ?:o: 

.,Po dokonaniu uroczystości poświęcenia Wy­
hvórni. odbyła się w fabryce \Vytwórni uro­
czysta akademia, którą za~ail ·Dyrektor Wy­
twórni Ob. Sz.częsnowicz: 

.,Zwaliska gruzów. smutne o-:zodoty osma· 
!onych I wypaJonyc]l Okien, ZWÓi rur, maszyn 
i żelaza, a nad tym sterczare. pogięte iilary. 
jak reka wołająca o w>mste do niebios. oto 
obraz fabryki i spo_irzałem w ich twarze -
mówił dalej Dyr. Szczęsnowicz. -
„Wśród tei panoramv 7.niszczenia i groz,y 

nuli sie ludzie zmarzniec·i i glodni. ~rrebiąc 
g1JIVl!li r"kami iak In CZ\ n1:-r bezdomni; " 
ny1 c' •tórz), pierw~: >tanl·li do pracy, to byli 
jej pion•erz\·. To c'. ktcin·m determinacja czy­
nu i wiara kazala rozpacz zdus!ć. a niewiarę 
.-tłumić. Gdy pierwszy raz stanąłem wśród gru­
py spoleczeństwa iabryki i spojrzałem w ich 
twarze - mówi! d:ilei Dvr. Szcze•rnowicz -
to wyczytałem \\' nich iedno. twarda wolę 

czynu w imie hasła dla C eh'c Polsko·'. 
Od siebie możemy dodać ty!k1J: .. ldź i cz~'lt!" 

mi. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Lech B., Łódź. Njedobrze, że z wierszy Elu. 
nrda przejęli"cie tylko jedno: brak interpunk­
cji. 

!F. B1~c::. Wilcinów. Jest w ty'ch utworach 
wiqoczne oczytanie w poezji parnasl~tów. 
Musicie się nauczyć k 1md<msować treść, wy. 
wżaiąc tylko to co konil'czne. bez z.byteczn·ych 
oz.dól) .,.- wątpliwej wartofoi. 

.!. !'rw•l. ll'roclnu'. ,Clowu moi a za 'lubiła 
gwiazdę", „Myf.l odjęta od n~y pochmur. 
nej zanarna 1,-wlT•dę". Można na odwrót, na 
krzyż itd. Dążyć do konkretności wyrazu, 
porzucić t<> ;a!ową manie1-?. 

J. z. Zaknpane. Nie do drnku. 

SPROSTOWANIE 

W związku z nowym wydaniem „Pana Ta­
deusza", które ukazało się w „Książce" st"·ier. 
dzam wobec cz<?styd1 nieporozumień, że nic 
rnam n · c wsnólnego z ko'uenta ,..,ami, przypi. 
ami i ob~aśnicniami do dzieła. Jestem auto­

rem wy ącw1e s· owa wst?pnego i tylko za nie 
biorę odpowie17'ialno~ć. 

,~1ier::yslrtw Ja~trun. 

Prenumerolu ,,Koi „ 
' • • 

w tODZI i na prowincii zł 25 miesięcznie: zł 75 k\vartalnie: zt J.'iO oólracznie 
z przesyłka P~J ~'- r.·:va. 

PRENUMERATE PRZYJMUJA; W ŁODZI 
D?.iał orenu;·1er:it „Czytelnika" ul. Piotrkowska 

Księgarnia „Czytelnika" ul. Piotrkowska 
Księgarnia „Czytelnika" ul. Piotrkowsk'l 

NA PROWINCJI: 

62. tel. !80-74 
96. tel. 126-04 
147, tel. 126-65 

Wszystkie a~encje pocztowe na konto PKO Oddz. w Łodzi Nr 815 - Kolr rtaż 
„Czvtelnika" . 

...................... ,._. ..... ~ ................ , .............................................. , .......... , ...... "-, .............. ;ie....,.,_,,,._,, ....................... "'b.. .... , ...................... " ...... '"""'" ...... " ... 

CENY OGŁOSZEŃ: J7 iumna 1ł 60.000; l/2 kolumny zł 30.00łl: 1/• kolumny zł l'.l OOO: 1/8 kolumny zł R,0011 1116 kolumny zł a OOO. f'lrohne ogł-0szenia 2a złl mm na t szpalt<; 

Redaguje Zespół „Kuźnicy". Redaktor !'laezelny:. S.tefan Żółkiewskć: 
Redaktor naczelny przyjmujewe wtorki, czwartki 1 ~oboty od gcxlzmy 11 do 13 

Wy.dawca.: Zespół uKuźniey", -.... --l>-r_u_k_a-rn~i-a---S~p-ó~ł~dz~i~e~lni. WydawniCzaj „Czytelnik" ·Nr. 4, ul .. żwirki 2, 
D-02797 

Aclre• rerlnkcji i admini~tr::icji: Piotrkowslrn 96, rei 205-42, 

, 


